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POLITYCZNE FUNKCJE INTELIGENCJI 
POLSKIEJ W OKRESIE POROZBIOROWYM 

W publicystyce zagadnienie inteligencji pol­
skiej wiązało się zazwyczaj z tak zwaną spra­
wą polską. Z tego punktu widzenia przez inte­
ligencję polską rozumiało się tę część kultu­
ralnej elity Polski, która w okresie porozbio­
rowym myślała bezinteresownie o całości spra­
wy polskiej, sprawę tę czyniła żywotną i re· 
prezentowała ją wobec całego kulturalnego 
świata, „Inteligencja. jak pisał jeden z publi­
cystów, była strażą. która ducha narodowego 
nieciła z iskier w popiele i doniosła w rękach 
jeRO ogień do Polski państwowo odrodzonej". 
(Z. Wasilewski: „Na widowni", „Myśl Naro­
dowa", \V-wa, dnia 15.IV.1934 r„ str. 233). 
Ogromna rola inteligencji we wszystkich pol­
~kich ruchach wyzwoleńczych i rewolucyj­
nych rzuca wicie światła na tę stronę zagadnie­
nia. 

Ten punkt widzenia, który słusznie zwraca 
naszą uwagę na pewną. ważną stronę zagad­
nienia inteligencji w Polsce, przesuwa całe 
zagadnienie, niesłusznie, w płaszczyznę ruchów 
i procesów politycznej natury. Rzeczywiście, 
dla zrozumienia genealogii inteligencji polskie; 
wa;.nym rnomentem je:t fakt. że w okresie po­
r ""b·o.-C,\'. t t~ł;,..(\ ej~ yła !' dko ,; rr7y 
nią szlacheckiej idei paiistwowej, i że, wobec 
braku własnej państwowości, stanowiła „mo­
ralny" rząd narodu polskiego. 

Ta polityczna funkcja inteligencji polskiej w 
okresie porozbiorowym nie wyjaśnia nam jed­
nak społecznej struktury inteligencji polskiej 
- jej społecznej genealogii, jej związków w 
obrębie całego społeczeństwa polskiego. jej 
stosunku do szlachty i arystokracji, chłopów 
i robotników, wsi i miast - i innvch elemen­
tów społecznej rzeczywistości Polski porozbio­
rowej. 

ie kwestionując politycznej roli inteligen­
cji polskiej, nie można przeoczyć faktu, że w 
społecznej i kulturalnej strukturze Polski po­
rozbiorowej inteligencja wyodrębniła się w spo· 
łeczno-historyczn:rm procesie jako swoista war­
stwa społeczna. 

INTELIGF.NC.1A A ROZWóJ KAPITAMZMU 
Prof. Wł. Grabski („Wnlyw ustroju agrar­

nego folwarczne~o na żvcie ~rmfor.zne wsi", 
„Roczniki Socjologii Wsi", t. III 1938 r.) słu­
sznie zwraca uwagę na to, że wiele cech inte­
ligencji polskiej - jak brak szacunku Clla pra­
cy, oglądanie sie za protekcją, ideał wygod­
nej konsumcyjnej egzystencji i inne. wywodzi 
się z pańszczyźn;:--nego folwarku-dworu, któ­
rego rezydenri i slu7b szlachecka s•anowili 
pierwsze kadrv inteligencji. Kształtowanie się 
inteligencji polskiej wiąże się niero~lącznie z 
jednej strony z historią folwarku, a z drugiej 
strony - 7. hi5torią miast i przemysłu, urbani­
zacji i indu-trial izacji. Inteli11:encia polska to 
produkt - niestety, jak dalej zobaczymy, 
prod11kt uht><:7~v "lr~ek~"'ł"J„„„;l\ s•~ przedka­
pitalistvti:"P.i Po'~t.ti szłacheclrn-;o;;emriańskiej, 
rołnicZ1J-·„:„;sf<iei Polski nańs:>.c7.yf.!"i;mego fol­
warku w p„lske ka..,itali~tyczna, mieiską. i prze­
mysłow'l. s1~d · też na kształtowa'lie si-: inte­
ligencji Ml::kiej na jej geneąlogi~ społeczną 
'9Qjrzeć n~leży z perspektywy d1)ie.iów kapi­
'llimlu w Polsce. 

.t>zie:c kapitalizr;,u nie wszędzie ks~tałtowały 
<1ę ied11akowo - społeczne skutki kapitaliz­
mu w Polsce były z gruntu odmienne. Polska 
w l'!·:ązku ze swoimi politycznymi losami nie 
była w pełn i ogarnif"ta przez rozwój kapitaliz­
mu. I właśnie inteligencia polska w swej struk­
turze wią.że sie z cvwilizacyjnym niedorozwo­
jem Polski pod względem techniczno-gospodar­
czym - z fak tem. Że jak ktoś się wyraził, 
Pols k~ nie miała XIX w. 

W stosunku do szłachecko stanowych trady­
cji gpołecznych kapitalizm bvł potężną miotłą, 
ktńt:\ )C7V57rzda teren dla mieszczaństwa . 
U nas takiej miotły nie było. 

Wiele rysów inteligencji polskiej to szcząt­
kowe oriany dawnej Polski szlacheckiej, to 
zdegenerowane szczątki szlacheckiej tradycji, 

których kapitalizm w Polsce nie wymiótł tak 
jak gdzie indziej, gdyż był za słaby i nie 
ogarnął szlacheckiej masy, z której formowa­
ła się polska inteligencja. 

\V twierdzeniu, że struktura inteligencji pol­
skiej staje się zroz.umiała jedynie w perspek­
tywie (I) dziejów kapitalizmu w Polsce, 
a równocześnie (2) w perspektywie faktu, że 
kapitalizm w słabym stopniu ogarnął masy 
szlacheckie nie ma sprzeczności. Inteligencja 
polska kształtowała się w orbicie wpływów 
kapitalizmu, ale nie jako twórczy pionierski 
czynnik kapitalizmu, lecz - jako jego pro· 
dukt uboczny. 

Kapitalizm w Polsce rozwijał się dzi~ki cu­
dzoziemcom przy bardzo słabym udzialę pol­
ski-ej sziachty. lnteligenc.ia pnlska kształtowa­
ła się jako uboczny produkt, a nie jako pio­
nierski element kapitalistycznego rozwoju. 
„Nowe formy wytwórczości krajowej zaczęły 
tworzyć żywioły obce, wolne od tradycyjnej 
bierności polskiej„. a zdeklasowana inteligen­
cja szlachecka korzystała tylko z tego, że tam­
ci dla niej tworzą gotowe posady". (R. Dmow­
ski: „l\1yśli nowo'czesnego Po!aka", str. 88). 

Inteligent polski stawał się rezydentem ob­
cego kapit3.lizmu w PGlsce, tak jak ('rzedłem 
b:i. I ·~ ... ; 1eu :i f ·1~ta·k _..., &wen ~ ' ~~ · r 
źnian~go. Kto fony za niego utylitarnie pra­
cował i kto inny za niego ;utylitarnie myślał; 
on sam czuł się powołany tylko do duchowej, 
nic do chłopskiej pracy. 

Typ rezydenta-dworzanina, dominujący typ 
dawnej rzeczywiotości szlacheckiej, - bo i 
sam właściciel dworu do tego typu należał -
wraz ze szlachtą rozszerzył się na intelis~enc­
kie skupienia w miastach. Bez samodzielnego 
zawodu, wiszac u klamki pańskiej, rezydent 
niósł w sobie ~ielkopańskie ambicje - bez re· 
ainego pokrycia. Czuł się człowiekiem honoru 
i. zgodnie ze szlachecką tradycją, honor kazał 
mu stawać w potrzebie, gdy kraj o to wołał. 
Powstania i sprawa niepodległości to były dla 
nie11;0 sprawy jego honoru. 

Ale rezydent nie myślał nip;dy ekonomiczny­
mi kategoriami. !łezydent nie brał nigdy udzia­
łu w tworzeniu gospodarczej rzeczywistości 
kraju i nie c21uł się za nią odpowiedzialny -
sprawy gospodarcz.e to nie były spra·WY jego 
honoru. Rezydenta cechowała niecheć i lekce· 
ważenie dla produktywno-utylitarnych zajęć -
i ten rys zachowała inteligencja polska po 
szlachcie. 

Abstynencja od życia gospodarczego we 
wszelkich jego przejawach - to charaktery· 
styczny rys inteligencji polskiej. I stąd para­
doksv naszego niedawnego życia politycznego, 
ideologia mocarstwowości Polski - styl wiel­
kopański - obok zupełnego opanowania pod­
stawo'"'.ych dziedzin przemysłu przez kapitał 
zagraniczny. 

INTELIGENCJA A PJVlCF.S DEGRADACJI 
SZLACHTY 

Upadek polityczny państwa z jednej strony, 
a podmuch kapitalizmu z drugiej - podwa­
żyły podstawowe -warunki egzystencji szlachec­
ko-ziemiańskiego dworu. Rozpoczął się szla­
checki exodus do miast. Trzon inteligencji 
miejskiej, który zadecydował o je.i społeczn:vm 
i duchowym obliczu nie powstał w drodze 
społecznego awansu emancypuiących się mas 
ludo~ch, lecz z emigrantów dworu ziemiań­
skiego i pańszczyźnianeg.o folwarku. 

Degradacja społeczno-polityczna, jakiej rze­
sze ziemiańskie podlegały na skutek politycz­
nej katastrofy upadku państwa i kolejnych 
powstań, pociągających za sobą konfiskaty 
majątków szlacheckich; degradacja wskutek 
uwłaszczenia chłopów. odbierająca ziem1an­
stwu władzę i znaczenie w społeczeństwit ; 
degradacja wskutek pauperyzacji wywołanei 
przez przejście gospodarki folwarcznej pań· 
~zczyźnianei na kapitalistyczna - to ogromny 
kompleks faktów społecznych, które należy 
wziąść pod uwagę, rozpatrując strukturę pol­
sk~j inteligencji. 

Inteligencja polska kształtowała się z poi- Inklinacje biurokratyczne to choroba '% • 
skiej szlachty w procesie jej degradacji eko- równo zdeklasowanego szlachcica, j k i chłop-
nomicznej, społecznej i politycznej. . 1kiego in~eligent~ st~lin~jące_go ~ię na pana. 

Emigracja żywiołu ziemiańsko-szlacheck1ego I _do~a!my._ z~ mklmaCJe ~mr~k:at~c~e 
do miast nie była emigracją typu zdo~y;vcze- , p~ze1a~a1ą się. me tylk<? w dz1edz1me sc1sle 
go; to nie była zdobywcza ekspans1a,. lecz ~mrowej. P~p1erowa'. bmrokr'.'tyc!na for~a: 
ucieczka przed bankructwem społecznym I kul- hstyka prze!11ka takze do dz1edzmy nauki 1 
turalnym. wykształcema. 

Do miasta 1uciekano w samozachowawczym 
pędzie do zachowania społeczno-duchowej P<?­
zycji. Do miasta uciekano również w poszuki­
waniu spokoju, w poczuciu bezsilności wobec 
nowych procesów społecznych, jakie wieś nur­
towały po uwłaszczeniu, w poczuciu niezdol­
ności do wzięcia udziału w tych procesach, 
w braku poczucia odpowiedzialności za nie. 
Dla wielu jak dla Hipolita Niechcica z „Nocy 
i dni" Marii Dąbrowskiej, ucieczka do miasta 
to było odejście na emeryturę. 

Hipolit Niechcic „pragnął głównie spokoju. 
Spokoju - nie w znaczeniu opanowania tych 
rozmaitych spraw co szarpią życiem, ale spo· 
koju w znaczeniu odejścia na ubocze od 
wszystkiego, czym człowiek powinien się t~o­
skać i za co winien żywoterli .'!' -ym odpowia­
dać. Dlatego iUciekał do miasta ;ako do obce­
go środowiska, w którym o nic nie nagabywa· 
v ''/ ;;dzie. ~ó.gł żyć z. cie' a resztką tego, co 
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W ten sposób w mieśóe powslawały skupie­
nia szlacheckie jako zjawiska pery!eryczn~, 
marginesowe, nie mające znaczenia dla kapi­
talistycznej struktury miasta. Były to ~kup1~­
nia rozbitków i uciekinierów dworu z1em1an­
skiego. Zapewne częsc z ~ic.h to był ~l~ment 
szukający teren:u dla swoje) aktywnosct du­
chowej - ale i ci szli raczej po tradycyjnej 
linii amatorskich zainteresowań szlacheckich­
literatury, sztuki, rzadziej nauki. 

Trzeba przy -tym podkreślić, że zaró~no 
tych, co dążyli do miasta, jako ?o _środ?w1ska 
aktywności społeczno-kulturalnej, jak 1 tych 
co uciekali od niego „na emeryturę" ziemiań­
ską, cechował wspólny rys psychologiczny 
bardzo istotny dla zrozumienia społeczno­
psychologicznej struktury inteligencji miejskiej 
w Polsce. Ten rys to lęk przed schłopieniem, 
niechęć do chłopstwa i do problemów! wsi po­
uwłaszczeniowej. 

„~redni właściciel ziemski - mówił cyto­
wany już Hipolit Niechcic z „Nocy i dni" -
skazany jest na zagładę, bo jak chłop bez 
wymagań żyć nie będzie - a jak paf! żyć nie 
może". Uciekał więc ziemianin do miasta, bo 
tam w obcym środowisku łatwiej było żyć w 
ułudzie kontynuacji pańskiej egzystencji. 

W kapitalistycznym mieście zdegradowany 
szlachcic zajmował miejsce pariasa - ale 
aspiracje miał wielkopańskie. 

Z faktem, że inteligencja polska kształto­
wała się ze szlachty w procesie jej degradacj.i, 
wiaż!} sie liczne istotne rysy społecznego obli­
cz~ inteligencji. Zatrzymam się tutaj na jed­
nym rysie charakterystycznym zwłaszcza dla 
galicyjskiej inteligencji. Mam na ~yśl! skłon­
ności biurokratyczne. Na skłonności brurokra­
tyczne zdeklasowanej szlachty zwracał słusz­
nie uwagę St. Szczepanowski w „Nedzv Gali­
ccji'. Papierowa formalistyka to rodzaj to~a­
rzvskiego rytuału, który miał odgradzać bm­
rokratę od olebsu, to rytuał wymagający 
znawstwa. Przy pomocy papierowej formali­
styki „dusza" zdegradowanego arystokraty 
broni się przed zektnieciem z rzeczywisto~cią. 
Czymże byłby galicyjski hrabia na stanowisku 
starosty powiatowego, lub radcy namiestnic­
twa, gdyby urzędowanie było tak proste, że 
mógłby je sprawować każdy rozsądny chłop. 
Trzeba je było zrobić skomplikowaną arysto­
kratyczną dziedziną. Większość tak zwanych 
intelektualnych zajęć biurowych. to nie są za­
jęcia inteligentne w swojej istocie; inteligen­
cja nadała im charakter zajęć wyższych pod 
wpływem swoich pańskich ambicji. W inkli­
nacjach biurokratycznych znajdują. wyra1 
samoobronne reakcje degracluią.cej się szlach­
ty. Ale na tę samą chorobę biurokracji cier­
piał inteligent chłopskiego pochodzenia o pań· 
skich ambioiach. 

STOSUNEK JNTELIGE1 CJJ 
DO ARYSTOKRACJI 

Kształtowanie się inteligencji miejskiej w 
procesie społecznej degradacji dworó~ :aci1r 
żyło w sposób decydują~y na postn~1e. 1.nt~h­
gencji wobec arystokracji. Dla uc1ek1111erow 
dworu ziemiańskiego emigracja do miast to 
była konsekwencja nieszczęścia .. Ich .ide!ił, ży­
cia stanowiła nadal arystokraCJa z1em1anska 
rodowo-majątkowa. Nieszczęście, n1ina mająt­
ku, oddalały ją od tego ideału,. l:tóry, jedn~~ 
nie przestał być w dalszym ctągu ala m~J 
najwyższym kryterium wartosci społeczne). 
Stąd swoiste onieśmielenie inteligencji wobec 
111traconego ideału, od któr~o odsunął ją los. 
Stąd poczucie niższej wartości wobec arysto-
kracji. • . , • • 

1
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Na tle poc1.ucia mźr,zosc1 mtc 1genC]t wzglę-
dem arystokracji Sl ecjul ~go znac .• .;:~·„ nr.b·_ , 
rata ~uh ... ~a l:ln,Yolmv<\ ra tg .•1:;i E.,t:11enl:r - -
tej kultury wyniosła inteligencja ~ m~gnac: 
kiei<o dworu, ale w strukturze soC)olog1czneJ 
int~ligencji nabrały one odrębnego znaczenia, 
gdyż oddzieliły się od majątku i władzy. 

W Polsce wysoka kultura intelektualna słu­
żyła inteligencji nie do wysuniecia się na czo­
ło nowych warstw społecznych w charakte· 
rze ich elity intelektualnej, lecz głównie do 
111trzymania łączna5ci z arystokracją rodowo­
majątkową. Inteligencja polska, zamk ięta w 
twoim getto sJ>Ołecznf) kulturalnym, r.·ełęgno­
wała swoją kulturę 'e jako awangar a i eli­
ta warstw niższych, lecz jako satelita arysto­
kracji rodowa-majątkowej i szlachty ziemiań-
skiej. . 

Kultura inteligenckiego getta nie ro::wijała 
się na podł~żu aspiracii do ~bjęcia du<:ho~e­
go kierowmctwa nad. masami ludowymi~ lc:cz 
na podłożu dorównama, a nawet zdobycia m· 
telektualnej przewagi nad arystokracją rodo­
wa. Inteligencja, nie mogi!c rywalizować z a­
ry;tokracją rodowo-maj~tkową w majątkowej 
płaszczyźnie: tym więcej .. ambicji w~ła?ał~ w 
przewyższeme arystokrac11 w zakresie mte1ek­
tualnej kultury. 

Kultura polska o:łtatniego vhkn rozwijała 
słę w procesie rywalizacji inteligencji i ary· 
stokracii rodowa-majątkowej, nie zaś w pro­
cesfo cfostosowywa.nfa sic inte1;gencji do roli 
intelektualnego wykJadnika potneb i aspiracji 
niższych warstw społ~znycb. .. 

W walce o stanowisko arystokracii umysło· 
wej w społeczeństwie polskim inteligencfa 
miejska osi~gnęła przew.agę !'ad :i-r.ystokracJ.~ 
rodowo-majątkową. Intel1genqa m1e1ska a nu 
arystokracja rodowa wytworzyła ośrodki my. 
sli naukowej i twórczoki literackiej , w kt6 
rych fachowe autorytety naukowe i literacki1 
zastapiły miejsce dawnych autorytetów towa 
rzyskich. 

Niemniej w polskiej rzeczywistości społec:z 
no-kulturalnej kultura intelektualna aż p· 
nasze czasy występuje jako element. towarz~ 
skie!!:o stanowiska w obrębie osobnej warstw 
inteligencji. 

Inteligent iako łnt suołeczny łl!CZ}' (1) str 
nowisko społeczno-towarzyskie cdo a wyi 
szej warstwy Sl>Ołeczno-ku tu•alnej: (2) z ku 
turą. in~elektual , ale z kulturą mtele:h•al 
amatorska, a nie zawodowa, z kulhn-ą m efel 
tualna. którei styl nadają var~ości i tel tue 
ne nie trz e utyl: · rn • , pański", ara 
terv~tvcZTle dla dawnej kultury aryslokraty( 
no:dw11rskiej. 

'r'j Skrót odczytu wy ło~zonegn ne ur_oc2 
stości otwarcia pin' ~ , n" roku a· d_mtck 
go I • rsytetu Łódzkiego w d1 iu I J ~v cz1 
' 
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Emancypacja intelektualna inteligencji od 
arystokracji rodowo-majątkowej nie poszła tak 
daleko, aby zerwać całkowicie łączność mię· 
dzy nimi. Inteligencja nie wyzwoliła się spod 
duchowego i społecznego protektoratu arysto­
kracji. Ze wszystkich sfer społecznych arysto­
kracja rodowo-majątkowa utrzymała najściś· 
lejsze kontakty z inteligencją i jej ośrodkami 
kultury umysłowej. W tym kier,unku działały 
zarówno i tendencje getta inteligenckiego, za­
biegającego o to by zachować łączność z ary­
stokracją, jak i tendencje arystokracji, aby 
nie dopuścić do ałkowitego wyemancypowa­
nia się inteligenci~ miejskiej i zachować nad 
nią protektorat. Inteligenckie getto to właśnie 
sfera duchowego protektoratu nad inteligen­
cj'ł~ 

W tym inteligenckim getcie zainteresowania 
intelektualne, poglądy społeczne i polityczne, 
przekonania moralne i wierzenia religijne sta· 
wały się sprawą dobrego wychowania, na co 
słusznie zwrócił uwagę Florian Znaniecki, we 
wspaniałej charakterystyce ludzi dobrze wy­
chowanych. 

I jeszcze jedno., Duchowa solidarność poi· 
skiej inteligencji z arystokracją miała inne 
jeszcze podłoże. Inteligencja i arystokracja 
stanowiły jeden wspÓ]ny obóz poi kich Euro­
pejczyków - inteligencja i arystokracja to 
była polska Europa. Inteligencja polska to ro­
dzaj arystokratycznej ambasady zachodnio­
europejskiej kultury na dzikich polach chłop­
skiej, murzyńskiej Polski - „przedmurza 
chrześcijaństwa". 

Do ~połcczno-kulturalnej istoty wyższych 
sfer polskiej inteligencji należało zawsze. że 
byli to „zagranicznicy" - paryżanie, rzymia­
nie, londyńczycy, heidelberczycy, wiedeńczycy. 
Nieśmiertelnym wzorem tego typu polskiego 
Europejczyka, ambasadora Europy w kraju 
,oJskich murzynów był Zygmunt hr. Podfi­
ipski z powieści Weyssenhoffa. Pan Zy~munt 
u. Podfilipski nie potrafił patrzeć na Polskę 
nączei, jak tylko z góry oczami patrioty Pa­
ryża j Londynu. 

I e igencia polska - polscv Europejczycy 
- polscy PlU')'żanie i Londyńczycy w kraju 
tubvłczych chłopów. 

Pisarz d ński Jerzy Brandes w swych wra­
. eniach z Polski z lat 90-dziesiątych, zwraca· 
iąc uwagę na powszechność francuskiego ję­
zvka wśród arystokracji i wv-i..szych sfer in­
teligencji pisał. że „pod wielu względami 
Warszawa czyni wrażenie miasta prawie 
francuskiego". (J. Brandes: „Polska" str. 37). 

O WYJśCJE Z IZOLACJI 
W dziejach inteligencji polskiej były próby 
jści\I z izohicii, próby :(wiązania kuhural· 

nego roi:woju Pols ·i z emancypacyjnymi aspi­
racjami mas ludowych. Nieprzypadkowo jed­
nak próby te nie wychodziły poza ciasne ra-

Y publicystyki i literatury piękne]. Ludo· 
wość inteligenckich aspiracii kończyła się w 
Polsce na literackich prądach. Gdzieindziej 
dm~a połowa XIX w. jednoczyła aktywniej­
sze elementy dawnej szlachty-inteligencji z 
emancypacyjnymi dążeniami mas chłopskich 
i robotniczych we wspólnym dziele cywiliza. 
cyjnej ekspansji. W Polsce nie było takiego 
okresu. 

Dwa największe prądy tej epoki zarówno 
romantyzm jak i pozytywizm noszą piętno 
przezwyciężania stanowo szlacheckich trady· 
cji kulturalnych Polski. Obydwa szukały po­
mostu pomil'dzy szlachecką góra narodu a lu­
d wymi jego masami. Z nimi wiaża się ściśle 
narodziny inteligencji polskiej. Późni ei przy-
zcdł inteligencki prometeizm „Ludzi Bezdom­

nych". 
Niestety zmiany dokonywały się głównie, 

niemal wyłącznie, w p!11 zczyźnie prądów li­
terackich intronizacja chłopa w literaturze 
polskiej była wyrazem poszukiwania nowych 
ź•ódel siły przez elitę polskiej inteligencji, we­
getufocą myślowo na marginesie wielkich cy­
wilizacy_inych dokonań Europy. W Polsce nie 
działo się nic takiego, co by, angażując za­
równo chłopa, jak i szlachtę w wielkie dzieło 
cywilizacyjne Ludowy kraju, dokonywało 
realnego zjednoczenia w płaszczyźnie wspól­
nego czynu. 

Mit chłopa to „sny o potędze" inteligencji, 
.zawieHo~ej w próini spolecznej. To było wy-
7. '\Vanie się w literackiej symbolice, oderwa­
nych -od rzeczywistości „gapiów życia poi· 
skiego", jak się wyraził jeden z publicystów. 

Wystarczy przeczytać wspaniałe strony 
książki Kiplinga z jego kultem dla wsi.elkiej 
pracy materialnie produkt~nej i z jego ża­
chwytcm dla w~zelkiej sprawności zawodowej, 
wystarczy przeczytać wspaniałe strony po­
święcone okrętom Conrada - by odczuć tę 
kolosalną różnicę klimatu duchowego inteli­
g~nci~ JJ?lskiej, klimatu ewangelii „Trylogii" 
S1enk1ew1cza, a nawet ewangelii prometeizmu 
,Ludr.i bezdomnych". Inteligencja polska tak 

samo jak i cały naród, znalazły sie na mar-
inesie olbrzymiej duchowo-mate;ialnej ak­
ywno;ci ubiegłego stulecia. Dla na~ze~o sto­
Jnku ~o ter,o okresu „Ziemia obiecana" Rey· 

monta iest closkonalrm dokumentem. Jest to. 
powieść o Łodzi, a Łódź to przecież wspania­
ły rozdział ame1ykańskiei historii zademon­
strowanej w '"'~:,.::e. Łódź to „rycerze prze­
mysłu" i , rycerze pracy" w Polscl'. demon· 
str i11c:y jakby na pokaz. że i u nas Amery­
ka była możliwa. Tymczasem Łódź Re1 .10nta 
to paszkwil na pieniężną cywilizację -nowcr~ 

„ 
\ 

czesnego miasta. „Ziemia obiecana" to me Kultura duchowa i kultura materialna I Ni­
tylko potępienie „rekinów przemysłu", lecz gdzie to przeciwstawienie nic nabrało takiej 
także potępienie - pracy fabrycznej. jaskrawości jak u nas i nigdzie nie związało 

Metamorfozy szlachty-inteligencji dokony· się tak jaskrawo ze strukturą społeczną - in­
wały się w jednostronnej płaszczyźnie obrony teligencja wyższa sfera ducha i masy ludowe 
„ducha polskiego" przed zagładą. Ob ona ta - sfera materialna, inteligencja - polscy 
nosiła piętno społecznej patologii i sięgała Europejczycy i lud - polscy murzyni, a razem 
głęboko w psycho-socjologię niewoli polskiej. bezdziejowy zlepek a nie organiczna całosć 
Kult ducha polskiego stworzyli wygnańcy o- nowoczesnego narodu. 
derwani od materialnej rzeczywistości poi· Cechą prądów kulturalnych w Pols<:e. tego 
skiej, a wygnańcami w głębszym znaczeniu okresu, w którym życie kultury polsk1e1 ze· 
byli nie tylko ci, co zagranicę wyjechali, ale środkowywało się w getcie inteligenckim, izo­
i ta inteligencja, co pozostawszy w kraju, lowanym od szerokich mas narodu ~ od ak­
przez warunki polityczne odoięta została od tywnego udzału w kształtowaniu cywilizacji 
myślowego konkretu, od szerokich mas na- europejskiej, było przesunięcie problematyki 
rodu. kulturalnej w jednostronną płaszczyznę duS'!y 

Z płaszczyzny zbiorowego życia i prac na- narodu i duszy inteligencji. 
rodu, organizowanego przez myśl twórczą dla Wspaniały rozkwit literatury polskiej w o­
realnych zadań, Polska przeniesiona została w kresie romantyzmu, a później w okresie Sien­
płaszczyznę ducha-absolutu. W okresie naj- kiewicza, Żeromskiego, Wyspiańskiego, to 
intensywniejszego rozwoju kapitalizmu, kiedy wszystko było poszukiwanie duszy narodowej 
w innych krajach wrzała praca, przekształca- i własnej duszy inteligenta. Tak jak u dnkto­
jąca cywilizacyjne oblicze świata, Polska dla ra Judyma - życie społeczeństwa polskiego 
swoich kulturalnych rodaków była tylko idea!- stało się zagadnieniem osobistego • sumienia, 
nym duchowym dobrem. Modlono się o nią i {zwraca na to uwagę St. Brzozowski: „Le­
modlono się do niej, jak do bóstwa. Polska genda", 488 - 489), tak jak przedtem było 
stała się przedmiotem swoistego kufou religij· zagadnieniem - honoru szlacheckiego. 
nego, którego kapłanami stali się poeci i li- Frazeologia europejskosci, kult „europej­
teraci. (Zwracał na to uwagę St. Brzozowski skosci" należy po dziś dzień do istotnych ry­
w „Legendzie młodej Polski"). sów inteligencji polskiej. Inteligencja polska 

Mesjanizm polski, swoisty spirytualizm ll• we własnym poczuciu to warstwa „polskich 
tkwił głęboko w ideologicznej strukturze inte- Europejczyków". A jakże jest naprawdę z tlł 
ligencji polskiej. Często leży on u podłoża zja· eiuropejskościa polskiej inteligencji? Europej· 
wisk na pozór nie mających z nim nic wspól- skość polskiej inteligencji to hedonistyczna 
nego. Z nim wiąże się pokutujące po dziś dzień konsumcja wartości kulturalnych Europy bez 
złudzenie intelige11cji polskiej, że Polska jest aktywnego udziału w dziele tworzenia Euro­
sumieniem całej Europy, że losy Polski są kry- py i bez poczucia europejskiej współodpowie­
terium wartości duchowej świata cywilizowa- dzialności. Inteligent - polski Europejczyk­
nego i że na Polskę cały świat kulturalny chce to istota, która nie czuje się odpowiedzi11lna 
czy nie chce, świadomie czy nieświadomie, ani za Polskę ani za Europę. Europejskość -
pracuje i że wobec tego nie ma się co same· to dla inteligencji polskiej problem hedoni· 
mu wysilać w realnej pTacy dla dobra kraju. stycznej konsumcji, a nie zbiorowego trudu, 
W poczuciu inteligencji polskiej losy Polski (zwracał uwagę na to St. Brzozowski: „Le­
cłecydują się w płaszczyźnie duchowej nie ma- genda" 264-265). To sprawa amatorskiej 
terialnej rzeczywistości. Znaczenie ducha poi- zabawy kulturalnej - a nie zobowiązanie i 
skiego dla ludzko5ci ma być samo przez si~ odpowiedzialność. 
gwarancją wolności Polski i jej pomyslności. W kulturze inteligencji polskiej brak pod-

Nie wspólny system gospodarczy, nie wspól· stawowego elementu charakterystvcznego dla 
ny codzienny zbiorowy wysiłek, nie wspólny kultury zachodnio-europejskiej. Element ten 
system polityczny, nie poczucie solidarności to wierność stwarzanemu obiektywnemu dzie· 
losu z chłopskimi masami - lec1 przynależ·' lu - wierność warsztatowi pracy cywiłiza­
ność do arystokratycznego kościoła duchowej cy.inej. 
kultury polskiej i„. do kościoła rzymsko-kato- W społeczno-ideologicznej osobowości in­
lickiego ma być gwarancją przyszłości Polski. teligenta polskiego wci~ż .iesz:cze walezy daw· 

Taka była e\~olucja ,,ducha polskiego", do- ny szlachcic - rezydent dworski, człowiek 
konujfłca się w sferze litera~ury. Ale zbioTO" bez zawodu, miłośnik różnych amatorskich 
we życie narodu, to nie nabożeństwo kościeł- zajęć - z nowoczesnym człowiekiem wa.r­
ne i ni teatralne 'l'lidowisko. Naród to~ nie sitatu acy z wodowej. W tej płaszczyhie 
tylko se e patrioty i nie t~ko ko' cioły, re leży jedna z . otnyc:h róinic tak 1 zwnnej p Y· 
także faoryki, kopalnie, koleje. Naród to ca- chiki inteli~enta, psychiki „pańskiej" i psychi­
łość cywilizacyjna, realizujaca się w ogrom- ki chłopa lub robotnika. 
nej ilości wiązań często nieuchwytnych, lecz Chłop lub robotnik są ludźmi swoich war 
bardzo istotnych równocześnie duchowej i ma· sztatów pracy, oni nalei-ą do tych warsztatów. 
terialncj natury. Wśród inteligencji inaczej, warsztat pracy 

' ]ERZV PANSKI 

N:e w:·e.m, czy Niemcy 6h1c ają przez :ra­
<J.to przemówień ookariydeli w_,. prooesie 
i!lO·rymberakim; może. wzruszając ramiona­
mi. 7..amykają głośniki i mówią: na.s to n e 
dotyczy, Lo sprawa Hitle.ra. Kj.edy 111a pro­
ce.sde wyś.wietlair1:'J film o hiltlerowskioh 
obozach koncentracyjnych doktór H 1almar 
Schacht odw.rócił się demonstriacyj.nie ty­
łem do kranu. Gest ten mLal oznaczać, ie 
z obozami nie miał an nic wisi>Qlnego, że 
te'Il d'JIWó<l rzeCZCIW'f, który sam jeden sta•r­
czylby za v:sz .stki.e owe tomy dokumen­
tów, załączony•ch do aktu oskarżeni•a -
j.eqo nie obciąża. Ale w 'st.ocie była to tyl­
ko naiwna udeCZJka p.rae<l natrętnym blas­
kiem Lailllpy elektryczmej.. która w czasie 
pokazu fi1m')wego, p·ośród za.ciemni0inej 
Bai1i sąidowej., oświ-etl.ala !Jwa,rze ookariio­
:nych. Zapewne i N'.emcy przekręcają głoś­
niki. by nie sly.sreć oskairżydeli: wolą słu­
chać <liobrotliwego kaZITTJodziei z rngłoś.ni 
1ondyń.s.kiej, który przemawLa do nich jak 
do g·rzecznych dzieci. 

Niech nie słuchają. T ·n prooee moz aj-
mnlei pnezn.aczony jest dla nich To tyl­
ko myśmy nie mali jet;zcze całej prawdy 
o il;.tocie h' tle11owskiego reżymu - oni 
znali ją p.rzedeż od dwunMtu lat. Oni 7Jlliali 
Himmlera i Ge.s1'111po, wiedzi·eli, co to są 
obozy koncen.tra.cyjne, pat.rzyLi n.a spę<lza­
ny.ch do RzPA<;zy z oałej Europy n'iewo.Jni­
)Gów, Nie .a ni.c zdumiewają.cego w tym, 
że obraz niemieckich zbr')d'Ili, któr.e dla nas 
są we· ąż jeL'!zcze czymś nie.pojęt)'[fl. w 61Wej 
nieludzkości - na nich nie robi wrażeni·a: 
to owoc tej szkoły, jaką przeszedł 111a:ród 
niemieoki od ~fu'iU, gdy pienw;zych Żydów 
z og')loną głową wożono w tacz,kach p.o uli 
cach Berlina., a ost.a.tn;m ministrom republ.i· 
ki weima1n:;kl-ej ka.Mino hiegiem nosić ku­
bły z pomyj1ami. Kiedy po tamtej wojnie 
wysUJnięto żądani·e, by niemie·ocy prz.estęp­
cy wojenni sądzeni byli na ocz.ach cal-ego 
na.r'JdU niemie-c'kiego - szło o to, by uj.aw· 
n.ić zbrodnie n!.elLna.ne, by z z.awiłej ; erem 
nej 6J>Ia!Wf ~OO.eł itaanliej wojny wyłu&kać 

' 

' r 
winę :niemiecki} i wszys~kim Niemcom ok.a 
1Zać symbole n1emieck ego ba'Tl:>arzyń6twa: 
ui:tQi])·ioną Luei>ta'Ilię, zburxoną katedrę w 
Re1m.s. męO'Zeńską śm erć misiS Cavel1. 
Niemcy mogli nie wi.edz eć o mi66 CaveH; 
ale sześc:ill milionów robotników cudzo­
:Zl5!Il&kkh, dwustu obozów koncein .acyj­
nych z dziesiątkami filii i oddziałów, kt-óre 
jak trąd ob.sypały oale Niemcy - nie po· 
do·hna było ukryć. ZapewnB oowet • iemcy 
nLe wiedzieli wszystkiego; ale to już }est 
.,;prawa iilościowa - w;ecl.zieLi dosyć. 

Zb.ro<lrua wojenna tym razem była z.byt 
owsz.echna, w15z.echobejmująoa, by można. 

ją było ukryć przed narodem. Dla1tego 
właśnłe trzeba było ten nairód stępić, ogłu· 
szyć ry•kiem przemówień HitleT.a i himm.le­
rowskim ba,tem, wciągnąć: d') zbrooini· i 
11czym1ć n.a nią dlleczułym. Nie tyłka my 
nie wierzymy Schachto'Wi, kiedy z noMza­
!Mtcją odwraca się od eluianu: Niemcy w·e 
dzą także, że to ty11rn linia obrony - ob­
'l'.Oiil.Y hitleir'YWski,ego nowego ładu 'P<fZed 
chwilowo zwycięE<ką zgniłą cywilizacją eu­
!'opejską. 

Nienlleckie paniu e łuchały e>b'Jjętnie, 
k'e<ly p.roc i·e li.inebur&kim mówwno o 
męczeń& wie buchenwaldzkich więźniów; 
ale ocierały Jzy wzruszenia. p&t.r2ąc a pię· 
kną twarz Irmy Gre e - J:it•owały isię ad 
żał'J511ym losem ofiary w.rogich i złych mo­
cy. Za W•CZ•eśmie j~.zc7'e na skruchę zhrod· 
niarza wobec widoku własnej zbrodni -
zbyt spowszedn~ał Niemcom ten widok. 

Schachta nudzą pokazy filmowe, a KTUpp 
w si.p:talu leczy .slę p.roo7.kami. Schacht za. 
słani.a tw „ ,,. z•eid św1allem elekfJr cznej 
lampy, a Krupp :zakrywa .się szpitalną lwi­
drą. A jedmak może ')Ili wł.aś.nie na p.roce· 
si~ ukaz:ują świ<J.tu .swe najba•rdzłej n~e:zna­
P„a oblicze. Zwla..szCUł Schach:t: ten gen· al­
ny cza.mdzi·ej. cudotwórca finaM•owy Rze· 
•>-zy, mąż opa~r:z.nościowy republiki wei· 
n.ar.s.k1ej, naj.solid:niejsza dla Zachodu fir­
ma przedhitleroiwsk'ch Niemiec - był prze 
cież bezp.o&redrrum W6,pólin.i1kiiem wsz;y ... t-
) 

\ 
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traktuie się jako rzecz drugorzędną, dodat­
kową ·do osoby inteligenta. Na tym polega 
personalizm kultury inteligenckiej. Z tego 
punktu widzenia, „psychika" chłopa i robot­
nika jest bl.iŻ!za strukturze nowoczesnej, prze­
mysłowej cywilizacji, niż psychika inteligenta. 

W „Przeglądzie Współczesnym" w styczniu 
1939 r. (nr 20 l), w interesującym artykule 
o „Micie narodowym" zwracano uwagę na 
to, że inteligencja musi określić swój stosu· 
nek wobec nowych głębinowych sił, które idą 
od spodu społeczfństwa. „Inteligencja polslca 
- pisano - jest warstwom głębinowym cy­
wilizacyj nie, w głębszym znaczeniu -słowa, 
nieprzydatna. Może je cywilizować, ucząc 
technik·i jeżdżenia tramwajem, nie cywilizuje 
ich ucząc sensu życia". {Andrzej Jałowiecki: 
„Mit narodowy", „Przegląd Współczesny" nr 
201-1939 r. str. 33). 

Inteligencja polska nie tylko nie jest w sta­
nie na.uczyć mas ludowych sensu życia, ona 
w swojej strukturze historycznie ukształtowa­
nej utrudnia masom ludowym samodzielne 
znalezienie sensu życia. Inteligencja polska • 
stwarza bowiem klimat moralny, który nie wy· 
zwala z chłopów i robotników poczucia god­
ności i pierwiastków heroizmu, lecz przeci­
wnie te pierwiastki tłumi. Ludwik Krzywicki 
w przedmowie do „Pamiętników Emigran· 
łów" podkreśla, że chłop polski, który jako 
emigrant w Ameryce, wykazuje tyle inicjaty­
wy i siły woli, w ojczystym kraj był, poza 
sferą tradycyjnej gospodarki, elementem bier­
nym. Dlaczego? Dlatego, że Polska nigdy nie 
przeszła rewolucji techniczno-gospodarczej, 
któraby przeorała duchową strukturę dominu· 
jących warstw społecznych i wskutek tego in· 
teligencja polska - produkt polskiej niedoj­
rzałości cywilizacyjnej, nies.ie ze sobą klimat 
nieżyczliwy dla aspiracji mas ludowych. 
Chłop polski, który jako emigrant czuje w _. 
bie wielkoluda, gdy karczuje puszczę Brazy­
lii, ten sam chłop czuje się jak karzeł w „pań­
skim" klimacie kultury polskiej. 

We wspomnianym artykule „Pneglądu 
Współczesnego" przed samą wojną czytalił­
my „kożuchem jakoby po powierzchni głębo­
kiego jeziora rozlała się na życiu polskim in­
teligencja krajowa.„, stać się może, że war­
stwy. które idą, będą wobec małych zasobÓ'# 
inteligencji krajowej tak żyzne w rozpęd, że 
im się zdawać będzie słuszne strząsnąć ze sie· 
bie ubóstwo kożucha. Stać si~ może, że ze zło­
ta uzbieranego przez stulecia, wybijać zacz­
niemy talary tak marne, by zachwiać w idą· 
cych siłach wiarę w złoto samo". (A. Jało­
wieck;: Op. cit. :>1t1. 26--29). 

W obecnej chwili ir,:eligeJ1cj; polskiej g ...! 
właśnie to niebezpieczeństwo, że ze złota kul­
tury polskiej wybijać może tala v hez wart<>­
sci d\a no•.vych wars\.W spoJeC?nYCh, \'ysuwajfł-
cyc~ 11n crnło życia p11lskiego. 

.J{lzd Ch. luiń kl. 

a 
ikioh hitler'.>Wskich :zbrodni, był na 'Tówn.i 
:z Gestapo, SS · Rekh6wehrą na ównl z 
Keitleim, Rosenibergiem, Hllilmlerem ich 
projektodawcą .i organizatorem! I Krupp 
von Bohlen, p.otein.tat przem1'B'łiowy, patryc­
jusz niemieckiej buriuazj?, !kwiat rodowej 
arry.stokiracji - j 1aik'J poepoHty hamdlairz nie 
w,oJnLków, c:zł01WieJc k:~óry d iesią•tki ty­
sięcy ludzi zamorzył głodem 'W imię 'l'acj!: 
biol•ogicznej '!lara.du niemiecki.ego i racji 
bilam60iwej s~ koncernu! Gdyby nie hi­
tleryzm, G'.leftng byłby tylko awia'lltumi­
czym zaw.adiaką, Ribbant·rop - xwykłym 
afier:z.ystą, He66 - .poo_politym oprys.zki.em, 
a Ley - zwyrodniałym pijaczy.ną; ale 

, Krnpp - to śm1etank,a niem1eoldego m1e­
szcz.aństwa, .a Scha·cht - śmieta!Ilkia. nie. 
mieckiej i.!n.teilig•e'Il!cj:il To :nie są oiiia.ry Mt· 
leryzmu, jak szairy tłum niiemieokich oby­
wa,IJeli. degener:ow.ain:y1ch prze.z. faszyzm: t"> 
wykładnik owego 7JWyro<lnieni>a, do które­
go strącony :z.ostał nairód 'Il.iemieokii. Mały 
Hanno Buddenhrook w powieści Manna, 
ootatni p')tomek przekwitają.oej irodziiny 
miesz.czańs.k.iej, gi-n;e przez brak prxy&tos·o 
wani.a do życia, przez nadmierną wybuja· 
łość skłonności iartystycznych, prz.e:z :wyde­
likacomą .subtelność dlusz.y, zainik sił wi1t•aJ.· 
nych. Móry odrywa go od życia śród ludzil, 
Krzywa zwyir')dni·e•nia ni.emieck.iego rnle­
.szc?)aństwa nie przypomina by.najmniej tej 
.szlachecktej Ji.n ·i. Po•brafilo ooo pozbyć się 
ty•ch <lJ.a których wszystkie .spic:hirzie zboio­
w Lubeki nie waAe były· jednej sonaity 
Beethovena, pozasilali ci, 01) z.a te spichrze 
gotowi są wymo·rdować pół świata .• 

Mówi s ę w Norymberdze d-0 · ć w:· ele o 
udziale niemieckich przc>my.słowców i ka­
pitalistów, niemieckich ba.nkierów ii impe­
riali.stów w samej zbrodni w0jennej; może 
j.ednaik za mal.o się mówi o 'eh iroli w p1rzy 
goLowaniu tej zbrodni - nie tylko mate­
ri·a,lnym, lecz wlaśnL-e moralnym. KrupJ' 
V'on Bohlein .sh1sz.nj.e odp'J•Wiacla za to, •że 
potajemnie i wbrew zob')wiązaniom wer­
salskim p.r.odukował airma.ty, j.ak i ~a to, że 

I 
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zobowiązan10m, że .sprzeciwiły się pow­
sze·chnie p.rzyjętym obyczajom. że faszyzm 

·' dla.tego w istoóe godz'en jrnt potę,pi-enia 
iż jest to 1nte.res ntesoli<l>ny, prze<leięwzię· 
cie nie zasługujące 11ta kredyt i z.aufa1n'ie. 
N'emcy niewątpliwj.e <loprJwadz'Li do do­
skonałości leo.r ę „św 'stka papie!ll'', meto­
dy polHy•cz.nego .sza,ntaru, mię<lzyinamdo­

wej dywersji i imperiali&tyiczne.g·o bancy­
tyzmu. To w.szystk-0 jeid.na.k są p'Jchodne 
zbmd111'1e, zjia.wi&kia wtórne wobec zbtrodni 
s~mej: na .gruzach europejskiej cywilizacji 
zbudowania Wa.U1alli niem eckiego barba· 
:rzyństwa. Trakbait z folską Niemcy zer­
wali po p'.ęciu latach, a tr.aikt11Jt z JugoBła­
wią po }e<lena&tru dn1ach: .czy zbwd.nia i•ch 
był.a p,rz.ez to więk.s~a~ Byłaby ta.kia Ba.ma, 
gdyby n~e łamiąc ża<lm.ych '!Jra.kliatów po 
pro.stu nap.adli na P.o1skę i Jugoslaw ·ę. 
Zbrodrnia·rza, który ogr.a.bił dorm, karze się 
z.a rab1l'Ileik, a nte z.a to, ~e wch'Jdząic nie 
wytarł obuwia o .s.ŁomiaJ!kę. 

oorym'lterską salę 

swo.1m1 k, ttał!a:mi prowaidził Hitlera d'J 
władzy. Ale w nie mniejszym stopm.lu od­
powi.a<la on za produk'orwanie tej truiciz­
ny, którą n ·01Wi nLemieckii:e:mu :zaszcze-
p.i.ono. ThytS czy Si·eme:ru; nie tylk.'.l fi-
nansowali Lera, lecz zatruwali atmosferę 
w Niemcze. il1ie g007Jej od Ooebbel6a. :Kie 
dy Hitler ąipił do DAP fp.raemiialil!OIWa-
nej ;p'Oltem · NSDAP), ibył jej sUMimym ~ 
lk.olei czlo m; po killlku latach miał w ir~­
kiu ·oare Ni· cy. Galrstka zł<ooz.yilioów 111iie 

kiilJknI lait z.dep :aiworwa ć 
ilu miliioolów lu&i. Hiltle:r za -

11Ja1S7jczey;fil 01Wi niemieckiieIDR.l świato­

pogląd Kainltbaita, ałe o odlweoie mówił mu 
bain:kielr i t, oooer ~ sklepilkiara, 
iJlallll(lZ.ydiel ędinJk. 

Rie:nultarty iitllerowskillej eduikacji dowilQ­
dły n.iewąi~e, że ilmru;eik.wentnił metQ­
dy wychiow~cze :z.działać mo1gą ir.zieczy, o 
kitóryich nie jniłio s.łę !P·eidiaigogom. J eś·li j1ed-
ll1Ja!k 111'J!We chiolWIMl!Le Niemców ma być 
i!ÓW.rtie sku ine, tr.zeha >talk s.amo zaiazy-
na ć je od taiw. Dil!WIIliiej, kiliedy psy-
chi1abria był j1e~cz·e w p1owij1aikJach, :rruanię 
p!2:1eilado ą. leczono- w tem sposób, że 
chorego, kit wyobraż·ał sobie na przy-
kład. że jest kogutem, nie sta·ran'J eię ule­
CZJYĆ z tego urojenia; domra.gań.o się tylko 
od lilie-go, żeljy nie piilał. Monadlliium było 
śrO<lkiem z tł!kiej ~aśnie apteczki: k.~t 
:niech ZIOstri .k.~em, niech tyllk.'O pieje 
na imm.yro iP• • ku. Nile b.rak. IQberoie rz.n.a-
OOĆIW, Z.e ta 1aip~a miczyna się na DIC)IWO. 
.2ia to. ±e si1 a1chował nhesf-0.rl!JJi•e ± me słiu­
chał oiiei.!]p · ·eh ip1ooczeń, tI7leba go pirzy­
ik.łiaidinie uJk; ć - tak, by lllliie wa:i:yił s~ę 
więcej piJać siaJ.oo.~e; a wć:fw:cr;as jalk!o lw­
gu~ może si j. 210Z1e p-:rzy<llać. D1art:ego wŁa­
śn~e nie wy a rrr:zy prnzbaiwić Niemców Hi­
tlera i Ke( ; j•eśli im zootawimy koncer­
ny !i bruruki, ,zyjdzie nowy Hitler, który na 
inO'Wo piać h n.a.uczy. 

Jeśli prnces norym:berski toczy się o <::a­
ły łańcuch hitle.rolW6:k.ich z.brndJni, nie 1!rz.e­
ba zapominać, że pit:.'Wsz.e ogniwa tego łań 
cucha 1Ilie wyjrzały na św:1atł>O du;'.1enine do-
~1eroo z <liokUJ11JeI11tów, ;pirzedstaiwiionycll T:ry 

bumarowi M1ędzynairodQIWemu ip!I'2ieZ 06kiair­
:bendie. Taj!Ile rz.birlojemrlia llld.elllii!eiakiie, 'WSrl:IO'l:ę­
te noazaj:uitmz ipio ikiajplillruJloaicjii 1918 irok'll., byfy 
tJa jllle tyJko rz imiiem:iia, tyilikio dliaitego, żei rwy­
mij.aj ąoe kil.aiuzuilie Trail<.talbu WersalsJdiego, 
godziły w j·ego Ointencje. Wiedziliał o 1!1itch 
szary c:złow.iek. w Eu.nop'iie, wiiedzioały bam­
lid i loomioer.my, rwiiedrzrl,ał1a gieiłidia, e jillŻ na 
pew.no wiedrhialy S7ltaby i !l'Ządy spirzymiie­
rZiOin.ych m0cMstw. O rz;.aibójstwle ikiainclel'!la 
D-Ollfussa w 1r. 1934 dJO'Wliedzi!aliem się z 
cz,e.ski€1go traidila na Kop~iej ipl!'7iełię­
·C:Z.Y; 1I1ilkit j1U.ż wówoz,as z ipuzygodlnie z-ebra­
nyich w schrionis.k!u lflaibemillcbw in'1e wą.'l:ipihl, 
żie z.amaich był <lrzliclem Hiltlemai, a już 1I1a 
pe'W1lll0 wiiedrz.i!atły o tym pir7Jed6baiwkiel­
s1lw1a dYJPllOOillaif.y1cme w Austr.iiii. Jeazare ildie­
dy Helilleiin m hiitiliemowailciie p:ilen.ią<lrz•e mOll'­
d0wał Czechosłowację, Chambei:rtliaim. mó­
wił, że n:ie moona NiEll!llloom sudeckdnn od­
maiw.La.ć prawa po'Wl!otlu dio macieirzy. Oałla 
gra llitleria po.legał.a 111~ tym, 7.e OO!:huikiwrał 
w ŚIWlioeciJe, który cb!ciał być osz.'UJk;a;ny, !kitó­
ry noa te oo.z:u.stwa zamyt.k.ał oaz.y, w.ileirząc, 
ile ;niie s·ą Si1Óe'110Wa!Il!e pr.zecirwik.') ruemu. 

:Kiie.dy Nev.i.He OhaanbemJ.aiim. IPOIWII'Ócił z 
Mona•chiuim do Lonrliy11111, rz.w.ias.tJująic A!!lgJ,j­
kiom, W jp•Oikój ZlaJp.eiw.niooy ZIO&tJał n>a OadJe 
1po!k.01emia. ChU111chiill IQ1świad1czył: „Plremi.er 
mi.al do wy;hOiru hańbę lub wojnę; wyhrał 
hańbę i nie lll'1liknie W.'Jjny''. A.le Chamber­
lalim. był ;,esz·cz.e w&woaz.ar, premierem, gr.a 
nie byłia 6kończooa i prz-ec:ętny A111qlik 
mógł się łu.<lruić, że Chamberlain zdołał Hirt­
le.ra pr;ziebłagać .czy przekupić. Myśmy mf 
wet takich zrud:z.eń mieć nie mogH. MQn.a­
cł!ijczyq z,achod·nio-eumo;pejscy hodorwai1i 
rutlerowską bestię, Hcz.ąic, że p".>tr.afią po­
pr0W1a<lz.i·ć ją na &myic:zy; Beck liiczył tylko 
na to, żie ikiiediy berstioa 7Je .smyczy s.ię urwie, 
niie ipotrati na lf!a!Z poż.r.eć wsa:y&tikkh, że 
sta:ocz.y ochtapów ii d:1a .ni.ego. 

Zagłada groził.a nam niie tyl.k.o d.1ai1lego, 
żoe w zdeirze'D.iu sp1rzecimy·ch ;poitęg łialk czy 

STANIS~A W LORIA 

i·1rnczej mu61eli!Jyśmy być .st·a,rci na miaz­
qę. Zagłada grnił.a nam od wewnątrz, bo 
wprząqnięci do rydwanu pol ityki hitlerow­
skiej m,el'tśmy służyć także z.a narzędz'e 
jej wykona,nia. Obozy konceni<m•cyj1ne w 
Niiemczech miały na.dm w.:;zechstironne za­
dania. Były śmd1kiem wa.1:ki z pr.zedwnika­
mi poLitycznymi, metodą utrzymania naro­
du w poołuszel'1etwie - atle były też szko­
łą zwy,rodni•enia, za.ldadrami selekicji tych 
osobników z gaJtmilliku ,;r.asy nordyckiej". 
którzy doj.rzeli już d:o spełnia·nia zadań 
dyiktowa•nyich posłtann:•ctw.em tej rasy. By­
li więilniowie tych •'Johozaw, wynie.sieni do 
godności „kapo", ;;.pe1ni.ali funkcje kato.w­
sk·e ni·e gorzej od swych miehrzów, bal -
prześcigia.1i i1ch częs;to w goor1iwośd. Z obo­
zów, z Hiltlerjugend, ze szumły. z organiza­
cji Todta wys.zły te masy, które gaizem trru­
ją·cym, au.tomatem, krematoiryj.nym piecem 
oczy15zcz..ać mioały <l1a N"emców przestrzeń 
żyidorwą na wschod:z1e. Myśmy &tawi·ali 

doipiero pieirws.ze kir:ok.i na tej drodze , ale 
Bemza., bruf.oe pMicy, ;pogromy, s.zikioły go­
lę.dz.m01WGik.1e i p.ał:lrnrnkle ćwi.c:z.zm\1. - to 
bylły .ni'Ż&Ze stJOiP;n;i.e wtajoemn.i•czecia, ipo k.tó 
irych mezarwiodniie przysrzłyiby OOJBze. Te 
Z<l:xrodndie mi.aił:y w E1Y10p1e pomooniikiów, 
qp1ekl\m.IÓw., llli!iŚlaodJOIW>CÓW. 

Ten l(JIIIOlcetS !I1iiei jest ityhlc,o pame2.orua1qoon.y 
dJ1a Niemców: llil.Ó'Wli oo wJ.ęaej ip!Ilawdy o 
sllo&Sunk.aich mi~dawy;<:h a. o mecha.­
lnizmiie śtwi.alta, !ll:i.ż wszys1lk.ie p>Odiręczn.iiki 
histioir.iii. Kiiedly po tambej woj.ni.e św.ilatowej 
mów10010, że i!).row.a1drwinai by!ła w mteres:ie 
klomicelI'lllów, 'llS.łużni dorw.ai:pnisd.e 1Podsooęh 
k.<moept, :ile być może ciałą w.oj.nę rziatiJI1S1ce-
111irz:-OIWlailii, ~ębi001cy fi1m01WL: Tu, IM 
iprooostl.e no:rym.be:rski.m, w p·olUifny.ch dy­
IIielkitytwaich llitlieirą, w itaij!Il.lyich IO/kó1n..ilkaioh 
dy\krtlaiboilÓW og.ospodlair·C'ZJY1~, rw 0amikiniliętylch 
!Ila siedem s[pusrtlÓIW jpil.amia1ch szitabQIWYtch 
u:jlalW'nlLa Slię 1w111esrz1aie właściwy oons w.iieillu 
słoów, pnz;yiS1braij1my1ch w didoo1ogi1c:zme k.O!lm'• 
ny. Oto <::o znaczy w hiltlerowaki'm słowni­
ofJw1e iIJil'ZeiSbl'illeń żyloiiowa: s.eitk.i !k.i.fumet-
1.fÓW 'WYiP:a1iOIIlej do >OllJa :zJiemi, ina ik.tórej SillU 

biie:ntce1 maiczą dmogę pm.~h ikiCJ1loMLa.­
t01rów. Oto ico rzm.aicz.y rw s'11oiwniicfJwie k.arp.i­
tia1is ty;czm.ym :niair.od.owy ilnbemes g1JtSp1odia•r­
czy: to i!l1eWIOt1niicy w zakładi11Jch K!ruppa. 
P.o to Kieiitel 1.>nato1WJał az10łg;ami fa.lir<J!P ę, by 
Kil"UlPiPIOIW'i m·i:e zaibmaikłio orw.yich :r ą;k 1mho­
czyd1i, a ~p 1tr:rudzz.ił s1ę po >bo, by Kei­
t1ow.i !Il.iie z,a,bi11aikł;o icziotgów. 
f 

Zbrod.niiarrzy hi.tJ1'eirt0~Lch sądzą w No-
.ry:mberd:z.e prz.ediSbawiidele SiP.r!lymiielrao­
nyoh mocair.srtw. Kiedyś osądzą irch sami 
' j·emcy; dziś jesz.cze ~rn'.•e są dio t-ego zd:ol­
m. Dz.iś jesz·C:ze wielu N-'emoom 'wydaj<e E>'ię 
za.p.erwne, i:e ~o państwa zwycię.skie przy­
były do Norymbergi, by UJczyu:i;ić sąd nad 
nairodem p.otioon,amy:m. Gdyby Hiltler zwy­
ciężył - ikt<óżby II1IU wypominał mmanie 
tego czy owego trr.ak'!Jaitu? Moż•e więcej :ra­
cji mają d Niemcy, którzy tw:uerotł.zą, że 
pr.a.wo, obow.ią7JUjąoe w Noo-ym.berdrze, j1est 
tylko piI1aw.em zwyicięcy1 

Na sto1a,ch TrybUtThałru 2 <lin1a na dzioei> 
rnsną stoGy dolWlodbw 11WeOZJorwy1ch, 61lclarlia-

Zdobytwea sto1lcy kultury I sztuki 

nyoch ·iJ)raelZ 1061kairżenliie. Są. tam j listy i :pry­
'Wlart!nte 1!1()taitk.i, i tajne CY'rku1arze, i kopie 
międra.ymzaa-od.Q1WY1ch dokumentów praw· 
llly;oh, i ooobiste ;paa:n.iętnik.i oskairżonych. 
Ale ikltóregoś druia piro.ce.su o.bok ty eh f!o­
IJiJarow rz:lio~OII1IO dolwiody •rz.e~O\\T.e< inne.go 
IOOldrliajlU, kitórycli lll:Le tiraeba bybo czytać, 
ikiomemrtowiał a;n,t >tłn.urla(JZ}"ć. Były to a.ba­
żun-y,, 1bUidl\llairi01W1e1 u;pięks1Zeu:i.iia wykonall'le ze 
s1kbry Jn.J.d2.lkiliejl, ikitmą zdairbo z wd.ę:liniów w 
obiooaioh. Dzlikde iEJ[emii.O!Illa koc:zO'WDJicze 
zdtien-.aily sk.ailpy rz. CZJaszelk p;okOl!l:.an ych 
w1rogbw, by lł<~z.ba łich śiwiaidczyŁa o dziel­
-tlltOŚICi wooj,O!WUJ.ilk.a. Do~o.r:cy IQbozu w Bu­
chenwaldzie nie współzawodniczyli między 
sobą rw drziel~ośd: mor<loiwa1i ludzi t.a1truł<J­

wia.nycll i zdzierali z nhch &kórę jooyn;ie dla 
:ziaSJPoikioje<nioa siwy.eh upodobań e.stoelycz-
111ych. Za to, z.a skóry lUJdzk:ie 
[]Ja ip•erg.amim., rz:a a1iic więcej -
sii był iwyiklęty. 

Za pJJooamii pm0Jrure1t'Jirów is 

oaiłia ;p.oł1ańbilona łud~kość os 
nilairzy i <loma.ga się sporawie 
trzeba w1ęcej świad'k,ów: dwa 
lioo.ów ofiiair hHJeiryzmu po;w; 
i <Jllle dają swiatl:cdw<o prarwrl 
by jak kiedyś głoo Em'1l;i Zoli, 
©ień nroymbeirs:k.i.ego T:rybu 
się po tys.iąokioirć pio•tę:imi-ej.s:z 
ikitór.e oo ludom moc hooo•wy 1 

ta. $wiata, w którym wojny 
teg.o, :?ie nie bę.dz.ie .pr.zyzwol 
św1aita1, w którym me będzif 
d1.cuteg;o, żoe nre będzie ty1ch, oo 
<lio irąik narzę<l:z,ia toIDtwry. 

W.iele p edzeń norymberekiego t.rybu­
lll!ału mjęł:a~ailiza n&emieokillch przygolbo­
w.ań W10j.e!Ilif1ch. Pow.i.e&ieć trrmebai, :be dlo­
ikum'eJllty, iq-01ID1aic.1:2'one obfi'Cie ipr:l•erL ook.all'­
żen.ie, nile llbgfy dodać rzbyrt w~elie dlo >\Jego, 
oo w.iledzJi\Uśmry o.cl OO!Wrul. o w.iiamorom­
stw.iie · 1okim. T.ego wyma:gia j1edin<l!k 
prawrucz.ia · muł.a są.dlowa, by :k;arż<:Le os· 
1kar.i:enie ierało się na dokuni.entalnie 
ISlt'Wiiie.rd7.on: h faktaich. Lstn.ieje 7la&adai, że 
6ęd:ziia, ki! wch<><}qii ;n,a ISliLlę aąd01Wą., pio­
winien by • j:ak noW10nar1odz:oine drLiecię, z 
róWIIlą uw; ą i bezstrOIIl!IllOśdą wysłuchi­
wiać wyw. · stJron i na tej <lo.pier.o pod­
stawioe v.rni ko'\'V'a<Ć o sfilJB,z;ności. Tę fi!kJcję 
trzeba byłl w procesie ILooyimher&k1im za­
ch<Ywać nie ylko w imię fo~my prarwo.rz.ąd­
nosci, ale i imi ę potomności. Wcale nie 
•to jest wa rue, by w.szy&tk.Loh Niem.ców 
przekonać, e Goering będzie wisiał zgod­

.nie z ws~e1 imi :praep1isami P!f<llWIB. 1 z rooicho 
waniem w el~ich pll'oceduiralny.ch formal· 
ności. Nie y i tak przekręcają dziś gałki 
gbośn:ków , al•e proces ten tJrzoeba będzie 
czytać :oeh j1.z.ieciom i wnuk.om. Pamięć o 
M3.jdanku fT.Zetrvrać musi dłużej, niż pa­
mięć o zatcjiionej Lusitanii. Z ka11t tego p110 
ce.su poko nia będą się uczyły historii, i 
wszys.llk'.l t, ·OO zosta.nte przed Tlrybunałem 
Między111<ł!rtl1owym pCJWie<lzi•ame i &tw.ier· 
dz,~e.. stał się- powimo doekaJoo,giiiem przy· 
t><łych pok/leń. 

o o_.ganizacji wspOfpracy 

A.le kieq się czyta niektóre gł'.Jsy pra· 
6y zagrani\znej, mimo woli Mdzi s.ię oba· 
wa, by w !}ku proce.su właściwe p11oporcje 
oek.arżenian'ie zos.t;ały wypac-zone. Długie 
wywody, 'llykil'Lujące podstępność ni.emie.c 
k.iich poc:z.ytań na i!Iltiędzy.narodowej a.renie, 
~twairz.ać :QO.gą pozory. że prooes norym­
berski j•e.st ~ylko procesem o <lobre obycza· 
ie w prowłdz.eni'll wojn.y i w pra.yg'.ltorwa­
ni·ach do n , j, że we wszystik.ich z.brodin.iaoeb 
n'emie·cbo najważniejszą spraiwą je.st to, 
ci; uchybi.a one tria~t'illbom, k.'Olnweinicjom i 
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§ 1. Przed pi1e11Wszą woj!Ilą świaJIJową !I»0-
5'iiad:ał Wroclaiw dw.iie świetnie u,posażone 
s.z.lwły a.k.aidiemickre: chlubną traidyicją cie­
szący się Uniwersyitet oraz młoda na o.we 
czasy riowo«::z1eśnie UJr.ząd~oną Polttcchn.i­
kę, z.ałożooą z wy.raźnym zanniairem opa.r­
ci•a jej illlauktowej i dydaiktycz:nej d7J1ał1aJ:oo. 
ś.ci o baz.ę SWiiOIW•c'YWą Góme•go i Dolm.ego 
Slą.ska (wydział brutniczo - górniczy. o<l­
dziaił ceramtiiczny 1 t. p.). Po wojnie znacze­
n.i!e Pohtechni1.i Wlrocławs.ktej 'ZlTh(Lc.vnoe 
spadło. Od roku 1933 pcxbieHły obiie uazeł­
nie l'JtS wszystkiich sz.kół aik.a.deani.ck'ich w 
N1emc.zech. Stały się mianow.io1e t-erenem 
p;ro.pag<tlldy polttyc:z.nej i .mganem parti' 
narodowo - .socjaLiisty•cznej, dla której nau­
ka i nauczamie były ś,pCJdJQ~em iontelektuaol­
nej i moralnej depraw.a<:ji młod?::eży w 
'mię ważnych, uzekOffi<') n.a.drzędny1ch mte­
resÓW niemioeokie•g-O państw.a. 

Skutkiiiem d7.iala11 w.oj erun ych micltYto ni-e­
gdy..ś ba.r<ltzio bogaite, o wysokim pozi•omie 
cywilirz..acji, uległo ogr•')mne.mu zniszcze· 
niu. Cał·e dziellllice zamien1i()({};e ws.tały w 
ruiny, niektóre ulice z.burzyli sami Niem· 
cy, aoby uzyskać miejsce na lotnisko, z in­
nych zostały tylko frontowe śc any ka · 
mienne, sterczące wśród bezł;i.dnej kupy 
qrnzów i zgliszcz. 

Ale wśród tiich o&mlQfonych ll'Tllin i pod 
gruzami niiegdyś okia'la'ły·ch gmachów oca 
lały jesz.cze po kapihl.1Cl!cji Wrodawia sito­
swnkiO!Wlo wi1e1kie zasoby prywa.bnoego i pu­
bl:iJczll'lego mienrila. P1:>z10stało Wlitelie śWlioel!nte 
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uz.br-0jo0nyich budy.nków, WlaJI'itośoi~ zbiio­
ry muze.alne, p.001ooe 1I1aiuik01We, pmyr:ządy. 
bibli.oteki 1 materiały. Okazało &ię, ile z 
p.oiw'J<l.u hombairdO'Wania., ostrr!leliwainia, a 
takiże rozmyślnego niiszczenia miasta, k.tó· 
re broniło się prnez trzy.n.aśc i-e tygodm.i. 
Unmversybet ucierpiał znaiczniie bamdlziej. 
ruiż P.omechniik.a. Spłonęła więcej n·rż po· 
lOfWa zbiouów bibl10!1:eik!i un1iwersyteok.iej 
w:ra:z z gmachem bibli1'J1teaznym. R!oiz.buty 
bombami i 51Palony dosz·czętnie jeSJt świet· 
nie niegdiyś wyposażony uniwersytecki 
Zaikła.d Fizyki. W gruz,aich leży w '1elik.i sta­
ry Zakład Chemii Ogólm.ej. Ru1ną n:i.e in.a­

dająicą się do odbudowy jest bUJdy:nek., w 
którym mieściły .się: Zakłiad Falfill.aoel\llty­
C'MlY. Muz·eum Mmerialog!1CZll10-pebflogirafr 
czine 01.'laJz Muzeum ge.:>log.icz.n.o-iP'a.leo.n.to1o­
giczne. T•a.kii .sam los s.potikał Za.kłady: Bo­
tanic.zny, A111bropologi.C"Lny i Geog.rafic:zmy. 
Na szczęście ocalała Z1Tuaczna część ich 
zbiouów, k.tóre ZQliwjdą :po1m)esz,c:zien.~e w i:n­
ny•ch gma1chaich. 

Sbos11mki01W10 z1ILa.c:z.1Illiie Lepiej 1z.ad11CJIWlaly 
się budynki zakladów teo.retycznych oraz 
kliniki wytlti•alu lak.airtik.i-ego. Strraty, j1aik­
kolw:ek i tu dość dotkliwe, nie wynoszą 
wiQcej niż 'Jkoło 30 pro.cent. Najmniej 
szkód do.z-na.la PoL~teichm.ika ooaz w:Lelki 
qmach Zakładów Rolnczy·ch. 

§ 2. Dla tych, którzy Ull'aitowaH i zabez­
p '•eczyJi w ruinaich Wirodaiwia :rni.enriie szikól 
c1kademtokJ.ch i mi.eli przygotować ich :prze 
mianę na polt»kie uczelnie wyższe, nie by­
bo ·byaiaj.mniej mz,e.azą obojębną, cr.y obie, 

czy ty·lk'O jiedm,a z n 11ch będzioe mogła być 
Thl1llchomit0ina. 
~e1czm.ość uruchomLeniLa UlD.iiweirsy,letu 

j€Slt nieiwątp1iwdie bezsp.OII'Ila. Na ziemiach 
'.ltd.zyska.ny.eh po k~lka6etletn'm ok.re.sie 
geirmaon'Lzaicjd. porw:ini.en cory,chlej powstać 
Uil1iwerrsyitet •poilsk.i j.uik.o lmin.teczne ognieko 
k'llltury„ krtóriego promieni1owan'<e przenik­
rii.e w p1rzyszł10<ści ws.zystk.ie dziedzinv ży­
cia pańtStw;'Jiweg.o. Ze względu na tę rolę, 

Uliliwarsyoot jest na Sląsku w tej chwili 
pot.rziebn:iejszy more, n.iż .po•Utechnikoa, któ­
ra kszitałici tyilk:o p.ra.oownik&w jednego ty­
p!U. A1e n:ie ulega też wąibpłiiwośoi, że naj­
wyżs;z;a &Zkola technŁcz•na, !llie.odz,owna dla 
Sląska, :powinna D:'ówmież powstać wł.a~n ; e 
we WID')cialwiu, :poin'1eiw.aż znajdują się tu 
w bej chwi1i lepsze wa1run:lci maiberialne dla 
j1e j or.ga!Ilizaicji, :niż .gdzi,ekJo l wiek iudz :ej w 
gra,niica•ch Państwa PoLs.kreg.o. 

Toteż zważywszy uprzednio WGpomnia­
ny hii1ain.s strr.ait wojennych, mus '·an.o <lojść , 
do wmrl!o&k:u., że j1edy!Ilym racjo'Ilailnym i za­
PÓW1lliO z piunktu wii<lzeni.a obyv ... -a.tel6K1ch 
kioln11Je.CIZJllio·Ś·ci, jak i g.o.opodarczych możli­
wości, WSlklarz,iliJlym .r.ozw '·ązaniem nasuwa­
jąicegio stę dyloemaitu będzie zespolenie obu 
uczelni w Jednolitą caiość. 

Szcze1gólnyrn zbioe.gie:m 'Cl•koliczności ist 
niie.je iwłaś:rne we Wrndaw,;,u pew·ein zna· 
miienny p1receden..s w tvm kieu:uinku. Star 
szy, juz w iroku 1811 za,J.ożOIIly Uniwe,rsytet, 
oraz o 100 I. !Później w r. 1911 otwa.rta Wy7. 
sza Szikioł•a Te.chnEc'vna były a.dmiinis wracyj­
rnei rLJe 60,bą. ILWdąz,a.ne, podleg.ały W6pÓ1nEr 
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mu KU!l'll!Jtomium !i. p1N1rOOW.ały w śce'łej sym­
ib1.icme. Swiiadczy o tym inajrwy:mow:niej eipis 
Zaikłiadów iMlllOOowy•ch, kitÓile były wspólny· 
mi ilnstytbwtami obu uic:wełmii. 

I tak: Za.kład maitemait'Y'CZ'll.Y nosi~ namwę 
„Maithemal!ieches 111'161:it1llt d>e!r U:niwersiit8.t 
und der Technischem. Htodwchu1e". Obok 
111iJew> llsitmdały „lru>tl:tuit fiiir thieor. Physiik 
der Universitat und dier Techmi&Chen Hooh­
eohune", ,,Chemiaohee ln&tiłlllt der Univerei­
tAt und der Technischen Hoohsohule", . .An 
organil'!ch-Chemischea Inetf.tut de„ Tech· 
n!.s-chen Hodu;chuJe und der Universitat". 
„Phy1idkalisch - Cbem'iBiche.s linsitLrut d& 
Ter.hill'i~chien Hoch6chu1:et oodl die1r U!ll;veirs•i'­
tllt'', „linst~tut fii.r Chemli61che Techinóloqie, 
Kokerei und Gaslabo.::-atorium der Techni­

n HlocMcbule '1.lal•; der Un1ven-sHat" itp. 
iintetr86ują nas w itej ch'Wlili PIIZYC'ZY­

ny i motyrwy, ja.kie skł®iły orgam.izafo,rów 
ni mieckiej pioliroe.chnLlci we Wiroc1aiwiu do 
talk śic'lsłego „f.ilkl1e.j>em.ia" jej z Uniweirsyte· 
<tern. WYf!ta.IICZY stw~eir<lzić, te d-zięld temu 
:połącze'lliu ~li 2111ia>C:me ·zmnieje-ze.nie 
kio6itów .admi1niistira.cji oraz ertworizyli wiel-

i . :zaldaidy nau11oofW'O"'badawc:ze, w któ­
iry.ch pod kieu·tmki·enn wyM1my;ch faich'Jw­
oów alkU{piać ei~ m'Jgła, ~ztakić i zaipra­
wilać w piracy <lydaktyiczino-naUJk.owej li:cz­
na traes.za aidj.unktów i .asysteintów, obsłuqu­
ją.ca. w wyikłada·ch ii. ćw1czeniaich wszystkie 
wydziały Uniweraytetu i Wytższej Szkoły 
TechniC'Zl!J.ej. 

§ 3. W warmnkach, w ja.Ie.kh wypadło 
nam orgam.i.zować !POLsk'e wyższe szkoły 
we Wrociaw1u, p.rzykład jaki nam 'Uali 
Nienncy, był wn.rt za.stan'Jwienia i rozrwag:i. 
P:ak1iem j.est, ±e nie moŻJemy drzisi1aj am.i ma­
myć o tym, aby twiolr1;y'ć rpodrwójm:e Zakłiad.y 
Pizy'ki 1nb Chemii, }eden d[a Uniwensytetu 
diruqi dla Politechmiki. N'e stać nais na z.bu­
dowa.n.ie i wyposażeiniie. <lwóch Zakładów 
:ziooJogii lnb bOttanLki, ,pobrzebnych zairów­
:n.<:> !IW. wy:dz;ia.le matematy•czno-pr:zyirodni­
czym, ja!k. na. wydz1ale rolniczym i 'W'e'1:ery­
a:i.aryjnym. Narwet utworzenie dwóch Za­
kładów matematyki, }edneg-o <l1a Uniwe.risy 
tetu, <Lruqiego dla PoHtechniki, jest niewy­
k.onal!n.e, p:on.;ev.'laż zia,brakło by książek dla 
ich bibliotek semina<ryjnych. To samo po­
w.te<lz:ieć m'J7lna mutaitis mutandis o Zakła­
d1ach g:eologii, milllera:l10.gi~ i ililnY'ch. 

Nie ma.my ani miejsioa, am.i środików, ant 
ludzi dla dW!Óch normalnie zor9ani:zowa-
111ych, za.równo pod wz•ględern materialne­
go wypO<Sażeai.iia, i·ak i 1niauik·oweg'J kieiro.w­
niabwia n.a należytym pozk>mie stojących, 
OO!ębnych Uczelni we Vroclawiu. Diiatiego 
są<liz „ i na le.p:ej będzie zespolić umwer­
B'}'100t i :politechin'ikę w iedną, w.ielką. wie­
lowydział·'J'Wą ,,Sląską Szk.al~ Główną", w 
które-j Jrnted-ry nauk podstawowych - ma­
tema.tvki, fiz:yJci, chemi'i, z:oologii. botan:Lkł 
itp. - zgirupiowaine będą około wspólny.eh, 
możlilwie j.ak najlep;iej w dzistejszych wa­
irunka·ch wy.p'Jsażonych Zakładów (Insty­
tutów}. Te same, d·ostateCZ1I1ie zasobne zbio 
ry pirzyiraądów poika:z,awych, aipa.ratów i po­
mocy naukowych, po1Jrzebnych do ćw;czeń, 
okazów muzeaJ.nY'Ch. map, książek i t.p„ 
będą mogły w&w.czaa służyć wszystkim 
student'.>m, uczącym się danego przedmio­
tu. Wsz.ystkle sale wykł&tQIWe, sale ćwi­
creń, kreślarnie i m.ządzenLa 1aborato1ryjne 
można będzie wyzyskać jak najelkonomicz­
niiej i najwydajniej. Wspó!J!la admmistra­
cjia będzie n.;ewątpliwie t.ańsza, niż po· 
dwójna. 

„Sląska Szkoła Główna (Uniwc.r11ytet ! 
Politechnilka)" ma według tego planu po· 
siadać: 10 wydziałów: humanistyczny, pra­
wno-admtndstracyjny, biologiczn'J-geologi­
czny lekarskt z oddziałem farmaceutycz­
nym, rolniczy, weite.rynaryjny, matema.ty­
cmo-fizyko-chemkzny z oddziałem tech­
nologii chemicznych, meohani.czno-elektr'J­
techn:.czny, hutniczo-gómtczy i budownk­
twa wir.a.z z a.rchitektruirą. Na czele tak ZOll'­

ganizowa111ej jedlle'j Szkoły będzie stał rek­
tor z diwoma prorektorami, jednym d1a 
f!iPraw dlo·tycząicyich kated!r unilwersytec­
kkh, dlrugi.m dLa Spll1aJW studLu.m poliitech-
111k.znego. Senat Szkoły składać się będrzie 
z 23 czl1oinków, 10 dziekanów i tyluż dele­
ga1tów Rad Wy<lz.i<lło.wych, rekitora i pTo­
rektorów. 

§ 4 Mogło by się wydawać, że taka oT­
gan"zacja jedinoJ:iitej 10""Wydziabwej szko­
ły .aik.ademicki.ej je6t ryqkoWlllą p.róbą od-
5tę:p6twa od tradycyj.nej formy drwóch od­
dzieh1y·ch i ni&aleiny·ch od siebie uczelni, 
wa.z że norwa ta foilima orgainiza1cyj:n.a :nle 
wytrzyma próby żyda. 

Bliż.s.za analiza wyJca.że i·ednak, że obawy 
te eą nieure.1S«lidmLone. W projektowanej 
µrz.e;z: nas Szk-Ole Głównej istnieć bęclit fak­
tycznie uniwersytet i poJ'it.echnika obok. 
.s"iebie w wa!nmka·ch, za.pewniają.cych im 
pebną 6'W'O.bodę naukowej i dydaktyaz.nej 
dztała1ności w tym samym duchu, w jakim 
<lz'1ałały i I·'JZWijały się dotychczas. W ł-0-
nie wspólnego, całą s.zkołą rządzącego se­
natu ak.ademick.Leigo, isbnieć mogą dwie sta 
łe komisje seM.cikie, kierują•oe sprawa.mi 
zesp·ołu k&tec1r „uniwe.rsy'łeck'1ch" z jed­
nej, a „polile-chnkznych" z drugiej strony. 
.De> zespołu piierwsrej k.atego.r. · :należeć bę-
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dą kiaitedry wydZiałÓW: humainistycnneg".> 
pra.wm.Lcrz.egio, lek.airekJ.ego, b!101logic.zlll.o-ge-
0tLog.iaz:nego, wet!erytna!l'Y,jnego il. roln.iJcze­
g;o, oo drugiej ka.tecliry wydrz.iałórw: mecha-
11i1C'Llll'l-e1elk.tryc:zJnego., hu.tnLcz.o-g6nniclego 
i budiown 'ictrwio wma.z. z a.r.ohitek.tUirą. Każda 
z tyich stały.eh komis j.i senacldc.h., złio2l0i!l.a :z: 
dziek.am.ów d. delegaitów odnoś.n.ycll .rad wy­
działowyich, obradować będ'Zie IPod }'.ld'U­

wtodnktwem sweqi:> ;p.riocekitora., pod1oil:mi.e 
jalk obiradowały dawniejsze senaty sz\k.ół 
oddrz.iieilinych. Róimica. w słJ<>lsiu.nku do daw­
ineg;o UiSillroju polegać będ:zie głównie na. 
tym, te jedein. :c wydziałów, mi.am:OIW'.ide 
wyrlz.iJał matema.tyic7.lllo-firlyikio-chemkrz.n.y 
(można O:iy go nazwa•ć kirótko „wydziałem 
na.uk śdsłyieh") sitam.o.wi·ć będz.ile rueja1k.o 
og.niwo, spr.zęgające obie grupy katedr w 
jediną całość. Wydz.iał ten powinien być 
iooprez.enbowa.ny w ol:ru stałych kiom'.sj•a,ch 
ee:naiekkh (w ika.żdej praez jednego deleqa· 
ta) zarówn'J z tego pow·odu, że zawiera od­
dział technobgii chem.iaznydl, j•ako teti dla 
tego, że obejmuj.e kaitedry przedmiotów 
kluc-z1awych, nieodz<OIWIIl.ych d1la wszystkich 
nauk przyrodniczych i technicznych. 

§ 5. że matematyka, &yilt,a i chemta &ta. 
now' ą nwk.i p'Jde,tawowie· •cadie.g,o przyirodio­
znawsitwa i techniki, j1esit praiwdą ham.a1lnłl. 
że nowocz sna fizyka i nowa. chemia sta­
nowią już dz.'.siaj jedną naukę, że tylko ze 
względów pooktycznyieh, z powodiu ogiro· 
mu ma.teria u, Lraktowalllie są jesZICZJe w nar 
uczaniu ja o dyscypl'ny oddziefille - o 
tym pisze się już nawe1t we wstępnych roz­
dzia~aoh nowocze.snych pod'fęcznLków u.n.i­
we.rsy•teobch. O kluczowym zm.ac-zeni.u fi­
zyki dla. wlo/lystk:ch gałęzi tedhnillci, pou­
c:zia 111aj1pohieżntejszy 1nawet !Pmzegląid: hisito­
a:ycmegio jej ir1cxzrwoju. Okarz;uje się, rże ikiaż­
da giałąi technilk.i wyw.'Jdz.i. eię rz. p.elW1Il.~g'O 

fu.ndamenta·!J!lego odkrycia firz.ykalnego. 
(Najilepszy1ch przy.lcladów dos.taircz.a histo­
ria ir,ozwoju elekbrotecbm1k.i OO. najdawniej­
szych do nia jlI!lCYWs.zych •czasów). Oo w~ęoej 
ok.ruruje się taikż,e, że żia.dna specjailna gałąź 
techiniki nie może sama z s!ebLe roa:wijać 
się nieograniczienie. Jej rozwój trwa dopó­
ty, dopóki nie wyczerpie się treść impul­
su, jak.Le.go do:zinała przez OOk.ryieie nowych 
faktów i illJowych praw fiz.yk.alny1ch. 
Z ch!w.ilą, o&ągmięoa 'tej granicy, ll'o.zwój 
ten ustaje i z,rustój trwa doipóty, dopóki no­
we OOkilycLe fizykalme nLe dostairczy no­
wy.eh możlirwośiai. 7.ias.adin.iiaze,go i!)'061tępu. 
Tuik by;bo w t.echn!iee m'J,tiorów cie.plnych, 
w elekicrotechmLoe, w hydro- :i aerotechin~ce. 
w metaJ.ogirafii· a nawet w chemii. Poczęta 
z grube),'"'mt"Pi.;r.li i m&tyk.'1 rtmW1 ~la · ·~ 
chemia 6'.amodzLelnie w sy.stem, opisujący 
ze.spół faktów doświadczafoyich. Ale pod­
sb&w n&uko,.,vych d'.>51.'arczy.l:a jej ·t:zyk.a., 
oopieiro f'rz.ykalm.e badania aibomów, jonów 
i eleMronów '1l't0trowały chemii drogę do 
dalszego r0t1.w'.>ju. Lecz i telfl. rozwój do­
szedł z czasem <lio pewnego kresu. Mt:m:o 
ogrom.nY'ch ooiągnięć, rue umiała chemia 
ro?JW'ąziać 51amodz:1elnie po<lstruwowe~p 
ip.r.oblemu ulMilk'Owych cięż.Mów .atoo:no­
wych. I oto znowu dostarczy~a jej fizyka 
n'Jwego impulsu prz.erz. odk:ryicie zjawi11ka 
i?fOmLeni.o.twórczości. D.zięk.i niemu po.zna­
no h'stor:ię powstarwa.nia pierw1astków, zaś 
odkryde i2Jotophl i znaczenia liczby ,po­
rządkowej TZUcib 7.<Upełnie norwe światło 
na :pojęc'e ciężairu a:tiomoweg:o. W chwlii 
obecnej je.steśmy ZID.OWU świadkami gwał­
townego rpootępu fizyki, który otwiera 
przed chemią nowe widn:>klręgi, F.irzykia ją­
dra atO!IllOW(go dała impuhs do stworzenia 
zu.pełn1e nowej chemiii i roz,wiązała w zasa­
<k.ie .za.gadniielllie przemiany pierw• :istków, 
którego chemia - mimo kilkow;ekowych 
wys.!lków - sam'.>d1:elni rn;związać ni:e 
zdołała. 

Przykłaay powyż.sze ilu trują do.stateiez­
nie kluczową rolę matematyki, fizyk.i i che­
mii w systemie nauk przyrodn'czych i tech 
niCT..nych. 

§ 6. Przyzmając wydziałowi. który sku­
pia ka1tedry ty•ch po<lstaiwowych pr-ze<lmio­
tów, rolę łączniika pom'ędzy un we.rsyte­
tem i p:>litechniką, ni:e naruszamy by!Il.aj­
mnLej jakiegoś „naturalnego systemu na­
uk" - zuywa.my tylko z tradycją, przyjętą 
w Po·lsce po wojnie świeto-,vej ze wzo1rów 
niem.1eoki.ch. Nie wiek.ształcarny am nie 
hamujemy prz.ez to wcale studium nauk te· 
chniicznych. Przeciwnie, zesi:>ala.my 1e ra­
czej ściślej ii głębiej z odwiecznym źró­
dłem impulsów jego pootępu. 

V:> więcej - nie możemy nal\ve.t rośc' ć 
sobie pre.teinsji do jakiejś pfo.niersk·i·ej war­
tości na&Zej zmiiam.y u.stroj;u wyiszy·ch 
uczelni. Nie brak w Angl!•i, Ameryce„ Be~­
glii i Japonii wzorów szkół wy'Ż&Szych któ· 
re real'1Z1ują pootulaty nawo-czesnego kszta.ł 
oenia elity imtelektualnej inaczej, niż t0 
cz yni!li N; e.mcy. 

Nowoczesny µrz.e:mysl dawno już ocen.ił 
należycie wartość matematyczno-fizykal­
nych i fizyko - chemicznych teorii dla 
ro.72Woju techniki. Wielkie z.akłady przemy­
sł'Orwe (AEG, EG, C. Zehss, IG Fairben i wie· 
le innych) skupiały już od dawna w liW'Jich 
wła1mych laboraLorlaoh badawczych całe 
t..a.st~y mate.ma.tyków, teoirelycznych frz.y-

ków i chemików - :rui.e tnos.z.cząc się byinaj­
mnLej .o to, cz,y z.dobyli 0tni swoją w1edzę 
w U111iwer.sytecie CJZ.y w politech!moe, c:zy 
ty.tułują się „magi6br.ami lub dlr. filioo.'Jfii". 
a1..y reż „:i:nżylnterami" lub „doik.toiranri na­
uk te·chniC'llD.yich". 

§ 7. Tu :z.azębi<.l'Ili:e się w praiktyoe pirze­
mysłorweij mteresów nauki i techniki s])ta· 
wiło, ż..e po pierwsrz.,ej W10jnj.e św:iatorwej u­
cierać się z.a1cz..ęta gir:anica międz:y terenem 
i chairaik.iterem dxiałial!llośd 111iaukiO!Wle;j i dy­
d>a.iktyCZinej politechn.ik. i wydziałów mate­
ania.ty07Jilo-.,pr.z;yrodn:i.~ch UJiliJwerey tetów. 
D.ziało się to 7.i&I'ÓWIIllCY w Niemczech jak w 
Anglii, a ww~as21cza w S!.'an.a:oh Zjedill.'01az.o· 
nyich Ameryki Pół!IlJo.onej. Wym!1ai11a pirofe­
sorów, tworzenie katedr i zakładów teorety 
cmyich, pT.Lymodinicz.ych, a nawet humanis­
ty.O'lily.ch (elron:'JiID.ii, SIOCjologii, ipsycho­
itecbm.itkii i t.p.) ma.z ca.łyich wydz'a.łów ogól· 
nych w Wyższy.eh Szkołach Technk:znych 
i naod:wil'ót ikreorwa1I1ie kiaitedr i zakładów 
techn.LC7.lllycll i techinologkznych w uniwer­
sytetach świadczyli<> wymorwn'e o usiŁO<Wa­
nia.ch ;pirzygW.SOIWlaJI1iJa obu typów azk§l 
wyższych dJo wymaigań, dyik.towatIJ.ycn 
przerz. p.01brzie.by .żY'da„ 01Staitnia wojna, .k.t?i-
1116i był.a 1111iie ityhloo W10jiną iteohtni1cz.ną. lecz 
uczyrnła i z nauki „.czystej" najpotężniej­
~. ia rw koń·cu decydującP.. na.rzędzie de· 
etrukcii„ ~ła je1Sz.cze baird.ziej te te.n.­
deincje oo.ifiik.aicyJne. Następstwa W10jny 
OII'a;z: ;p·o6'tuLClJty eiw-.'Jlucji usitlrojowej zmusu.­
ją. nas dio podjęcila pod.o-bn j próby. Nie 
twierdzimy bynajmniej, że ustrój „Sląskiej 
Smoły Glówne'f' pcxwinien by się stać 
'WbOrem wszystk'·ch s7kół ak.a.d.emi·ok· eh w 
Pio·llSce. Doświadczeinie wy.kiaż.e, cr.y próba 
ta wyp.adm:ie pioonyśl!ni.e, czy u.da się nam 
purz.ez śiaiś.J.ejsz;e, rz. ;purruktu widzenia nauki 
i :naucza.nie cehwe, rl.ie~pOtlenie un·iwensy­
tetu i :poliitechm~k.i osiągnąć takie wvn!ki, 
jaJdeby <mo - według 111.a13zego przt'kona­
n:ia - dać i!)IO'W'iinmio. 

II. -

§ 8. Doty;chc:zas powoływałem s.ę t1 lk'J 
na względy na.tury maberialnej, przema· 
wiające -za zespoleniem uniwersytetu i po­
liltechin~ki w jedną wyi.iszą uczelnię aik.ade­
mioką. Sądzę jednalk, źe :atnieją jeszcze in· 
ne, w chwili .')be·cnej niemniej ważkie rac-· 
je., które sklooić by nas pO'W'i.nny do wybo· 
ru takiej for.my organizacyjnej. Ot'J bliż­

sza analiza wyników, jakie dawała nasza 
praca dydaktyczna w uniwersytetach i poli 
technikach w cią.gu 20-Ietniego o.luesu na­
n :ze} :n. poól~ cr'ości od ro\u 1919 dn, 1939 
wyik.a.źe, iż były 0ine pod ipewn 'll1 w-zq\ę· 

dem nie.za.d.'Jwalająae. Częst•a.kroć wycho­
wa.nek naszych uniweT1Sytetów, dyplomo­
wany doktór lub mag's-teir nauk humanis­
tycznych, ma tak mato wiadomości z dzie­
d-z.iiny współczesnej fizyki, chem'i i techni· 
ki, że n'e mo.e docenić roli, jaką w rozwo­
ju historV'cz.nvm ludzk'Jści odgrywa·ją fon­
<lamentaJ.ne odkrycia nauk scf.slych oraz 
i·ch zużytkowanie w technice. Nir,ra.z trud­
no je.st przekonać lego pokroju h;storyka, 
że odkrycie indukcj· magnet'.l - elektr ·cz­
nej, fal elektr'Jmagne tycznvch, elekt:-onu, 
promienwtwórczosci i t.p„ iSkonstruowanie 
silnika spaI:.nowego, &amochodu, samolotu 
i tp., są zda.rzeni>am' o z,na·czeniu ni.ep')rów­
nanie do.n.'()śle)s.zymi, niż n:ejedna b'.twa, 
:kJonfN ncja pokojowa, dwor.s.ko-dyploma­
tyczna intryga albo układ ma.trymonialn'J· 
dynast C'l.IlY między rodz. ami suwe:' mów. 
Przeb'eg i za,koi1czen .e oota•ln.iej wojny 
przekonały już niewą1tp.U.wie naiwet naj­
ba·rdzie j nieufnych ·.;,ceptyków o słus:mo·ści 
tego tw ,er<lzema. Toteż czas najwyż.szy, 
aby :z..roz.um en:e n'Jw.ej d-z;is ' ejszej rzec:zy­
wisto ·ci vnalazlo u na.s pelniejs4y wyraz w 
pr~ramiie kształcenia pr.7.ocbwników na­
szerio życw kulturalnego, '•ntielektualnego 
i g'J5'pod<1rczego. Jest to tym bardziej wska 
za.ne że wrnz z odbudową ,zn szc:w·ne.go 
kraju, czeka naa nierównie t·ru<ln'ejsza pra· 
c.a nad przebudową goopodairc.zeg·o i s.po­
lecznego ustroju w nowyn! Państw~e. 

§ 9. U&po-łecmienie kluczowy1ch w1airsz­
tatów pracy • środków p.rodukcji nakłada 
na c;zkol y wymze, k.sztalcące kiernwni­
ków ż ~c ... a pańistwo·wego dla w.-:zyetkich 
jego odcill.lków, no•we i wielce odp'J'\lii~­
d zi.a.1n e z,a <lani.a. 

G0c>pod&rstwem rolnym nie będz:e już 
władał dawny w!a · clcie1 ziemi, który ją 
posiadł tytułem zasług swoich pirz:.OOków 
lub od.z1edz.iaz.oneg'J albo zdobytego mają· 
tku. Goopodarzeun z.iemi będz',e ten, któ.ry 
na ni.ej p.racuje Siam. Lecz o racjooialności 
i wydajności lego gospodarstwa decydo· 
wać będą ci inż.-rolnicy, pochodzący z sze­
rokich maa chbpsk'ch, którym szkoła wyż­
sza da wazystk"e potr.zehne wiadomości te­
oretyczne i praktyczne, jakich <liostaircza 
współczesna nauka i technik.a. Gospod.airza· 
mi upaństwowionych wa.rszta.tów pmduk­
cji w kluczowych gałęzia.ch pr.z.emyełu nie 
będą już właściciele fabryk lub reprezen· 
tanr: chciwe.go zysków kapitału, lecz pra­
c~ią\y w n:oh rnh?tn'cy. Ale _kier~wni~a· 
nu, konslruktoram1, p-rzod01Wn1ka.m1, twor 
oami Ili')IWY1Ch me·todi, n.OtWY1Ch 6Ul"0W•CÓW i 
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no.wych narzędzi produ.k.cJ' mu1ną być ci 
inżynierowie, pochodzą.cy z szetrOtkich 
warstw ludiu roboczego i mtel•i-gencji 
p·ra.cują.cej, którym szkola wyższa dootall'­
crza jak 111a jgłębiej ugrunt-ow.anej w::edzy 
te'.>rety·C'lJilej i jak najlepsz <J'O przygoito­
WćlJnLa do zdobycia prakty ej sprawn"ś­
ci fach'()Wej. 

Ale i to nie wystaTczy, 
ł 

W ep·oce gospodairki kap · ·.e'v·rin"i 'to-
botnik sprzedawał swą prac praco.dawcy 
po oen'.e ry!Ilk'JM"ej. Sto6unek •nży11iera do. 
robotniika, c'b.oóby osobiście ooj1przyjaź· 
niejszy, był Jednak zaiw6Ze mia•11100wany 
p00<lula tam i ekom10iID i czn ym i, wyini k.a·j ą1cymi 
z ustroju: rob'.)tmiik ; jeg-0 . r· a !iintere.so­
wa.ły kierowników prz.E i blórstw głów­
nie z punk.tu widzenia j koś wyda.jinoś­
ci i .rent'oiwmośd.. 

W qoopoda.roe · współ. s.tosunek 
ten uiega zas.adnicz.el zm' , • Lnży ier 
ruchu a.Ibo dyrekt'.>r fabry · jt.st, już tylko 
t.owarzyszem pracy i M rez.e.ntantem 
wsp61ny.ch tntere1Sów prz iębioretwa. i 
1.1atrudntonych w nim pra.oo iil ów. Loe ro-
botni.ka., j.e9'0 dio·bir·oby1t m .i.a:liny, Jego 
z.dniwie, jego kttltuir.a1ne i howie potrze· 
by &tać się muszą pirzedmotem troski k.ie­
rown:ków prnd'lLkcji w :ró~ ym stopll1ilu 
jak 1oe, rozwój i przys.zł,ość a,rsz.ta.tu pTa.­
cy. Totei ten kierownik usi być nie 
ty•J,ko tęgim fach.awcem, i azhwie­
k.iem św''atłym, o szerszy il, horya:.on·ta.ch 
niż jego p0tprzedniik z ub· lego okreau. 
Musi u.mieć dostrzec, poz ZJiozumieć, 
należycie ocenić, dobrać i najwłaściw-
szy .spos·ób dla wspólne.go i eresu użyć 
pr1aicujące.gio człowieka. S em oho,k fa· 
ch01Wej wLedzy i umiejętnoś ', potr.zehna 
mu będzie - menłlallllość 11lilicSity. Ale 
i przyqot'Jwanie H.te.rata, h tory.le.a, nal\1-
czyc:ela, prawnika, działa f!IPOłeczne.g'J 
czy fnnkc}cma.r.iusza 1PaiIB ego 111a sta-
norwi.IS'k<ach c.zo1owy·ch wi1 • ulec zmiianie, 
j.eśli chcemy, aby spełntać li oni n.ale­
ży,oie .swe funkcje w tej 
tości, ku której idziemy. 
dzie otrzymują w uni'Wersy 
cenie wyłącznie humanist me. W ży.oiu 
codz.iennym widzą wokół file ie owioce po­
stępów w'ed.zy ,przy.rodnkze} i ik;orzys.tają 
ze wszystkich z.c:Lobyczy nat śi"isłych i te­
chntki·, lecz czynią b mach1 al'Iiie, 111iie·jak.o 
„na w .a.rę", bez c!e.kawośc', be:z 11rozumie­
nia, bez Za61lanowienid si nad tvm, że 
świ.at, w którym żyją .s.taj się z dnia. na 
<!zień i.nny. że z k.cżdym no rr. poznam em 
f:cy.kialny:r- lub chemkzn1. otaczając.a 
nas r-zeczyw·.stość wzbo :;a się o nowe 
elementy, że wt:systkie t hni-cz.ne środki 
komunika·cji, n'Jwe surow , nowe metody 
i, narzędzLa pracy zmienia.ją nas samych, 
na.sze potrzeby, naszą psyc iikę, całą na­
szą po.stawę żyoiową i Jl e:tosunek do 
świa.ta i naszych bhżnich. lorwem - lu­
dzie o W)"ksztakeniu wyłą. ie humanisty­
cz·nym n-e mają właśc~wego br~u świata., 

kLóry ich ota.cza, nie roiz ieją w oa·łej 
pflni dzisiejszej rz-eczywi5t'J 'ci. 

§ 10. Ja.le zaradzić tym 
dootrzegamv zarówno u 
szkół techn'cznych, jak 
uniwersytetów. 

Potrzeby życ;ia, jego szv tempo oraz 
specja.liza.cja na.uk ~e po łają n.a taką 
refom1ę programów nau w ezk?łach 
wy:ź&zy•ch, któriiiby UtSunęł·a braki bez 
&1.kodliweg·o obniżenia p•ozi u na1Uki. Lek 
komyślni1e podjęte próby w ym kierunku 
mogłyby dać wyn-·kii nad niepożądane. 
Dodatk'Jwe doksz.tałcanie og lne obok na­
leżycie ugruntowanej spcej · cji, dopro­
wadziłoby niechybnie do ropagowania 
ply·Udiej powierzchawnoś01 ryksz•takem;a 
ogólnikowego. Do takiej de e·racji szkol­
nictwa wyższego doozli N' cy w ciągu 
10-lecia .rządów h itlerows · h ora.z Wło­
chy z.a rządów faszystow& ' . Tą drogą 
iść nie ziamierzamy. 

Sądzę, że i•noiwa.cj.a o•rga< 1 do 
której nas z.mU62·a·ją powoj ne warunki 
we Wrodawiu, pozwoli uz ać pożądaną 

poprawę 'bez narażania na B'ZWank pozio­
mu i :pr.aktycznej wairbości yksztalcem.ia 
fa:chorwego studentów, a na. A może przy­
czylll.i się do pogłębienia jeg podst.aw teo­
rety·cznych. 

W 10-c10 wydziało•wej, w 
z.orga:nizmvanej „Sląskiej S ołe Głów­
nej" we WrocłaJw.Lu zbliżają s'ę do si.ebie 
na teirenie 21ag.a<lnień doty cych l,;1 aukii, 
nauczania i opieki nad kul rą mlodzi.eży 
bairdziiej niż gd.z'ekolwiek i ziej w ik!ra­
ju p.rote.s'Jrow~e teoretycy i . rak.tycy, hu­
maniści i technologowie. H aniśai sty­
kać s'ę będą częściej niż dot z przed.eta· 
W!icielami nauk śc:Słych i tec i.ki. Pozna­
ją leipiej ich wairs:zitaty pra , ich proble-
my, oraz środki, jakimi agają s:ę z 
trudnościami poznania., anowania i 
wprzęgnięcia aił. przyrodv w służbę czło­
w1eka i jeg•o po.trzeb· Teclillic" natom;aet 
z.najdą s".ę w zas' ff'- lJ.1om-- owau:.a wie­
dzy humanistycznej, iej odm nne{lo. mniei 



~tyJitarneg'), wa1J1bościowainta tyciia., fe.go 
iadań, celów i weś·oi. 
Nie ulega wątpHwośoi , że to z.bl'żen.ie i 

jemne poma,nie się cwlowyieh p.rze<l­
tawicieli dwóch ró~nyioh dzde<lzim twór 
xości intelektualnej pny w&f'Ólnym wiar­
ritan pracy n.a.uczyoie1skiej odbije się na­
ler korzy.srtnie na owocach ich dz.iałalnoś· 
!i. 

§ 11. Jeszcze większych korzyści ocrre· 
~iwać możina z.e zbliżenia eię 'Illa tereme 
ednej &koły s!IJudemtów wszys.tkiich wy­
iz'alów. 

Zarówno powszechne rubożoo&e powojen 
ne, jak WldJrlllt1ki 10ika!lm.e we Wirocła.Wliu, 
?JDuszają do eklupi.eniia og.r"':>IIlllniej wtększo­
ści uczącej się młodzie>ży w diom.a.ch IS!tu­
~enckkh. dos.bairczenia im si!Jołówki, ksią­
Łek ; nauki bezpłatnie. Był.o by "W"Skazane, 
aby władze akademickie Sląski.ej Szkoły 
Głównej we WII'oda'W'i'U, orgai:nizując wa-

• • 
STEfAN ZOlKIEWSKI , . 

ro z no 
Milo jl'6t popróżnować właśnie w toku 

racy Oderwać się. Odejść myślą gdziein­
dziej. Tak właśn:e było. Uważnie czytam 
p e;;vszy rozdział „Kapitału" Marksa. Dla 
~'ue'Ionej r-o:aprawkii metodologicznej. Ro­
' 'ę fiszki. Chodzi o ustalen'e dyTektyw 
;kladni;.iwych, języ.k<a marksi&tows.kiej te" 
>rii. 

Trzeba jak najbardziej drobiazgorw-0 
spreparować ten piLeirws,zy Tozdrz ' iał, wstęp­
ny człon teoiri.i, sk.alpelem analizy metodo­
log'cznej odkryć }eg0 wewnętrzną budo­
wę. Ustalić reguły konstyt'lllcji pojęć pod­
stawowych, ich związki z da·lszymi, pochod 
;ivm1 pojęc ':ami teo.rii. Robo1a nużąca. Jak 
tmd.ne p-repar'.>wanie nerwów w prosekto­
r urn. 

Ale to niemądre sk·oja1rzenie. Tekst cr:y­
tany drga życiem. Przesła•nta s<lbą proble­
my formalne. Wciąga. Za;czynamy p.różno­
wać. I nie mogę opęd.z.ić się starej myśłii, 
znanemu wrażen'u: i·aki to świetny p1is.a.rz 
~en Marks. 
Każda z tych kiilkudziesięciu &tron, któ­

re tyle już godzi:n we•rtuję i rozkładam na 
>lementy - jest zr0biona. wytrzymana, 
rn pmmfe do.s·konalokią arty5tycznej .robo­
v. "Kaida i. nkh „qra" ja.kby powiedział 

Rudn cki. 
A gdyby tak pokazać, oo w nich siedzi 

z liteira.ckiego pu.nkt'U widzenia~ Pewno, t<> 
nie m'.>ż.e być pełna ai!lJ8.liza s7.ituki pis.ar· 
>kiej Ma'!'ksa. Na to trzeba operować ca­
~ &c · ą jego dzieła. 

Ale - tak próżnując - zanotować 
kilka wrażeń ode.rwanych? Z piękności 
5zczegółu pirzypadki€m napotkane.go, mo­
żna czę.st'.> domyśleć się wielkości i do.s.ko­
nałości wiel'Okrotnie go przeira&bająicego 
d'Zieła. · 

Myślę, że w Polsce n.le bardzo ll:Lell"-Olro 

ugruntowane jest ;przekiolnanie, że MaTks 
jest również d0&k:mia.łym pisarzem. Zrób­
my pierwszy krok n.a tiej drodrze. 
Niechże c:zytelniik, który um1ie smak.o­

wać klasyików, .kitóry biier.z.e do ręki i S'Z.e­
kspira i Balzaka :ii Moo.ta.igm.e'a - wie., te 
w <lxiele Marksoa zin.ajdz.ie .ró'Wlile im bogia,c· 
two literackich wz.mszeń 

P.ny tak uwainei,. zdaJ!l.ie po zdainiu , lek­
turze, jakiej wymaga analiz.a metodologi­
czna, - szósty zmysł próżn '.nvanla -
szczególnie żywo reaguje na tę tniący puls 
stj"lu Pi&arza, na przyjemną li.n.ię kompo­
zycji każdego U&tępu. 

Pnede wszys.bk.i.rn to oo je61: ta.jeanink!ł 
temperamentu nie tylko myśli, ale właśnie 
i zdan:ia Miarksa. Kryitycy:zm. NienaiwiM: 
l>ainału. Właśnie t.ra,grnem.t .polemiicz.m,eglO 
przypisu: „o moim poglądrzie, że ikiażdy 
sposób p.r'>dukcji i odipowiedm.io z niJID 
zw ązane st06unki wytwórcze, kirótko mó­
w :ąc ekonomiczna budlowa SIP'OłieO"Leń.strw.a, 
sta '1 1\/'i TZ€czywistą podstawę, nad którą 
s·. i:_ wznos i nadbudowa pra!WILa i politycz­
na ' której '>dj>O'Wiadają okireślQlD.e fwmy 
spole~nej świadomości". że „sip'.>sób pro" 
riukq1 żyda materialnego ks.z:badtuje spo-
1 c-~z'le llOl tycz.ne i duchowe życile·" - po­
w.ed-z;ano tam, że jest to WJPrarwdzie zu-
ełrne s~e dola obecnego świata., w k.tó 

y m J>a;nu1ą nad w.szy&tkrim irnteresy mia­
l<n'."-lne. natomiast nie <lila śreooiolW'iema, 
pdz1e panowai katolicy2m, aITTJi dla Aten i 
Rzymu , gd:z.1e panującą rolę odgirywiała po­
j. tyka . Pi:zede. wszy6lk.hm dz'rwfile jest pny­
mnczerue, ze kQmuk<llwiek są nieznane 
e oklepane frazesy o śre<ini01Wiecru i śwJ.e 
ie s:tar:>żytnym. Jednia rzec.z jest pewna: 
ni ~redmow··eoz~ ~ie. mQgro żyć samym 
atoli cy:zmem, aa:n sw1at starożytny samą 
o lity ką. Wręcz odwrotni.e: SPQ6ób i fOlmly, 

j,a.k icb z<lo.byiwali to, <:l'.) pomebne do 
cia . pozwala wytłumaczyć, <lJl<acziegio tu 
ilityka. tam ka.toI:cvzm od~ły głów-
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runk4 materiialne tego wBij)Ółfyoiia mden­
tów różnych wy<lrziałów, _ula twily wzajem· 
ną dyfuzję wpływów, ks.zbalilująicych du­
chowe oblicze przyszłego praicownik.a z,a­
wodorwego w ezioł!clfwych ~a·ch dinbeli­
gencji. W tYm celu należało by uni'k.ać 
ekn.Jipi<l!llia studentów wy<lziałiamii, ia w,ięc 
np. prz·ezna-czan~a oddziel!Ilych domów me­
dyloom, techniko.ro, rnl!nik-Jm, weteryna­
rzom i 1.p. 

Stu.demt kształci IS'ię n~e tylllto w s.a1i wy­
kłiadowej i p.raoowmi. Na k&ztaN>owanie się 
jego uimy&łQIWlO<Ś•ai w.pływają tei i!rune cz;yn­
nhld: &tmoofeM w której żyje, lekitura, 
p.rzyilcl,ad irówieśn1kiów, z kitórymi się &ty­
ka. W sa.lii wykd:aidi')'Wej, kJr,eś1a:mlii. lUJb 1a­
booiatiorium jesit w grionie kolegów, mają­
cych t.aJó1e same cel1e ,dąż,eni.a d. IJlKIJd,zj,e }e, 
przeżywający1ch podobne osiągnięcia, try­
umfy i zawody. Był0 by pożądane, a.żeby 
poza s.ztk.ołą., w d'Jmu, 7IDalazł się rw zasię-

n4 rolę . Niewie'le trzeba zreszt(\ mleł wl.a­
dom-0ści n.'j> . z histo:rńli republiki .rzymsk".ej, 
aby w'ied.rieć, że tajemnicą jej dziejów j€j!t 
hisoori·a wl.a&n')śoi :z.Lems.kiej. Skąd•iinąd, już 
Don l<!iszot odpoilmt<>wai za myl.ny pogląd, 
jakoby błędne .ry•censt'W'O darwał'O się jed­
nak.owo, p')g~ić ze wszystkimi formami 
społeczeństwa''. 

To się nazywa :res~awfć tyiliko konieC!L­
ne - ale :z.a to W5.Z}"6'tkte kioniec:Lne C7.ł.oaly 
rozumowa1D.ia. I ta podlkireś1ają1oa kt')ń1oowy 
dowcip pozruma elii{Psa. Autor ati:e wywodzi 
ex.preBsis verbis jaki jest Z'Wiązek IDll.ędrzy 
Don K'S1'01em a ,rorz:waża.nym zagadnie­
niem. Ale sam fa.kit poslużeni.a s.ię metaf'.>ry 
CZll1ą fioomą di01Wcilp.nej liilteraaltiej .alwz.jd. -
tym wyiramiiej mówi, iż niepowodzen.ia 
Don· Kszota dowOO.zą, że formy żyda du­
ch01We'Q'O (tutaj obyczaju) gLną wra:z z wła­
ścilwymi robi'e stoaunk.ami produkcyjnymi 
I ponieważ nie mogą lstn i eć i rozwijać się 
bez tego ip'odłoż.a, cLorw'.>c!rl'11 przierz to swej 
pochodin.ości i zai1eżnośoi. 

LeC'Z nie zapominajmy, te • .I~a.pitał" Jes.t 
wykładam teoretycznym. Narrwinośoią by­
ło by .szukać ru .przede wsizys,1Jkim uroków 
mowy me aforycmnej . Pr:z.ec·1wn.e, „Kap i­
tał" po.s.iada w wyjątkowym stopJJJiu este­
tyone zalety właściwe ty1k.o prozie dys­
k,ursywnej, wykładowi temety.cz,n,emu. 

To jest tak ceniony w estelyioe brak „pu­
stych" miejsc. Nasycenie m}"ślą. Odkryw­
CZ'.>ŚĆ dosłpw;n"e kiażdego zdia1Dia. To daje 
owo wir.ażeiniie - tak wym:o:w1I1ie pokaiz•ane 
w g·órskim p'.>chodzie rewolucyjnych wojsk 
w „Zoł.nienu tułaczu" Żeromskiego - wra 
że.nie radosneg,'.> osiągain.La s-uazytu. Stnpnio 
we poszerza.nie hoiryzo.ntu, i ta doskonała 
św'ieżość, która nas)'lca. oddech. Wczytaj­
my &ię: „Nie dość j1eidinak wyrM.Jić sWQisty 
charak.teir p.ra•cy, k,ror a stanowi wartość 
płótna. !Ju,dda siła T'.>bo.oz.a w stainie płyn­
nym, czyl!i lu~a piraoa, twoirzy waroość, 
a.le nie jest watrto·ścilt-. Dopiea-o w st.a.n.ie 
kll1zepniięciia w oiieleiSIIlej postad, shaje się 
wa.rtością. Aby wyrra:z;ić w<LTl.'ość płÓllll.a ja­
loo s.k.raepu ludzkiiej praicy, trzeba a.by zo­
Sit.ałia ona wyiriażiona j1aki') przedmiot od płó­
tna odmie.n!Ily , a j,eid1maześnie !Płótnu wraz 
z innym towarem wspólny. I oto zadanie 
rozwiązane"'. 

Nasycenie prozy marks ietowsldej staino­
wi o tym, że nie da s ę ona czytać !PObież­
D!iie. Ale ter! dlatego da je rzadką rocZ:kosz 
W1Ilikainiia w głąb myŚ'li. I swoi.mi spoJOIIlY· 
mi 'Lllda.niiami wiąż.e s.ię w kO!IllStrukJcję 'lleo­
retyamą tak poLotin.ą li qiwaaitą jiatk. tyl-loo by­
wa.ją fu'a.n.-cwsk•e kia·tedry g;'.>tyclcie. 

To co d'OtydllO'zas pO!Wi ed:zdaił,em, może 
1 jest :zasadniaze. Lecz mimo wszys0llko fał­
B<Z1Uje obr.a.z prozy mainksisbow.skń.ej. Nasu­
wa bowiem jakiś su.rowy k:<J<ntur. A MaJrk.s 
jasit -piny tym wszystkim pisarnem za.ibaw­
nym, curująicym , miłym. Bo .k:.aż<lą stir01Di­
cę nasyica jego dowcip . Jego poczucie hu­
maru. I p.rzez to jest tak ł>atrdzo lu.dz.ki. Je.st 
w nillch bairdrzi.ej ludzkim pisarzem ID.li!ż Bal­
mik. Gdyby nie bur.ze gnierwu, które sły­
chać cz.asem (rozdziały h '&!')<ry·czne!) 
byłby omal jak Dick.ens i Prus. Chociaż 
lll.iie, oi dwaj nigdy me zdiobyliby się na 
mairkisii&bowskd. sarka.zm. Bo dQfWlciip Marksa 
jest wie1oo:ald. W „Kapitale"' ma.my niexwy 
kłe b01gaotwo jego typów. 

Cz.aBem płynie z nadm·aru żyda tej buj­
nej inteligencji, występuje jako czysto for­
malny wydźwięk zdania - n ie treściowo a 
n,a,s.trojowo tylko z nim zw1ąz.any. Np . 
„„ .płótno Jest p:rz.edmiotem różnym zmysło 
WIO od surduta„ j•ako wairt'.>ść jest czymś 
'dentycznym z surdutem i wyglądia dlate­
go jaik surdUJt. W ten sposób otrzymuje Oiil 
formę wa.rbości, róż.ną Od BWej pny.nod.zo­
nej brm.y. Jego własność posiadania war­
łlośioi iuoj,awm1iia się w j,e.go toż.samoś.ci ~ sur· 

gu dm.lnych wpływów. Niechby technik mie­
szikał wspóln.i.e w najblimym sąs'edztwie 
z filozofem, chemik iz. f·iilologiem, medyik z 
rnaitematykieim, huitnhk z weterynairzem lub 
Mera.tero li tp. 

Niechajby jeden przyglądał się z bliska 
pracy drugiego , zapOIZilał s.ię z jego zain­
tere.sorwan.iia:rni, z.aj~ał czasem do książek , 
które ina:czej może nigdy w życiu n ie wpa­
dłyby mu w irękę. 

W 1001ZID ')FW'ia,ch ko1e~eńskiiah na rótne te­
ma-ty, blis:lcie każdemu z H:i.zmówców, udz:ie 
Lał 'OOli l5'0ibile b~ą w.mjemnych ilnrormacjii, 
wslk.arLówek ~ podniet. W sporach ina te­
mat wia:rtośd tego ozy !Jrunegio etudium, tej 
cz.y owej dy&ey\Pli!lly, tymti ~Y :ioo:ylillri. dir-0-
gami z,cbbyibego <p0YJI1l!!lliia, roz57Je1'7lać się 
bę<lrziie iich h!oo:yw.nt umysł-OfW'Y, roctz'ć po­
mysły 111.mvyieh k>rrm ws.półpraq, noiwych 
zespołowych poczynań na terenie zagad­
n·ień na'Ukowyoh zarówno jak epołecmych. 

,,Ka 
dutiem, pod.obn!ie j aJt awO'LI!. naittuia chrae­
&cij<l!Iliirul w j.ego przycr-ówinam.iu do ba.ran­
ka. bożeigo · ·. 

Ale tein dowc'ip bywa i p'lgOO.ny: „Zau­
ważmy mimochodem, że język towa·rów po 
6iJada prócz hebira.jwego je6ZiC'Ze kil.kia 
imn:yich mniej lub więcej popraiwnych dia-
1ek.tów" - to jest prnejśoi,e do am.ail.itzy ety­
mo!C'91iC7Jillelj in'iemieokiiego 71Wr->tu „wert 
sein". LUJb UZUJpełn:ienie r'.>zumow.ania w 
przy;pt&ile. Dlaczego crzłowiek dopiero dzię­
ki sito8IUill'k1cYwil do drugiieg.'.> czł-O!W'i.eka z.a­
czyn.a oclmosić się do stebie j1ako do czło­
wieka, dil.a1czego drugi przedstalwda dla ka:ż 
de<g.<> z nas w całej swej cieilesności typ r·:i­
daJaju ,„c:nłocwiek"1 Bo: „Do pewm.ego stop­
n.:<a z młowiekf.em dzieje się to &am.O, co 
z. t.owa.rem. P'.l>niew<aż .a1I1i nie przychodzi on 
na świiat z;e '71Wierciadł,ean, ani tei rod2i się 
filioz.ofe.m ze &ZJ°k<oły F'chtego: „Ja jestem 
ja" - więc C'Ziłi01Wiek <plI'7l6gląda się naprrzód 
w iamym człlOwieJrn". 

Lecz to są s~OOU'Illloowio pil''.l<Slte rreczy. 
Ma·l'ksOIWskia „cienk>o.ść" ujaWlllia się wł>aś­
cHwiie w subte1nej autoill"onilii. 

w tych waniach, które przy najpedan­
tyczniejszy.m wykładzie kryją wewnętrzny 
u~miech bardzo ludzkiej mądrości. Np, ma­
my dłużs.zy wyikład obejmujący „całość 
pr'.>St·ej formy wa1rto·ści". Jest t-0 raczej ze 
względów dydak.tyCZ1I1.ych prowadrona re­
asumpcja odkryć pop!I'Zednich paragra­
fów. Weżmy ha,k.i fragment tego zupeł·n!1e1 
dla cz.y•telnika jasnego streszczenia: „Jed­
nakże pojedyńcza fouma w.a.rtośd &arna 
porzechodzi w formę p-ełn' ejszą. Wpraiwdzie 
wyraża ona wart')ŚĆ rowaru A w jednym 
tylko towarze i.nnego rodz-aju, lecz sam ro­
dz.aj tego <l'l'uqiego t<>Waru jest zupełnie 
dowolny, może t'.> być surdut, że1atLo . psze­
nica i t.d. Zależn :e więc od tego z jakim 
rodzajem towa.ru towair A wstępuj,e w s.to­
wnek uunienny , otrzyma.my :różme proste 
wyrazy wartości teg0 samego towairu". 

Ostatnie twierdzenie dla czytelnika jest 
z.upełnde oczywisuz. Nie poMiZebuje żadne-
9'<> dowodu. Ale Ma,riks opaitruje je przypi­
sem, który w całości brzmi: „Na. przykład 
Homer wyraża wartość pewnej rzeczy za 
pomocą caleg:i s z.eregu innych rzeczy". 
Z jednej &trony joot to merytorycznie waż· 
ny dokument pierwotnego· określania war­
tości, z drug~ej p.r:ze.c e:ż: subtelny dowc:ip . 
Pow'.>ł.anLe się pirny ocz:ywistym twierdze­
niu 71WYc:z·ajem ocholas.tyC7ll1ym ma auboiry ­
tet starozytnego mędrca J poety. A jedno· 
cześnie - ta ujmująioa Jl!I'ZY suchym W'fW'O­
dzile pa!Illięć o taiady;cj,1 litenckhej. Ta 
trampolina. dla wyobraźni ozyibe1nika, pnre­
rzuoa.nej od !Pl''.>b1ematyikii ek.oin.omi:CZ!Il·ej -
gdy to już nie p.oies7.Jk,a,dz,a śledlllein.Lu wy­
wodu - do świ,a1ta bloaneiryickk:h wirzj1L. 

Ma:rks o tra.dycjii literackiej pamięta sta­
le. Bud.ując swoją ra1cjona1ną w.i:zję ś'Wliata 
ludzkiego roraz sięgał po składnik~ dootar· 
az.'.>ne prze.z dośw1adczenia w &prawach 
ludzkich S'.lleksp'..re, Cervamtes.a Balzak.a i 
ilILnych. I to- tak bardm stlanow'i o literac­
bści „Kapitału" . 

Już huma:niści borwLem zaUJważyli jak bair 
d'ZO dla jsooty literadmści decydującą je.st 
mi.ooLogiia. Odwoliamri.e s'ię w sz.tuoe eh tra.­
dy cjoio sZ<tuki. T<> bodaj kiomsty•t'lluje dz.ieło 
a•rtystyicme ja.ko ta.kie. Otóż MMk.s p<>słu­
guje się UlW&Z.e ze sz.c:zególną :ziręcznośdą 
- tą nową mitobgią, tradycją postaci, 
obrazów, treści literackiego dorobk.u kultu-
ry europejskiej. ' 

Jest w jednej z prac o techn:ce wiersza 
Majakowskie-go - przekonywujący wy­
wód o :i·rganizującej roli elementórw ideo­
WY'Ch w stoounk.u do całego a.p&ratu śrnd­
ków wyll'arru tego poety. 

U naszego pisairza taką rolę dominanty , 
oroaaii:z.iują.oej oaito.ść zie&p,:>!Ju śro<l:k.ów języ 
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W tein sposób uł·a.lwi s:ę przyszłym M..­
chowco,m (inżynieirom , lekiarwm, ohemt­
kom, rolnikom, historykom, f 1blo9om) :zdo­
bycie ogólnego wykształcenia i sZ1eirsze.go 
ZJakresu za·mte.resowań. Cel ten osiągnięty 
zostanie wówczas , n ie przez zbę.dne i sz.k.od 
tiwe n'Z6zerzan e programu situd·iów, lecz 
przez umiejętne stworze'Ili·e odpmvie<lmiej 
aitmosfe.ry hntelektualnej w gronie stu<l€n­
tów i ich wycho'Wlawców. Ma.my nadzieję, 
że w takiej atmos'ferze kształcą.ca eię mło­
dz'eż ruk.ademi.oka. będzie miała korzy.s:t-­
ni.e.jsz.e 'Wlłiil"UIIl•k.i k'lll1tuira)nego i !ll!au.korwego 
r')<7JW'Oju, niż w druwm.ych, illlo1orwiarriy1ch od 
sie'bLe ośrookach undiw&sy.tedtiich i p-0ld.­
tieohnk'Z'lly•ch, że będz.Le iLepl.ej p·r.i:ygotowa­
na, do P'odjęciia i wyk0111Ja.nia .tych pa-a.c, j.a-
1<,ie w nowym demoklI'atti'jC'z..nym PańS'twi~ 
Polsi'k.im podjęte i dok.o.n.an być mus~. 

Stanisław Lor4a. 

• 
Ił łł 

loowydi a po,p.rzEl'Z Il/ie ws.relkiidt treści. -
od.grywa konce,pcj.a teoretycm.a. Weżmy, 
zdawało by się błahy przykład. Właśnie jak 
Maaik.s kunsbruuje B'W'Oje „przykłady". Ilu­
sitracje zmyM·'.>We jakiejś abstrakcyjnej te­
zy. Ilustracje zdawało by się dośł dowolnie 
wybi.QI'a.n.e z niel&k.oń«:::z.onego boga.ctwa f.a1k 

Karol :'llarka 

tów: „Pierwsza forma prowadziła do r&vr 
nań w rodzaju: 1 surdwt ~ 20 łOikciom płó­
tna - 10 f. herbaty= 1

/1 tony żelaza i td.". 
(To są Pl"')Sl'Zę pamiętać dageratyipowe la­
ta, lded.y noorz..ono surduty). DJ.a z 'lustrowa­
nta szc.z.egól.nej tezy, kitórej przykład do­
ty?"Zy, wystarczyło by szereg towarów co­
dz1enne,gi0, domoweg,'.> użytku. Nie chodzi 
b~iem tiu. o typ torwairów. Ka:żdy jooot dob­
rą .1lustmaicJą. Ale Mmrkis pamięta, ż,e obraz 
świaita, który wyjaśniia jego teo.ria n'e jest 
ogl~dany z perspektywy jednQ6tki, z d'.>mo­
WeJ .pers:pe~tywy miieszczucha. Wi.zję św i a 
ta od ktoreJ wychodzi i k tórej oczyw:s tość 
chce na!I'7:1.l.dć czybeln 'ikowi, a k tórej wlaś­
ol!wo.ść u.zasad!ni jego teoria - wiiZję tę da­
ło mu sp-Ołacz.ne Sip'>jll"Zenie na świal, z per 
spek.tv":'Y całych klas ludzkioh, z perspek­
tywy rue gospodyru !!1d ta!rgu, ale tb:oro­
wiej społe.cz.11;ej dz.' alalnośc:i wytwórczej. 
I ten doirrunuJący m01ment kształtuj-e nawet 
btahy przykład. I d1atego po znainych nam 
z <:zte.reoh ścialll nat>zeg.'.> pokoju: marynair­
ce, płótnie, herbacie - wali się tona że­
~. Sprawa fabryic::zna . Sprawa rzeczywls­
ta. I to da.je jednol'tość treścbwą i stylo: 
wą w'LZ~i marksowskiej w całym dziele. 

A jak formalnie wygląda zdanie Marksa? 
Oc:zywiście częsity jes.t zwykły w prnz1e 
dyskursywnej rozbudiowany, ')k.res z.łożo­
ny, wtefoczłonowy. Lecz artystycznie domi­
nuje - p.r:zez kom.pozycję ustępów uwypu­
klooy iiruiy typ zda.ma, cho·c .aż ifoś-ciow:> 
nzeaz biiOII'ąc jest mn.~ej częsty . Jessr to typ 
zdanla sen.~encjonalnego: „Wartość zamie­
n ia rnczej .k:.ażdy wytwór pra.cy w społecz­
ny hieroglif" . 

Ni·e i·est to j ednak rn '.>zoln e wykuwame 
aforyzmów. Pr.zec.iw nie zda,n '.e takie jako 
doskonały s.krot syn tetyczny wynika zvvy­
kle nieuchroonie z <lłuższego wywodu, 
wieńczy go spiina jak klamrą siatkę zdań 
podrzędnie zł·ożonych. 

Ta·kJ fest styl wykładu . Lecz Jak zwvkle, 
budzi się niep'Jkój. Żadna formul.a n e m-0-
że z.aanknąć bog:ac!JWla Ma111klsa. Jest za ubo-
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ga. Bo Marks to nie tylko wykładowca - ILIA ERENBURG 
teoretyk. To prze<le wszyiStkim polemista. 

V Pisał swe dz .elo w czasie, · gdy musiał 
p',erwszy "J<lgrzebywać całą humani6tyikę 
naukową spod góry bredni i mistvfikac}i. 
Toteż polem'zuje - jak mistrzowski szer-
m ierz. 

Urn.ie uderzać sztychem nieodpartym: 
„Pra'1llkl 'n uwa:l;a z.a.równie oczywiste, że 
neczy pos i adają wairtość jak to, że ciała 
pos'ad•ją wagę. Z jego punktu widzenia 
chodzi tylko o to, aby wy:należć , w jaki 
spooób najściśl-ej z.mierzyć tę wartość. Nie 
utuważa on nawet, że twi.eir<lząc, ii wa.r· 
tość wszystldch rzeczy najslus1.1nie·j jest 
mierzyć pracą, oc!ir.z.uca różnke zami·en.a· 
nych praic i sprowa<lza je do jednakowej 
pracy ludzkiej; gdyż i'naczej musiaJ.by po· 
wiedzieć: ponieważ zamiana butów i trze-

w1ków na sboły ni.e jest ni-czym innym jak 
zamiamą pra,cy szewca na pracę stola.rza, 
więc wairtość butów najlepiej zmierzymy 
za pomocą pracy stolarza! „„.Używając 

ogólni~ wyrnzu praca, abstrahuje on od 

charakteru uiżyteczl}.ości i od konkretnej 
po.staci rozmaityich prac''. To reductio ad 
absurdum cudzego rozumowania jest cha· 
rakte<ry.stycznym chwytem stylistycz·ny.m 
polemiki marksowskiej. Chwyt ten p'l­
dyktowamy był nie tyle przez ternperame!Jt 
pisarza , ile przez p')zi:om ówcz.esnej myśli 
m eszczańskiej. .zwłaszcza ekonomicznej. 

Le,c·z <lob i ja przeciwn!ka właściwie nie 
każ<la red u keja do ab.surdu, a·le pewien jej 
typ . Sprnwa<lze'1.1e konkretnego absmdal· 
neqo rozumowania do jego najszerszego 
teoretycznego uogólnien'a, to o·twieira per­
spektywę be7.mia:ru bredni: „Ekonomiści 
po.stępują w ')sobliwy sposób. Znają oni tyl 
ko dwa rodzaje instytucyj, sztuc:z.ne i natu· 
ralne. Urządzenia feudał 'ZallU są urządze­
n'am.i sztu<:Zlllymi, Uirzą<lzeniia b1llrżuazji na­

· turalnymi. Podobni są w tym do teologów, 
którzy również odróżniają dwa rodzaje re· 
liqii. Każda ire.\ig\a, która nie jer.;t ich relii­
gią, jest wymysł.em l'lldzkim, podczas gdy 
ich re lig •a jest ,'Jbja'W'ieniem book im„. 
W myśl tego ludzkość miała kiedyś h:s.to­
rię, ale już jej ni·e ma". 

Nic w .ęc dziwnego, że rorzdz.iał kończy 
s ę akordem potężne.go ś.miechu, w którym 
nie ma nic zloślLwego, <ile który obnaża 
żałosną wstv<lliwość ludzkiego blę<lu . Tak 
żenującą, gdy genia01ne w swej prnstocie 
odkrycie już jeot d'.l<komme: „Do·tychczas 
żaden chem k. nie odkrył wa,r"tości wymien· 
nej w perle lub diamencie„. E onomiści... 
którzy roszczą s.obie pretensje oo głębokie­
go kJrytycyzmu, uważają, że Wdlftość użyt­
kowna nec:zy i·est nie-zależna 'XI ich ma· 
terialnych własności, wartość zaś j.e&t z 
nimi związana jako wt·aśc1wość rzecze.wa„. 
Komuż nie stanie tutaj w pamięci poczci· 
wy Dogbe11ry i lekcja, która daje stróżowi 
nocnemu Sea·col: „Być pięknym mężczy,z.­
ną, w da.r szczęśliwych okolicz,n0-śc., ale 
umiejętność czytania i i,iisania otrzymuje­
my od natury". (Szekspir - Wiele hałasu 

o nic l . 
Swietmy p '&&rzl Prawdl8.? 

St.-fan Żółkl-·skl. 

W poprzl'dnim numer-z" 1:i) „Kuźnic~ • 
z dnia 28 s!yemia tll~6 r.: , 

~fiecz~·siaw .Ja.<.trnn „H1ecz lurllka". 
Więzień godzin - Dwa deslc1e - El egia -
Rozsianie - Na zgliuczarłl - \\' foieżycy -
Spoj,rzenie w oczy - Pierws1a wio~na , Stefan 
.Żółkiewski - O ks. Konstantym Mkhalc.kim, 
Jan Kott - Obrachunki noworoczne. Adolf 
Rudnicki - Klęska, Witold Kula - Uwagi o 
kwestii niemieckiej, WI, Michajłow - Książki 

naukowe - Mózg i jego mechanizm, TadeMz 
Kubik . Polityka, Henryk Ułaszyn - Siady po 
słow j anach zalah„kich Henryk Gollib - Zwia 
slunY rewolucYjne;::o klasycyzmu. K, Brandys 
Okrutna ksi:l;ka. :\"owe wyda\\:nictwa dla 
dzieci. - Wanda Grod.i;leńska. Ksią7.ka '> 

Oświęcimie - Boll'o.ław Du1l>:lńskj. Rozmaito­
ści - Troska o człowieka Arlam Ważyk. „Głu­
pi .Jakób" w Teatrze Kau1cralnym - Jan 
Kott. Dialektyka miłosierdzia Edward 
Csnlo, Przegląd prasy - ph. KoreS<pondencja 
- Ryszard Matuszewski. Portrety uroj<>ne ze­
społu „Ku:lmicy" Rys. Wł. Daszewski. 
Noty. 

NIE •tJść JEST CZYTAć „KUźNICĘ" 
TRZEBA JĄ K~POW Ać I PRENUMERO· 
WAć. ZAPRENUMIROWAć „KUźNICĘ" 
MOŻNA W KAŻDYM URZĘDZIE POCZ­
TOWYM. PRENUMERATA KW~RTALNA 
Z PRZESYŁKĄ P•t:zT.WĄ WYNOSI 
ZŁ, 75. 

Zgromadzenie Narodowe, zwołane przez mar­
szałka Petaina, miało obradować w Vichy. Na 
tę uroczystość przygotowano salę kasyna. Nie­
dawno jeszcze Montigny grał tu w pokera, 
a Józefina, starając się zapomnieć o wdziękach 
Lucjana, tańczyła tango z attache prasowym 
Veneiiueli. 

Katastrofa zaskoczyła w Vichy kilka tysięcy 
kuracjuszy, którzy leczyli się tu na wątrobę. 
Zimą w niektórych hotelach urządzono wojsko­
we szpitale. Teraz ranni w kitlach i chorzy po­
nuro przyglądali się barwnemu tłumowi. Vichy 
zmieniło się nie do poznania. Zjechali ~i~ tu 
nie tylko posłowie i senatorowie, lecz cała pary­
s~a śmiet~nka: prz~mysłowcy. spe~ulanci, wyż­
si urzędmcy, dziennikarze, kokotki. Na każdym 
kroku słyszało się: „Ach, to pan, panie hra­
bio!-", „Aha. więc i tyś się wydostał. Juliu­
szu?", „A gdzie się podziała nasza pieszczot­
ka?". 

Ws7Vscy byli przejeci ważnością chwili: był 
to wielki dzień, gwóźdź tego niezwykłego sezo­
nu sesja Zgromadzenia Narodowego. Lava! 
chciał by se~ja odbyła się bez wszelkich cere­
monii, lecz Breteuil lubił rytuał: postanowiono 
więc pochować Trzecią Republikę z wielką 
pompą. 

T essat długo przygotowywał się do tego wy­
darzenia. Jak zawsze był optymistą: odpoczaw­
szy nieco po ucPążliwej podróży, czuł się do­
brze i miał ochotę do życia. Dlugo <obie tłuma­
czył, że inicjatywa marsrnłka jest dla niego ko­
rzvstna: zamiast być wybranvm, zostan;e mia­
nowany; to narobi mniej hałasu. Jednakże 
w ~łębi duszy T essat był niesookojny; ll";mo 
woli przypominał sobie <łowa Dessere'a: „Bie­
dna, stara pluskwa" „. Dessere oczywifrie nie 
był przy zdrowych zmysłach, lecz w tych je110 
obraźliwych słowach kryła s~ CZPŚĆ prawdy. 
T essata wykorzystano. Jego głośnym nazwi­
skiem zasłonili się inni, a teraz chcą się go po­
zbyć; kto zareczy, że go jutro nie wrn·~11:ą? 
Dla prawych T essat jest radykałem. W Bor­
deaux wszyscy się do niego uśmiechali, a tu 
Laval pruszedł koło niego. zaledwie s;ę z nim 
witaiąc . Kiedy lemoniada iest iuż gotowa, nikt 
nie będzie się cackał z wyciśniętą cytryną. 

Tessat był prawie bliski płaczu: wszyscy 
go krzywdzą. Czy nie pomógł T.avalowi? A kto 
umizga! :ię do lego przeklete~o Hiszr;rn;i 
kiedy trzeba bylo sic do~adać z. Niemcami? 
Kto przekon)'\vał radykałów, że warunki za­
wieszenia broni sa całkowicie do przyjl'cia? 
Krótką mają pamil'ć ! „. Zresztą naibliżsi też 
go nie zroiiumieli. Harda Denise„. Jak on ją 
kochał, jak rozpieszczał! Teraz Niemcy zetną 
jei głowę. Aż strach pomy<leć ! Hitler nie 7ar­
tuje„ Dlatego zwyciężył„. Co się stanie z De­
nise? T „ssat wytarł nos: łzy spływałv mu do 
no~a. Potem przyr.><>mniał ~obil' ognista czu­
prynę Lucjana i skurczył sic ]pjdiwil'. Lucian 
na pewno npa~kudzi nazwisko T essatów. To 
u niego d7if'dzicrne. iest podobny do wuja 
Wiktora. T vlko że Wiktor wykręcił się czte­
roma latami. a tucian - to urod.,.ony prze· 
st„pca. A mo7f' T ,ucian pole<d? Ród Te•~atów 
się kończy. T Francja się skończy.„ TeMat 
machnał rek11. Nasi:le jeg;o twarz stała sie zła: 
podła Paulette, śoiewa na pewno Niemcom 
swoje piosenki; cóż ia obchodzi żałoba naro­
dowa. byleby mieć młodego, pełnego tempe­
ramentu partnera.„ 

\TJ i;?0d7inę potem n;istrńi T 1"«11 ta komnletnie 
sir zrniPnił; '""<tarrn·lo. 71' 7 ~ J~,,-o„:f HretPnil 
i zapytał: „Tak się czujesz.?" T essat norn­
miał. 7e iest ieszc71' notrzebnv. Co prawda nie 
z~od:-ił się wy~taoić na posiedzeniu z przemó­
w•en 1„m nrzenwko m;isonom. lecz za to wy· 
głosi krótką, lecz dobitną mowę. 

Udało m:u si„ u talić, :Te w „Hurn;inite" wv­
dru~o.w.ano o~łoszenie f.abryki mebli, ktńr•j 
własc1c1elem 1est alnrkt 7vd. T !'ssat bl"dzie 
mósi:ł wvkrzyknać: Niewidzialne 7łote łańcu­
chy zwiazywałv żydowski kapitał z komuni­
stami. Oto gd7i" należy szukać przyczyn wy­
stermej wojny„." 

W ostatniei chwili Rretenil odri•nwlld7ił 
T essata na ho": „Lepi„j, idli nie b„d„!esz 
pr7emawiał..." T essat. obrnżony, poczał mru-
11ać or7yma. „Kwestia taktu - obi11<nił mu 
Breteuil - Nerwy kraiu sa napirte do osta­
tecz~ości,, trzeba się liczyć z galerią. Mo\?ą 
wyc1agnąc stare sprawv: Stawiskieii:o. Front 
Ludowy„.". T f'~sat zsi:odził sic z Breteuilem 
lecz po chwili znów posmutniał:· chciał żyć: 
tymczasem grunt usuwa mu się z pod nóg„. 

Poci~szył g? nieco Grande] (Grande! po­
przedniego dnia przybył z Paryża). Ujrzaw­
s~y Te•sata w palarni kasyna, podbiegł do 
mego, był niezmiernie miły, opowiadał o sto­
licy: 

- Z poczatku było mało ludzi. lecz teraz 
miasto powoli. lecz st<?pniowo się zapełnia. 

*\ Fra!m1Pnf powiefoi Tlii F:renhurl?a .,U­
n11drk Pnrd:11". która w naihli7.~zvm czasie 
ukaże się nakładem Sp. Wyd .• ,Książka", 

Przekład Pawła Her 

• 
I c h y *) 

Chcę nawet otworzyć operi;.„ Wogóle Niemcy 
zaprowadzili porządek. Trzymają się świetnie, 
nikt by nie powiedział, Że to zwycięzcy, robi~ 
raczej wrażenie opiekunów.„ 

Zbliżyli si~ posłowie; słuchali Grande la 
w milczeniu. Jeden z senatorów, nekł: 
„Oho ! " - nie wiadomo czy z zachwytu, czy 
z oburzenia na to co mówi Grande!. 

Bergery mocno uścisnął dłoń T essata: 
- Dobrze, że jesteś tu na poster"4nku. By­

łem pewien, że nie porzucisz Francji w trud­
nej chwili. 

T essat na znak wdzięczności pochylił lekko 
~woią ptasią głowę. Na ostrym nosie błyszcza· 
ly kropelki potu. Słowa Bergery' ego wz.ru-
5zyłv go: jednak niektórzy ludzie rozumieją, 
że Tessat wziął na siebie ciężki krzyż. Czy to 
tak łatwo podpisać haniebne zaWieszenie bro­
ni i przyjść tu, by llJCZestniczyć w 11kwidowa­
niu swojej własnej przeszłości? 

- Służę Francji - odpowiedział. - Aha, 
wiesz co? Jest tu Blum, nawet i Fouger. Cie­
kawe co oni poc:z:ną gdy zacznie się głosowa­
nie? Zwłaszcza F ouger. To nie żarty: poło­
żyć się na ławę i biczować samego siebie. Ha! 
Trudno! Trzeba będzie„. Przecież Fouger nie 
odważy się głosować przeciw. Szkoda, że nie 
ma Ducampa. Ten szczuł do wojny„. 

- Gdzie on jest? 
- Zdaje się, że w armii. 

- Napewno pierwszy pozwolił się wz1ąsc 
do niewoli. Znam ja tych „nieugiętych" „. 

- A gdzie Viard? 
- Nikt nie wie. Znikł po naszym wyjeździe 

z Tour .. 
- Słyszałem, że uciekł do Lizbony przez 

Hiupanję. 

- Czyżby go Hiszpanie przepuścili? 
- Wyobrażacie to sobie? Viard prosi ge-

nerała Franco o wizę„. 

- Opowtadają, że Hiszpanie ustawili na 
granicy karabiny maszynowe. A każdego, kto 
przekracza granicę zamykają w obozie. 

Tessat uśmiechnął się. Co to jest historia? 
Po prostu kadryl: naprzód, wtył, kawalerowie 
zmieniają damy„. Hiszpanie na pewno wsad1.ili 
Viarda do obozu. Można sobie łatwo wyobra­
zić jćgo oburzenie: pince-nez podryguje mu 
na nosie„„ A obrazy? Chyba nie zostawit 
swoich obrazów w Avallon? 

- w \caidej tragedii iest coś smiesrnego. 
Mnie bawi los Viarda. Musiał się. widocznie 
porządnie przestraszyć, jeśli zostawił swoją 
kolekcję! Czy wyobrażacie sobi~ jego twarz? 

Z tyłu rozległ się głos pełen oburzenia: 
- Jeśli sobie nie wyobrażacie, to możecie 

sic orzyjrzeć ! Uważam, Pawic. że twoja iro­
nia jest zupełnie nie na miejscu. 

T essat był oszołomiony: 
- To ty, Auguście? Skąd przyjeżdżasz? -
- Z Avallon. Dlaczego tak cię dziwi moja 

obecno5ć? Jak zawsze. jestem na posterunku. 
I Viard począł dowodzi~. że jest ~oracym zwo­
lennikiem nowego oorz.ądku. - Klęska nas wy­
l~cz.y. Musimy wzlaść sobie przykład ze zwy. 
c1ęzców. Dlaczego Hitler jest w Paryżu? Dla­
tesio. że się na to odważył. Marszałek Petain 
po.kazał: !-e jest nowatorem. Ma przeszło 
os1em.dz1cs1ąt lat, lecz jest śmiały. Ja pierwszy 
go witam.„ 

niczący ogłosił wyniki: Za - pięćs~t Szt 
dziesiąt dziewięć głosów, przeciw - os1em4 
siąt głosów". 

T essat czuł niezrozumiale zmęczenie. 
gdyby wypowiedział bardzo dlugą mowe 
ogrodzie-damy wznosiły okrzyki na cześć · 
vala. Tessat nawet nie był -Il to zazdro1 
Bolała go głowa. Powlókł się ciężkim krok 
do hotelu. Ulitowało się nad nim przezna 
nie: w salonie ujrzał prześliczną niezn1110 
z wydatnym biustem i jaskrawymi, jak c 
ber, wargami. Wydało mu sie. że nieznaio 
jest podobna do Paulette. Ożywił się, \l 
szedł do niej i dopiero wówczas . zauwa 
w jej oczach łzy. 

Płaczące kobiety zawsze wydawały mu 
specjalnie pociągające . Ze wzruszeniem 
czął mówić o cierpieniach. jakie przeży 
Francja. Nieznajoma kiwała głową. „Ja -
ko minister"„. - skromnie r1ucił T essat. ~ 
znajoma IUŚmiechn„ła ~ię. Opowiedziała 1 

o swoich zmartwieniach: zgubiła w Nev 
walizkę. jei stara matka z.ostała w Paryi 
szuka w Vichy swoiego wuja, który prao 
w ministerst\~C handlu. Lecz wui został 
pewne w Clermont-Ferrand. Nie wie, 
teraz począć - ma w torebce tylko sto fr 
ków. 

T essat ją pociesz.vł i 'pocieszył sam siei 
W czasie kolacji by\ we~oły i dowcipnv. I 
szampana - z pocrntku na cz.esc „wiecZJ 
Frnncji", a potem na cześć „wiecznej 
, ·u Jo 
SC! . 

W nocv Tessat rzekł wesoło: 
Nigdy nie zgadniesz koteczku, ile rn 

lat. 
Pięćdziesiąt? 

Roze~miał się i pol!'ro 7 il ; .: n'łlcem: 
- Nie, koteczku. W ""., · · mam miema 

ście lat. A dla publicz o~ci ?„. W każdym J 
zie marszałek mógłby być moim ojcem. 

Nagle przypomniat sobie wyrla•7Pnia te 
historycznego dnia.: surowy wygląd Brele'" 
chytro~ć Viarda. hrode Fou!l'era. ohydna li 
bę osiernd7.iesi~t. Znalazło się osiemdziesie 
„czystych" ! Ci napewno n:i'liszą w swo 
pamietnikach. że prote·towali przeciw1<o ..I 
pitul,..cii". NastPpne n l-')IPn;a bt>da sobie ' 
obrażać ten !JUdriy dzil':ri i;ik dzjrń w kl'ir 
do.konano zamachu stam1. A T essllta w e<.~ 
posiedzenia. męczyła z~aga: po co j11dł ba: 
nine po indyjskn? Je<?Cze IP"il7. C7 u1e <: 0 

i boli ero "'łowa. A może to of! FC\!"''1"1' ~ T 
sat uniósł się nieco, ropatrZ"l "'\ 'l<rioną ..I 
teczkę" i łzy §cisnęły mu gardlo: 

- Wiesz. co dziś lwio w kasynie? 
- Wiem. Mówił mi portier - jakieś wal 

posicchenie .. . 

- To bvło h11rakiri. Rozumiesz? Zaraz 
ohi~foie. 7.Pbrali siP nosłowie i senatoro\1 
Przt.mawiał Lava!. Lava! zawsze nosi b~ 
krawat, koteczko.„ a potem„. potem popeł 
li~my Silmobóistwo . . 1ie wicrzys7.? Słowo ~ 
noru' Oświadc1yliśm ', ż jesteśmy mar\ll'i 
okla~kiwa.liśmy to oświ;idczenie. Piećset sz ' ' 
dziesiąt dziewięć trupów. Osiemdzi~sięciu c~ 
mów. To wszystko. Teraz obok ciebie 111 
widmo Te<sata. jego cień. - Te<sat dn 
czkawki i doda! ze skruchą . - Nie powi." 
nem byl pić tvfe szampana. Zresztą to oboje 
ne: akt zeiki1 1o·tci l już spis:iny„. 

~V tym mieisrn nawet Grande! poczuł się Kobieta chri1.Ja spać: ierh;o kże 
zaz.enowany .. A T essat :vestchnął w głębi du- się na U'Jr~ejmo<ć i pow;edziala: 
szy: chytry lis z tego V1arda ! Ten przechytrzy 
w~zvstk1ch.„ - Po co się martwić? Kiedv 

W · d · szczą Parvż . b„d7_i~my znów 7vć ;ak d~'\.,;, . re~zc1e przewo n1czący potrząsnął dzwon- S ' 
k~em. Tessa! nie przysłuchiwał si~ przemówie- am mówiłeś, że jesteś miody na duchu. J 
nJ?m. Lavalowi łatwo teraz mówić.„ Dlaczego steś.„ 
milczał yve w~eśniu? A Viard zbiera oklaski.„ Zakryła dłonią usta, by ukryć ziewanie i W' 

Blum się wścieka. Będzie głosował przeciw, szrptała: - Jesteś prawdziwym kochankien 
to pewne .. Blum i tak jest wykończony. Tessat zaprzeczył ruchem głowy: 

W czasie przerw:v, posłowie otoc~y!i Gran- . - Nie. T 0 bvło kiedyS... A teraz. Lu~ 
dela; wszy~cy mu. s1e przypodchlebtah. G~a~- jasno$ć. fn~·~e . . Powiem ci srczerze, kim j 
del o;J~~v.:1adał n.1edbale: „D~?rze, pomow1ę <tern. Jestem pluskwą. Stara pluskwa w szcu 
w pa~s"'ICJ ~prawie z Abetzem . Tessat przy- linie. 
oom.n1ał sobie dokument. wvkradziony prnz \V ł krokiem 
Luqa.na; 7rnarnczyl c~oło. To it:dnl\kże µrzy- umy~t:lni'. niepewnym 
kre. 1.~ ordynarny np1cg uchodzi za zbawcę 
Franc11„. 

Po przerwie przemawiał Breteuil. Mówił o 
r~z!~źnieniu obyczajów, o „wielkim odk1.0pic­
n1u „ pomstował na Anglików i pod koniec, 
wyciągnąwszy przed siebie ręce, oświadczył 
uroc~vś~};-: „Zwyc_ięzcy okazali się wspania­
łomysln1 .. T essat ziewnął: stary obłudnik z te­
go ~retemla ! Tel!o Lotaryngię oddano zresz­
tą Niemcom„. Bałagan! A przy tym nudny ba­
łagan! 

Nasi:le zapanowało ożywienie, na trybunę 
wszedł F ouger: 

- Gdy wrogowie ojczyzny i małoduszni 
podnoszą rękę na„. - zarycrnł Fouger. Nie 
pozwolon!> mu mówi~ d':lej. Rozpoczęło się 
głosowanie. Po upływie poł godziny przewod-

Fouger wyszedł z kasyna w stanie siln 
podniecenia. Wvmachiwał rękoma, mrnczal 
jakby rozmawiał z niewidzialnymi słuchac 
mi„ Po~li tchórze pogrzebali republikę. Za 
umierali bohaterowei pod Valmy? Za 
bili się „poib" pod· Verdun? Hańba, ob 
t~le, wstvd ! Cały świat ze wstrętem odw 
stę od Francji, która liże buty Hitlerowi. 

F ~'-!ger natur~lni~ protestował. Lecz nie po· 
zwol1h mu powiedzieć prawdy. Idzie teraz dO 
h~telu. Zaraz będzie kolacja. Kelner przynie. 
s1e zupę. ?ote~ Fouger .powinien pójść spa' 
Spokojne,. codzienne życie wydało mu się po 
tym, co się stało, czymś nieznośnym. Fouger 
prag.ną~ męczeństwa, świstu bomb, gilotyny. 
A c1 siedzą na terasach kawiarni i piją wer• 
mut„, 
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Całą noc chodził po pokoju: nie myilał ani 
o Marii-Luizie, ani o synach; dusił a~ z obu­
rzenia. To Koblencja! Tak! Vichy, to Koblen· 
cja! A kto stoi na czele zdrajców? Gdyby tylko 
Lava!... Wszyscy wiedzą, że Lava! to $pne­
dajny, chciwy owemiak o fizjonomii konio­
krada. T essat też go nie zdziwit. T essat to zwy­
czajna kurwa, byleby mu tylko dali jeś~ ... 
Lecz na czele zdrajców stoi żołnierz republiki, 
Jtary marszałek. Armia została na zawne shań­
b=ona. Shańbiono siwe włosy. Komu teraz 
wierzyć? Wszystko zapluto, zniszczono, prze­
pito na terasach kawiarni: i sławę i zwyczaj­
m1. przyzwoitość. 

Jutro będą krzyczeć: „Niech żyją zbawcy 
F rnncji, wspaniałomvślni bosze ! " Będą pełzać 
na brzuchu przed Prusakami. Może nawet 
ogłoszą. że Goering iest Joanną d'Arc. To nie 
śmieszne, to obrzydliwe! 

Do kogo mówił to wszystko Fouger? Do mo­
tyli na tapecie? Do niewyraźnego odbicia w 
wysokim lustrze? Do wstającego dnia? 

O dziewiątej rano zapukano do jego poko­
ju. Policjanci mieli na sobie alpagowe mary­
narki. Jeden z nich rzekł: 

- Mamy nakaz rewizji. 
Fouger uśmiechnął się: 
- Proszę pokazać. A dlaczego nie po nie­

miecku? Uczcie się niemieckiego, panowie. 
Dość już tych przekładów! Lubię oryginały. 
Zresztą nie orzejmuicie się! Przecież nie bro­
niliście Verdun... (Fouger rozczesał brodę, 
włożył kapelusz). - Jestem gotów. I... niech 
żyje Republika! 

Na pÓłpiętrze ujrzał T essata, który zdążył 
sie już ogolić i zjeść śniadaniP. T essat szedł 
na posiedzenie rady adwokatów. Ujrzawszy 
aresztowanego, odwrócił się. Twarz Tcssata 
bvla surowa. uroczysta, 1ak na pogrzebie. A 
Foug-er schodził na dół i klął: .. Gówno, pano­
wie, gówno!" 

n•a ETenbuł'(!. 

JAN HPSZCZA 

Dzień, zad1tszny 
'UJ Mie,dzylesiu 

Stal dom i modrzew szybom ciemniał, 
pod kładką nrychal rzeźki ruczaj. 
Znów pam f Pć rzeczy dawnych we mnte, 
czy nowych ;eszcze się nauczę~ 

· Pr;ez du.ewa nocq ciekły gwigzdy,. 
i mionfI b ·ły d!c nas. żywych --
by potem trwoga, ból odjazdów 
i ręka ~mierci w oqnia grzywach„. 

Nie dojdę treści tamtej chwi'li, 
co zaciskała nam powieki, 
choć riad zq~fszczami się pochylam 
jak nad trumnami ciężkim wiekiem. 

Nie raz się ;eszcze niebo przetrze 
i ktoś rozsypie srebro śmiechu ... 
Ach. nie zastyqło to powietrze, 
choć w nim woszeqo brak oddechu! 

. 1945. 

Pieśń o chlebie 
Czym mogłe.ś być wśród drutów 
I czym w olbrzymich, groźnych borach, 
qdv bagnetem strzęp pokłuty 
śnił krew jarzębin na ugorach. 

Ileż razy skurcz i zgaga 
żłobiły ciało złym płomieniem , 
próżno było błękit błagać: 
fioletem na t\varz pełzły cienie. 

Wzrok nadziei nie wygrzebał, 
płynęły jękiem w niebo sosny -
to zabrakło szczypty chleba 
~emu, co wytrwać chciał do wiosny. 

Kto ocalił kruche żyoi-e, 
komu werandy znowu w bluszczach 
- nie to śpi•ewa, żeś ż~iciel, 
lec'z to, że często nas opuszczasz. 

Płock 
Na przepraWie grozi wOda 
gdzieś ruszoną nagle krq, 
naprzeciwko zct!Ś ogrody 
miasta, które wyrwać mgłom. 

Gdy przybijesz, wokół zbocza 
kolcowoju zaległ krzew -
grudzień barwę zeń wytoczył, 
poobgryzał liście drzew. 

Ale zdmuchną/ potem mrozy 
i odwilżą w Wisłę ściekł, 
zanim sań zdążyły płozy 
smużyt w śniegu szybki bieg. 

Czekaj słońca, co wyliże 
mgieł z powietrza mętny §lad, 
żeby mogły błyszczeć krzyże 
zrębom, którym setki lait. 

1945. 

1945. 

, 
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STEFAN OTWINOWSKI 

• I na cyg a n e r1 a 
W śród uujnowa.nych domń11 WanzaW)' · 

porażona została śmiertelni„ Kam ienica Ba­
rJczkóu·. Stary, zacny dom mieszczański, 
który w latach 1933-35 hył mieiscem spot­
kań i wybryk6w warszawskiri cyganerii. 
Była UJ cyganeria typu specjalncę.o. I wy­
bryki te były specjalnego charakteru. Warto 
o nich wspomnieć również dlatego, że wspo­
mnienia te będą jeszcze iednym pokazaniem 
źródeł współczesnej mrśli liternckiei. 
Zac:ęłv się niewinnie i raczei w sposób 

l'rpowy. I zaczęło się u: nas:ym podnajnw­
Wan'Ym z Jankiem Wernerem poko;u. Mie­
szka.liśmy na Krakou·skim Pr:.edmie.iciu nie­
daleko Uniu:ersytetu i wielu kolegóu· prze· 
sicu:l·rwało u na$ w uVJlne pomiędzy wvkła­
dami god::in')'. Któregoś dnia z iawił się ~a­
nek Kott, Ryś Jlat,iszeu·ski i Włodel: Pie· 
trzak z planem gotou·ej iuż w mózgach i 
ch~ciach imprez')'. Do wykonania proje.ktu 
potrzebny był im jn:.czP. zmvsł orp;anizn­
cy jn'Y Wernera i mój tempPrament towarzy­
ski. Z projektu zbudoirnr mieliśmr klub 
artystyczno _ drskus)'jny. Zgodziliśmy się z 
Jankiem począlkowo u· nar/::iri, że będzie to 
jeszcze iedna okazja do :al1au•y. Ti·m ~a:.e'!" 
do publicznego iuż praiiie natrząsania się 
z 71oważnego fasonu Włodka oraz do prze­
drzeźniania impetu ideologicznego i fone­
lJcznego Janka Kotta. Ale sprau·a nil' skoń­
czyła się na tej radości, chociaż nie była od 
niej wolna. W tydzień po rozmowie spo1lra­
liśmy się w Kamienicy Baryczków. I spot­
kaliśmy się od razu w gronie liczn'Ym. Kott 
przyprowadził wszystkich u•ybitnrch mło~ 
dych polonistów. marksi.<tÓ1t·, Matuszeu:.~kr 
- intelektualne prawnic::.ki, Pietrzak - nie­
co myślących obu·iepolakńn'._ ja - młorlv~h 
artystów, nie stroniących nie tylko od be­
lis::.ka, ale i od dyskusii. :: ff'itkiem Małcu­
rzyńskim. na czele. Kott 1rvę.losił nwu·ę pr?­
gramową. Wzięła. W~ 'ęla, ponieważ powie­
dziana była z impet1•m, poniP1l'l1Ż b,.,ła pro· 
u·okacyjna, ponietvaż datrnla powód do d'Y­
skusji. Zawierała tf'Ż w.~::.-st kie elementy, 
którymi bierze i dzi8ieis::.a publicy#yka 
Kotta. Chod::iło o zintel<>fctualizowanie mło­
dzieży artystycznej. /lfieliśm:r się pr:eciw· 
stau·ić witalistycznej dol.-trrnie Skamandra. 
Nawiązać kontakt ze starvmi poetami i teo­
ret·rkami poezji au·an~ardo1cej. Z tw:h p(lrl­
staw ro::tciną ~ię w.ęzystkte cele wewnetrzne. 
Klub pow;nin:. .ekup;ć Jcs.::y tl·irh mlodn·h 
piszqcvch - ktńrym tr::.eba .mgerotmć wiarę 
w twńrczy warsztat artystyczny. w prn­
si:łość socjalizmu. w uszlachelnienie ku1tu.rą 
życia i aspiracji robotnil:a. Sztuka "i socja­
lizm. Du;ie naitwżniejsze dlo prelrgento 
sprawy - i obie od litery 8: Stą,d. Kluh „S". 
Litera - ponieu·aż au:anę,arda lubi symbol 
zwięzły, preferu jp Plipsę. Brł'I' ::.araz i i~ne 
propozycje - Pietrzak przvgotował k•lka 
nazw. Międz-v rnnymi: Memłon. Bard:::o.~m'Y 
się śmiali. Po części oficjalne; - a więc po 
odczycie, czy dyskusji, od ra;;u zaczęła obo­
wiąz)wać u·esoh ~ ć. Proponou·ał~'!'· żeby 
lrlub nazwać Llpq. Trochę nn. czesc ~z~rno.­
ll'skiej - trochr.. ila c:.eść 71'(JrszawskieJ. Li­
pa - po uor.•;c11nl1u znaczy falsi"/ ika_t. buj­
da bala~an. Z,:z.r•rlz: 1ifoiy .~ię, żeby lipa fry­
ła 'pod{1'tułem s·u. 2.1,,., nif' brakło rńwno­
tCaf!i. żeb v pn/o.~ i po;rngn modulo1mne by­
ły przez d1 stans t/o same{!.O siebie. Prawo 
ważne dla s:tukm i str~Ótc W Polsce znowu 
nowe. Bo i Skamander, lctńry kiedyś z t}'m 
wvstąpił. spęe;;niał nie.spod:.iPwan.ie w krze­
pie pa11tt< órc::ej. Zbaczał w fałs::.1wv senty­
men_talizm, pachniał ~apliczkq i samouświę­
camem. 

C::.u·artkorce zehranio Klubu ·cieszyły się 
olbrzymim p01corl::eniem, ~iP trlko u swł}·ch 
członk1Sw. Dyshusję 1npierali pisarze i inte­
lektuaWci z po:a Klubu - ,~tałvmi gośćmi 
hywali na przvkład : Vałlm1nka, Irzykowski . 
prof. Tatarkiewicz, Essmanowski, Pomirou­
ski. Główną .:::a,słu{!ą Klubu było iednak to, 
że po tra fil rzecz-nd cie nawiązać lwntakt po­
między Wars:.au ą i pisarzami awangard'Y . 
której o.frodki konccntrowałr się raczej po::.a 
stolicq. I tak u l\amif'n ir.1· Rnrrr:ków zja­
wiał się cz·pto Peiper z K1nlro1m, d::ięf.:i 
Klubou·i po rn: pintnzy w Trarsznu·ie wr­
stąpił Prz1·ho.~ z reątncinmi .1u rch u•irrrr 
i odczltf'm, U' którrm poms:11 r:.ec:1• :asta­
na11·iające dla ko11s11me(/tńll' por:ii co 1wi· 
wyżei ST.:ama11rlm. P11111ie1r1111. jakie zrlumiP­
nie zapanou·ałn 11.frńd słurl111c:1, l.·ipdy po­
wiedział, że 1U1/tr1J·bitni„js:w1 poeta u· War­
szawie iest nic Staff, oni rHllt'f't Tuwim -
ale Adam Ważyk. W Klubie poznaliśm1· 
młodych wilnian Putmmrmta i nemhińsk•e· 
go. Klub .„ .,, f!..Tnmndzil tłum; rf'wofuc-r]nri 
młorlzieir. ±eh· poku: nwf- i<>i Rrn11 iewskie­
f!O, S:.empli1lsf;ą, Rw/n ickir•ę,o, Pastrrnakfl. 
W ztqUr. c::.uartki czytali.fm'\" .<ll'Oi~ p ;r;rtc~::•' 
utu ory. lub recrtou nliśmr ut1(·0rY tnnych 
poetów i ni.e tylko w Kamienicy Rnrrczla>u, 
ale w klubach mlodzieżv socjalistw::.nei. u 
domach robot11icvrch 1111 lolihor:u. D\'.,kusjr 
po sko1lczon1 d1 odc:.11acl1 11 • /okolu /;lubo· 
wvm należały do nn ilr. ps:)'f'h - iakb1 po­
wied;:iał Peiper - na iaki„ /1ylo stać współ­
czesność. Tak je też kwqlifikouała Nałkow-

ska, pnenosząc roznwwy w „S'i.e" nad ze­
brania PEN - Clubu. Wśród członków nie 
było jednomyślności. świat-Opoglądr burzy­
ły si~, cz.ęsto inspirowane egocentryzmem. 
lub upojeniem młodych wyzna.wców. I tak: 
Włodek Pietrzak potrafił być bardziej brzo­
;;owski od samego Brzozowskiego, Wiesio 
Strzałkowski. bardziej katolicki od samego 
parieża - a Pleśniewicz, kied1' mówił o 
Dostojewskim, był r6wnie kulturalny i zawi­
ły ;ak Proust. Uetodę dialekti·c::ną Ma.rksa 
najpoprau·niej reprezentował Hoppensta.dt, 
Rieńkowski, dzisiejszy wiceminister Oświaty, 
obok nich odchodzący od konzvenciorwlizmu 
i Aleyersona Żółkiewski. Zresztą w stro· 
nę marksizmu .skłaniała ęię znac::.na więk· 
s:.ofć k!uboucóu;. Dialektyzowa.ł ~ nimi, 
wspierając ogólną zasadę u>/asną przelwrą, 
przede wszystkim u'iecznie młody lrzvlww.ęk1. 
Ku kr}' tyce estPh·czno-ps~·cholof(iczne; slrła­
niał ~i-ę wtedy najwybitniej.~zy krvt1k poko­
lenia Ludwik Fryde. O Witkacym mówił Ro­
lęslow Micińs!.:i. Pleśniewicz tłumaczył juf 
u•tedr f oyce'a i Giraurlou1:, i .~wojq erudrcją 
precy::)'Jną wspierał Fryrl„go. Oni też pr:.r­
prowad::.ili do Klubu mloclrch, u·ńU"czas in­
tf'~ralnych, psychologistót1', Rudnickiego i 
Andrzejewskiego. 1 ntn pretou ali Gombro­
u•ic:a i Szulca. A w końcu i mnie utwierd::ili 
1re ułasnvm przekonaniu, że mń~lbym pis ··ć 
konstruktywną prozą UJ co w chaotyc::nrch 
ekspresjach przedstawiałem z sensPm d::.iur 
nym lub zgoła bez sensu. Bo - jak wspom· 
nzałem - po oficjalnych uvypowiedziach i 
solidnych dyskusjach chod;i[iśmy c::.ęsUJ na 
wódkę do „Baru WiedeńskiP.~o·' lub, lwnty­
nuując podtytułowy zamysł „wrtwarzaWmy 
lipy" w domach prywatnych i racze; miesz­
.czańskich - ale gościnnvch i bardzo cierpli-
u·rch. 

Właśni.e którejś nocy przy ul. Nowogrodz­
kiej pokazałem - móu;iąc rar:::ei nieu1if'le -
dzieje swego ivcia w gim na: jum u> Kaliszu. 
Pleśniewicz zobowiązał mnie, żehm :: tego 
i z własnvch niepokojących przeczuć filo:.o­
ficznych zrobił powieść. Gombrowicz ocenił, 
że ksiąika taka pomogłaby gatu11ko11•1". Tak 
powstała rzecz ,,tycie trwa cztery dni". Ale 
pr=erltem były już inne książki z biblioteki 
,,S-u" :. tom wierszy Kotta, Matu.~=ewsFego. 
Pietr:;11ka. Osobny tomik Kotta •. Pndu•ojony 
.(u,iot" osnlmv tor11il.· Pietr::oka .. Prnwo dra-

. ż, :', „Wiers:.c'' Wiesłatff' Str.·u'housf;ie­
f!.O, .1/awetne „/Jrze1m'' J ó:eia Uarwna 
Chudka. I dmkou·ana polemika z pouodu 
• ,Drzew''. 

O Chudku dało by się napi$aĆ rudo1rną m,o· 
nografię: samby jq ułożył, skoryp;oiwł. prze­
dyslmtouał w innych druk11ch, =~lo1.w1ral i 
utrzymał, wydawszy u· kilku l'{!.::.emplar::ach, 
jako biały kmk bibl iofif.slci, Nie brak b,.,·ło 
więc i wśród nas rzeczywistrch d;;iicakńa·. 
Chudek podolmo dziś uczy pietyzmu biblio­
tekarskiego Belgów i HolPndrów... Gd::.ie 
to się nasi c::łonkowif' i goście nie rozbiegli! 
Strzałkowski kanoni::uje od dawna słou·a pol­
skie U'f' Francji, Kiersnoirski reakcioni:u ie 
we::ię polskq w Londynie. Gombrou·ic;; ::rlo­
był dln siebie południou ą Amerykę, Jlałcu-
/ 
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rzyński zastęeuj„ Paderewskiego w Amery: 
·e Północnej... Chudek poza tym, że lubił 
drukou·ać su;ojc polemiki - lubił także ży• 
wy teatr. Robiliśu_iy i to. Werner miał ba~: 
dzo miły głos'i gitarę - poza tym zdoln.osc 
wchod:eni'a z gitarą na latarnię, ora::. godze­
nia rzeczy na pozńr ::.u pełnie niemożliu·,ych d_o 
pogodzenia. Dlatego !PŻ naidłużej po Kotcie 
dzierżył prezesurę Klubu. Dziś ;est redakto• 
rem w „Polsce Z11rhod11iei''. 

Gd-yśrnr się barrl:.o ::męc::.yli teatrem dcl 
arte, wracaliśrrn ::11ou11 dn dyskusji nad spra. 

przez duże S. 1 mimo, że Werner już 
wtedy był cl1r::c;c1 ju1!skim demokratą, Strzał­
kmvski fa11atyc::.rn m katoliki em, Pl~faieu:i~z 
koneserem 1tmyslo1crm - wszyscnmr w1.e· 
r::.1·li w koniec:.ność 

0

pr:yjścia innych c:.a8Ów. 
Rardziej zaawansornini dialektycy d::.ie,iowi 
uczyli nas prat!'d realizarii sociali::mu. Naj­
dokład11iei Bi„ńkouslii. R ·l już tl'trdy poli­
t·rkiem - - moż11n lnłn ~ie .~podzie1mć, ż„ je.flr 
dojdzie kiedv.~ 11 l'o!sce do pratrd:iu·cj re• 
formv, on l1 ęd::ie jr[ .rol1ił . I oto iest mini~ 
strem resorl!I, !.tc)ry 1rr11lirrrd::iei ptrzrbu ie re­
form. Tak, tal„ lfl~nsc · któr:.-,· prze:.rl.i 
mrok hitlero!l'shi. są rl::i : naprawdę :.aj~c1. 
Ale wielu nir. r/oc:.f'l.aln. Nie doczeknł tri. 
umiu demokracji ludo!L'ri. gorąc)' urr:nau·ca: 
kultury, prncr, ::.b:oro!'"O :ci, jako za ad praic. 
d::iu ·nego postępu - Lwltdk FrydP. ajpeł· 
nirjs:y obol..- lr::rkousl.-il',!!,O krytYl• literaci.i, 
tępiący patos talenty::mu. stawiając1· 11011,y 

w::.t)r artysty: pra.;01111 i ka kultury. lf!,l"nqł w 
pou.~taniu 

0

1C(trszauskim Wlod::imirr:: Pie• 
trzak. Ryłby dziś na pe1rno twórc::.rn1 p•:e• 
c:uni1. ·e~1 lńlkiensFc,t:l• Wsz1·scr straci· 
liśmy w nim przrjaciela. zatnze peunego, 
nif'u~ięte[.!O, s::.lachctncgo i głęboko loial11ego 
wobec pr::.eci 1cni kóll'. l~inął · w żałosnym 
przy pad Iw pod hofomi sanwchodu, port'! 
pięknego, I (ldotreę.o tomu Józek Staclzo1rsk1. 
Pr::eprulł {Jr:. trieści . lndr::.ej Pleśnieu•icz ..• 
lmarł na gruźlicę: 1rc Franc ii Role sław 
1liciizski, u· Wars:auir Franciszek Sietflecki. 
Zamordotrnna :ostała pr::.ez Niemców lu:an• 
na Gruc::anka. Zginął w getcie ieden z na.j· 
hard:.iej trrórcz)'Ch tf'orctrków literatury -
Da!l' id Hopenstadt. 

W dzień Bo~ego Narodienia roku 1945 
wspominali.(my to u;s::rstko z JanTdem Kot­
tem. Z Jankiem, który mimo przeszłrch lat 
i ::<dohtrch sukccsó!I' public::nych - tnkże 
iako n,ón-ca - nic ni 1tracił ::e s1ce~o dia­
lekt}f'::ne!!.n 1ul:lęT.-u, tal.:.e w ziawisku s!l'ej 
wymo1n·. Wspominaliśmy straty ludzkie -
bo przedm iotr się cln·ba znowu podniosą . 
Podniesie si„ i Knmirnica Baryc:.ków. Moż­
na b1 nmcet temu pomóc: zrobić puhlir::.ne. 
zebranie „S'u''. Kłórilibr się ze sobą jui 
teraz mini~tro1óc, po.~lotn'e. redah1.orz1·, zna.­
ni powieściopisar:.e i poeci. W części nieo­
ficjalnej mńgłbym :nou u zatańczyć przy 
akompaniamencie, iui d:isiaj jr.dne{!.o z 
pierirs::.1ch pianistów .;tririta, Witka .llałcu• 
rzyńskiego. Bilety zwa:nvszy cel - odbudo­
u•a pięknef!O ::abytk11 architeh·tonic::.nego, 
mogłyby frrr rlrożs:e, ni: normalnie. Zebr~ 
libi-śm)' sporo ~rosza na podniesienie śmier­
telnie pora:.onr.j Kamif'nicy Baryczków. 

19 sty~znia 1945 r. 
Od paru d·ni , zvbv były w kwiatach. W po­

wietrzu hyla rzeźko-~ć i cisza. poprzedzająca 
wielkie wydarzc.-nia. Ot-0 we~sala j uż wieczór 
wtorkowy, bogaty przepychem światet nad 
miastem, rozedrf(any trzaskiem bomb, harmi­
derem uciekaiacvch Niemców. 

Już we wtorek wieczorem uciekli nahpryt­
nieisi. W środe fabryki trza katv ieszcze we-
oło iezykami o~n·ia, jeszcze wysylano polskie 

Komma-ndos do kopania olkopów. jeszcze w 
lasku pod Łodzi;i przV'biiał podkutym butem 
volkssturim. 

W środe mur:v oble!l'ione hasłami potęgi 
Nowej Europy. zadriaty raz ieszcze. Bvl na­
lot poludniowv. Piorunami nabrzmiało po,vie­
trze. W pani·ce i przerażeniu ludzie szubli 
-;chronienia w pi\vnicach. 

Ale czas byt zbvt brzem ennv. by sit: długo 
zatrzrmać nad faktem. że na Nowomieisklej 
r>rzv·J{niotlo staru. zke. że odłamk i homhy po­
ra nity cala rodzine. że na Mc:zur. kieJ dwie 
tojnce właśn i e kobiety nie mogły dokol1czyć 

i nteresującej rozmowy, gdyż nie sta rczylo 
iu7. czasu. Poci~k zabral im re i.te czasu życia. 
Paliło się tu i owdzie. Głowy plonelv chao­

sem i wielkościa wrażeń. Kończvło sic coś, 
co tak wrosło w dusze. i ż wvdawalo sie. że 
na zawsze. 

\V środe można bvlo zobaczvć wiele pa­
triotl't:mu w m ieście. Ranni. nawet ~miertel­
nle. byli przedziwnie sookojm. Zdawało ~ię , 
że nie ciero:i1. Dech wolności u · krz\"dlał cier­
oiacych. Wolność un-0siła sie nad cierp iącymj 
jak amol koiacv. 

Od wtorku Łódź sie zmieniła. Ruch zatnarl. 
N komu sil.' nie pieszy Io do oracy .. Po raz 
nierwszy nie czuło ~ i e J:(roźby Arbettsamtu 
ani Gestapo. 

* * * 
Póżn.vm wieczornrn wracalem ''" czwartek 

do domu. Przed Scheiblerem i <Jrohmanem na 
Przedzalnianei stato auto osobowe. a przed 
portiernią ki·lku kacyków hitlerowskic.h nie 

wied z iało co robić z soba. Ciemn-0 bylo nad 
Łodzią. Cisza nrzerażata iemców ~tających 
przed fabryką. Bo cisza zwiastuie albo życie 
albo śmierć. 

- Wsiaść. czy nie wsiaść? 
.Jeszcze są przecież resztki rozkazu Greise­

ra: do ostatniej chwili bronić każde1ro progu 
Warthegau. Cisza zaoowiadala śmierć. Wsie­
dli wiec. 
-- Westwarts I 

Na Bmilii do.palały sie resz.itki iaki~goś skła­
du - jeszeze od środy. PotY'katem się o drze­
wa rzucone wPOJJrzek ulicv. o zwoie drutów. 
Do Piotrkowskiej ·)('?ucho: dooiero 111a Piotrkow 
kiei co oare kroków auto. któremu brakło 

henzvny. pojedyńczy 7.of.nierz. któremu za­
hraklo wiary i tupetu. Annia rozbita pod Ło­
dzia snuta sie tei nocv Przez Łódź "a}\ widmo. 

Na placu Reymonta zaczepi! mnie leutnant 
z ob ::i.nda żo\vana glowa. Bvł sam z kulą w 
czaszcze, z przygasłym i oczami. Pytał o laza· 
ret ale slów mvch już nie slvszal. czy nie 
rozumial. Kula s i edziała w tvle czaszki i ode­
brała mu $luch. Oczv leutnanta mó,, !ty, że 
oto '\kończył ju ż kariere. Nie tvlko on. Właś­
nie koriczyly sie Wielkie Niemcy .• 

* * * 
Ogień artvlervisk i wzmMt sie w nocy do 

rozm iarów hurazanu. Z nad toru kolejowego 
~iek/.\· kara biny ma ·zvJJowe 'liem ieckich ubez· 
pieczeń. DrewJ1fa ne : ci :rnv domku na prz d­
mi e śc i u nie dawały żadnego schronien ia. Ze· 
sz I:śmv \V;cc do Pi\vnicy. by iakoś doczekać 
\\"Ol n ośc i . R odz i ła sie w owei chwili nad mia· 
-.tcm w pi-o runach oskrzvdla iace.1:0 ogn ia ar-
vlerii . w punktowannn trzasku dzlalek prze· 

..:i wlotnkzvch. 
Stawała 5ie wolność. 
Pierwsza ia · kółka orzvleciala o godT.fnle 

9 rano. Przy rogu Dabrowskic· i Rzi-:-owskiei 
-.tal T34. Obok czolgn 'trupy niemie kich źrJI· 
nierzv. 

To byt piątek 19 stycznia 1945 roku 
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MACIEJ ZUROWSKI 

Filologia romallska w odbudowie 
Gdy by nie ok upacja, w r.oku 1942 roma· 

atistyUta polska obchodziłaby p ięódrziesoię­
icil(J1ecie s•wego is~niienia, gdyż pie;riwsza w 
Po1sce katedra filolog~i romańskiej, powie­
rzona Maksy milianowi Kawczyńskiemu, po 
'W'6'tała oo Uniwersy,tecie J.a,gielk>ńskim w 
rolm 1892. W chwili wy buchu ostatniej 
w:ojin.y p rawie wszystk.1e Ullliwersy•bety po­
siadały już P'O diwie katedry romain.is<ty>ozne 
(-00 pr aiwda tylko w teOlrii, pcmi.erw.aż na 
ogół jedna z n itch n ie był.a obsadzona) . 
Wśiród p.rofes o.rów by'1i wyhitni ucze ni. do­
brze znani za gr·anicą. Romanistyk.a riolska 
chlubi się p osta.d am' tak znako.mitymi jak 
Ediward Porębowicz. ge n ialny tłumacz Dalil 
tego, i Stamisław Wędkiewic.z, jeden znaj ­
świetn'ejszy,ch naszych, human;s tów. Z su­
mieD!Ilej ksią±ki J ana G:>ldmana „La phi­
l'Jlogie romane en Poilogne" (Kraków 1937) 
!lllajleyiiej wtidJać, jia!k. porw.ażin.e są ooiągnię­
cila, rw tej <lrl..ieOOimJie. :lJa.słtuga to w.ieillkia z 
dwóch :pl()IWl()dÓW. . 

razie, oddiane wi ellóm bibliotekom, cier­
piącym !Ila niedostatek peroonelu , będą k.a­
tailogO'Wiane praez d'ł.ugie lata i nieprędk'° 
d:ootan.ą eię do rąik czytelników. 

Spina'W1a podiróży m111.1Jko1Wych jest może 
równ1e waiina i pi1na, gdyż bez nich nie do 
pomyślenia jest jakakolwi eik ip;ra.ca llla wię­
kszą 6lk.alę . Ko..z.ty taiki.ch ,podróży zmaleją 
znaczn',e, jeśl:i pow.ieirzy się 1I10tmanieit!om 
s'kądinąd k.onieCZtne imprezy propagando­
we, urządzane dawniej plIZy pomocy po1o­
nis•tów z bar.cizo wątplirwym. p.':llWodzenie.m. 
Nie ma 1-epszej dla Polski prop.ag.andy ikul­
luralnej niż -0d•czyt łub cyik:l -Odczytów, z 
k Lór ego cu<izoz!•emtec dowie się czegoś no­
wego o swojej własnej literaturze. JeśH zaś 
już ma się mówić ·:> literaburz:e polskiej , to 
tyl!k!o iroman.U;.ta znajdzie oopowie<liruią. dro­
gę do słuchacza f.r<!Jll:Ol.IBlk. iego, 1ilt.€1r.ailruJre. 
po.lslka nilgd'y bowiem nie 61tooie się atrak­
CY'jlll.a d•la ogiOłlu Franoooów. $wiad.lcZ!Yłiy t!> 

tym SIUllD.y, jakie na&'Z rząd m'llSia.ł przed 
wojną płacić , aiby s ię nią „interesowano"; 
świa<ltCzyła ro7.1Pac:z!liwa nudla panują.ca w 
SonboI1tie na wyk!ładach Zygmunta Zailes ­
kiego. Czas już skończyć z tak kosztowny­
mi zludzenia:m1 i zacząi: zdobywać w inny 
sp'J6ób sympatie i'Ilttele.krtnlalist!ów francu6-
kicih. Romaniści mają pier.wszorzędne da­
ne aby wziąć udział w pr,opagand'Zie i osią­
gnąć naresz.ciie rezultaty. 

P.r.vew.agi językoznawców m kiaii'e<l.Ta•ch 
fifologii oomańsik.iej nie morżemy llla2lW'aĆ 
zjaiwiski em korzysbnym dla naszego życia 
J :1teirackieg;o. Ci z mł.odyich pisa1ITLY1, kitó:rr.r;y 
przewijają s ię ;przez uniwersytety, ipowłtlni 
zżyć się w cz.asie studiów z lite71at1ll1'anni ro· 
ma.fuik:mi, z francuską zWlł.aszCTlla· - t') by­
ła i zawsze będzie niez·równana szkoła sztu 
Ge.i literaiaktiej. WWean.y, ile f:rancjli Cl.laJW'drLię­
Cl2lalj ą Sltlatff, Pall'tMldawsikil, J.wi&Sl1Jkiiew«::z, 
Plrayihoś, Ważyk. Oadlai ibwÓIJC.".ZlOOć dlwludwie-
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&toleoia wyigilądałaby może lep iej , gdyby 
nasze U1I1.iwersyteity iin.tensywniej upiramia­
ły literatu•rę f.rancuską. Trzieba do tego 
specj1ali.sitów, .kitfuyoh jeswze 1D ie mamy . 
W ogóle szkalelll:•e młodych s ił naukoiwych 
jest sprawą nie ty1k.:> ważną i p ilną, ale 
po prostu groźną. Stosunki przedw?jenne 
doprowadziły całą neofilolog,ię do stanu ka 
ta.6ttirofia1nego: mlode pokolenie neofilolo­
gów wrośdl\vie nie nst,ni1eje. Ki1edy up,rzy­
tomn.i.my sobie , jia!kirrn /La.stępem dosk01J1ale 
p1T2ygoto1Wa:n.ych na'l.l!kowców w tej dzied2i­
nie dryspon~ały u;nJi:weMyite•ty w roik.u 
1918, stwierdzimy ubytek, który byłby w 
naj:wyżs:zym &t?pniu n ;1erpo.kojący na;wet 
berz. 61trnt wojemnyieh - .p ,r:zec ież już przed 
ili0tkiem 1939 n.ie obsadzano .czterech ka­
tedr romanistyCZlllych z powodu braku kan­
dyd,aitów. 

Wobec ograniczonych możliwośc: >'l'/­
daiwniczych pr.aice nauk?owe r ama.n .<;tów 
pol&k ;1ch ip·owinny być d<rukowa:n.e n a razie 
tylko w „Aiichivum N eophifolog '.cum„. 
Ocz.ek iwa:n.e od ki1ku miesię·cy wskrzcsze· 
nie tego pisma, mającego obecnie dosk?­
nałe widoki rozw'.>jlll , ibędz i e w idomym wa 
.ltiem, że filologia romańts1ka w Polsce z.a ­
CZYIIla nTwy o·~ues swych dz .ejów. 

Piraioa lr<{)l!IlaJniisty, jaik rDre6ztą ikiażde.go 
neofilofoga, wymaga dostępu do bibliotek 
zaigmanicznyich - jeet więc Slto&unrloolW'O iloo-
611'Jńo.w.nie jsza :JlJiż !JJII'aica ilnnyieh hUm1anistów 
li IIli e moż.e obejść się bez specj.a.Ln:ej IO!p.ie­
ik'.i ze strooy rpańs!Jwla. Op1eiki taikiiej prrred 
rwojlllą n i<e byfo. Tuwtytu1cje mają<Oe CZlll.wać 
111ad T-Ol'L'W'O jem n.au.ki w Po.Wce, nie ro.zu­
miały ma.czenia stuid1ów 1I1ad kuilibuirami ro­
mań&k.imi; podczias gdiy trrwo0trrio1110 be:zsen­
SOIWn'ie fuln.dusz.e paMtiw.oiwe., dziiatalJność 
mlUilrowa romal!'Lis.ty ibyła jego piryiw.aitną 
s;prawą. Tym bairdrz;;iej palID!i.ętać tnz.ebla o 
pomocy, jaką nam okazywaJ mąd firamrus­
li Jemu to zawdrzięcz•amy oenm.e iks.iąrżk.li, 
~ne w duży,ch filiościlaoh biibl:i.oł!Je­
ilrom ii. semilllairiorm um.iwers.yt:iedk:im, lrojrne 
~e stypeooia. ·i IM! baird:ro wyooikiim 
ipozilQl!Ilie sot-:> ją cy !rus tyrtut Fr.am.emski w 
Wall'SZawie, ipostadający wzo.rową bii.b1iioite­
ikę, iktó.ra pod wieloma 'Wllględami mogła. 
wymrzymać porówna!!lie z hiblio;te<ką Soirho-
111y. Ta sz1ache•tllla prOjpagam.dJa, zbliżała Po­
hlów do skarbów najpiękniejszej IwltUTy 
11110wożytnej i stano.wiła ahairakiterryslyic:tZIIly 
ikiollillrast z ówczesną polHyiką milnisteTiia..1-
m.ą a zwł>aszcza z poliity1ką p'.>nu.rego diwr­
!!liia, który władał Fundusz.em Kultuiry Na­
rodowej. 

Za , g ran1cq 

Ale n ie ty lko trndQ1ości ma.te<rhiik1e s·tały 
111a przeszko.dz.ie. We wszystkich k.raj•ad1, 
gdz.iie ją 'l.Lprawi.ano, fiiLolog;iia romańska, 
~bnie jak inne na1Uki• hutilJClliliistye, 
IPIZ-eżywała miE}dzy dw:iiema w:>j1Dami śiwia­
lflowymi głęboki kiryzys, xwł.aszicza na łier.e­
nie histor'.li literatury. Co p;raiWda, trnadycyj 
nai metoda filologkz;no-histołryiC7JilJa była 
jeszcze w sita.inte tw.oirzyć prace in:iewąitp1i­
'W'.ie wairtO<śdowe, gdy dv:xlziro o zagadiruie-
111.da po.moonicze - wys!ialr·crz;y wspomnieć 
itaiklie 1I1a.7.IWiskia jiaik. J e!Wn P1aitltaird, Maruiriice 
Magoodie, Rene Bray, Henry Crurmin.gton 
La!D.casl!er. Wszelk:e na:tomiast p;róby mm­
ilwwego ujęcia ce1Utrallllych zag,ad..nień hi­
storii hteratury chybiały mniej lub bM­
d.Z.iiej żałoś.rrie Z i·edne j sitriooy n.ai1W1D.y a 
wszechwłladn.y b iografizm i pn.yczyinkair­
stwo, z drugiej pojmowanie dzieł.a liiteraic­
ik.iego ja.Jw zjawiska diostęp1Dego w sw;ej is­
itoC:ie tylko dla i1ntuic j.i - to najhaird'Ziej 
znamtemne ce chy t ego okresu. 

Dyskueja metodologiczna, zaipoczątk':>wa-
111a w „The Romanie ReviP. w" w r. 1~26 i cią 
gnąca się całe lata świadczyła , że zdawa-
1110 sobie sprnwę z kry:z,ys.u, ale ujęcie pm­
blemu, niesłychanie płytkie nawet u tak 
2l0Ja!Il.ych ucz,onych jak Artwr Fair'inelli al­
bo Dan.iie-1 Mome·t, od razu przesądzało 
sprawę . To też zrozumiałe jest wrażenie 
koo:npJe tnego fiaska . jakie rob i ą na nas im­
!J.><)ln.ujące 11ozmta;rami i erudycją piraiee w 
rodzaju trzech tomów Farinehlego o rorn.am.­
ityzanie w kr.a jach romańskich lu'b czteiroch 
tomów Traharda o preromantyzmie f.rancus 
kim. Wydobycie nauk huma111isty.cznych z 
mi.pasu prz edwojenneg·':l jest dziś zagadm.ie­
ruem naczlnvm. 

Roman'.sty ka p.olsk.a . odbudoiwująca 
obecni,e swe w a.rsztaty , ma do spełmJem.'.a 
wa.ilIJJe zadani'a i ko pośa'edniczlca między 
życiem umysłowym P.o-lski i F•rancj.i. „Jes­
teśmy jed:nyan z narodów najbaird.Z'iej w.raź­
liiwyoh !Ila kulturę framcuską" , pisał niedia­
WIIlr<.> w „Odrodzeniu" Zbigini€W B.teńikocw­
ski. Już z tego względu potrzeby filologii 
mmańsikiej w Polsce zasługują na uwiagę. 

Najp-illlli,ejsz.a k westi.a , to uzupełnienie 
bilbliotek, które sz częśliwie ocalały, p-0no­
sąic wszakże w iele dotkliwych s'\lrat. Nie 
docierały do nas zupe.łin ie l ;1cz.ne publikac­
je firencuskie, ogłasz.ane w czasie WIOj:ny. 
Do dziś skąpo <locie.rają pisma liteiraok.ie. 
W z;ak!resie l'itera tury osiemnastego i dzie­
więtnastego w ieku można by wydiaitnie 
wz;bogac ić seminar a romanistyczne, pm;y­
dzielając i.m k&iąiilk i z bibliotek dwioirs.kich. 
Tyllw tlą dirogą udało by się naitychmiast 
wykorzystać te książkti - w p1TIZeci1W1D.ym 

PROGRAA\ KOMUNISTÓW 

AUSTRIACKICH 

Der Weg zur Wiederaulrichtune: Oester• 
reichs. Sofortipirogramm der Kommooistis·ohten 
Parte!. 

M.aileft'ka ta broszurka. o\>ejmuje zaledwie 
12 stron. jest iednak dokumentem budzącym 
żywe zaMJ.teresowllillie. Zawiera ona prog.ram 
odbudowy państwa. które Pierwsze zostato 
włączone w „Przestrzeń żyiciowa" Wielkioh 
Niemiec. państwa, któr~o naród w 
znacznej wiekszości sz.czerze opowie-
dział sie za muer.em oodczas słyn-
nego pleibiscytu. Nie iest moim za-
daniem wskazywać dlaczego tak bY'ło, jed· 
m1ikże trzyletni pobyt 111a ·r-0botach v,r.zymuso­
wych w Austrii ,pwwolH mi ;przekonać 5ię, jak 
dalece wesoły ludek austriacki wsoierał swa wę 
Hitlera - oczywiście w czasie jel('.o sukcesów. 
Może ·być, że ·Przemawiaja tu ooobiste uprze­
dz.emia, trudmo iednak zapomnieć o wyczynach 
austriacki·ego „V olkssturmu" podczas przymu­
sowei ewakuacii robotników <:udzoziemsk~ch 
z obszarów za.!!rożonych zbliżan iem sie Czer­
wonej Armii. Dlatel('.o teiż maiac przed oczyma 
zarów.no nieprzY'iemny op0rtunizm Ztnacmej 
części Austriaków. fanatyzm austriackich hitle­
rowców oraz robotników wiedeńskic'h or.gani­
zujacych mah oporu - z zaciekawieniem pod­
chodzimy do prc>g;ramu ogłoszonego przez 
K. P. A. 

Aus·tria - czytamy - moż.e zostać .wowu 
podniesiona. jeśli wszystkie silv narodu w ści­
słej jedności przystaPia do pracy. Celem jest 
prawdziwie demokratvczna Austria . .Program 
obejmuje kilka ,girup zagadnień. 

DO DIABł.A Z KULTURĄ 

Herbert Read: To Heli with Cułture. ton• 
don 1941 r. 

.,Do diaibla z ilruttura. kullbu.ra ja:ko cz.enrś do­
da.nym w roli S-OSU do inaiczei llńosmacmej, 
'Sitęcli:łej rYiby". 

W r. 1941 w odoowiedzi na WY1&00iete IPT~ 
Niemców !hasto .mowelt'o porzą,d)w w Eur®ic", 
.Firancis Williams wYdał serie pism 1>od ogól-
111ym tY!htłem „The demoaratilc order". W rei 
wojnie idej decydujacych o !PTZvszlości CY'\vi­
lizaieii euro;pejskiej, demH>kracja sfoi 111i.e tyJko 
w obliczu 111ajwiększego 111iei>eZ!Diecuństwa. 
leic.z i w obliczu najwiekszei możliwo5ci Z!bU­
dowania pod.czas ii po wojnie inowego porząd­
ku spolecZtnei;o. Temu nowemu. demokratycz· 
nemu porzą<llrowi poświeco.nv jest cały cykl. 

,,Do diabla z kultura" omawia mieiSice „kwl­
tury" w demokratYC'ZlilYtn .porz~dku. Kultura 
w ujeciu autora. to 'llie jest .iakiiś produkt 
uboczny życia. to jest po prostu sam &POSÓ'b 
życia. Grecja i średniowiecze nie Z!I!ały poję­
cia kultury, jako jakiegoś forniru ipo!ożonego 
na surowa JJJowierzch1nie żvcia . Kultura zaczy­
na si~ od itarn ·ów ~ suosobu mieszk<mia, a nże 
od nadbudówek jakimi sa malarst o, rzeiba. 
poezia. Kultura w tym <lruJ;im z.naczeniu, jest 
>VYtworem kapiita.listyoznvm 4 Rzymianie, jako 
pi.erwsi kapitailiści na wielka skale. zmienili 
kulturę w towar na eksport. W Grecji i śred­
niowieczu przedmioty sztuki były przedmio­
tami codzi,enneJ;o użvtku ·,i .na odwrót. Po wie­
kach średni,ch vrzedmiotv sztuki sta .ią się za­
bytkami, p,rzedmiO'tami handlu. zaiczYIJla się je 
produkować dla handlu i tak Taz.em z rodzą­
c~"m się kapitalizmem pojawia sie rzecz, któ­
ra 111azywairny .• kultura". Sos, któfY'JII IPod.lano 
~techla r:vibe. Dobry smak. Pr1nce Consort, 
Wielka Wyistawa - ło iest ta kultura okreś­
lana jako „zaznaiamianie sie z najlepszym co 

Radyikalne oczyszczenie państwa. 11:ospodarki było z.naine i WVlJJOWliedziame na świecie". 
i kultury ze wszystk~ch re z.tek faszyzmu, zde- Niemcy ·ten sos też nienawidzili ( .. Gdy sły­
cydowa1JJa demokratyzacja całkowitego życia sze slow.o kultura. odbezpieczll/111 mói brow­
publicz.nezo. z,niszcz.enie bez reszitv kapitału nilng" pisał Hanru; Joihst) i oosiano;wili zmie­
wielkon iernieckieiro. który S1Prowokował wo}nę, nić sos - nie r}'te. WIJ'rawdzie z innych po­
upaństwowienie jego narabowanei i nagroma- wotlów. Bo był to sos ż:vdowski. katolicki, ~n­
dwneJ w Aus1rii właoooścL Dalej, wogram temacjonafoy a im l!>Otrzebny bvł sos „echt" 

ni•emiecki. 
określa podS<t awY wacy i produkcii. Prawo do Do diabla z kul Lura iako sosem. Kultura 
pracy i obowiazek pracv dla wszvstkiob. oby- demokrat:vicroa to nie .iest demokracja plus 
wateli. wz.nowienie produkcii li odbudowa tran- kultura. W porzadku demokratycroym kultura 
sportu, co w prakt:vce oz.nacza likwidaoję fonn nie Jes.t czvrnś wyodrebniOIJJYm i dodanym 
i metod gospodarki wojennej. ocluone prawnie do życ ia - jest sposobem żvcia. Przysztość 
nabytej własności. ochrone rzemiosła i jedno- nie będzte świadoma swej kultury. Będzie 
Hta politykę kre<lytowa i walutową. Dla „za- nia żyta. 
pew.nienia chleba powsz.ednieJ1:0" program Demokracja jest sprawa przysdości. Nic 
przewiduje: pełne WV'korzvstanie ziemi, J>01)ar- bardziej absurdalnego ni-i ueklamacje o prze· 
cie dla rolnictwa. ochrone pol('.łowia i hodowli, życiu się demokrac ji ; demokrac.ia sie nie 1Prze­
demokratyczna organizacje rozdziału ŻY\Vinoś- żyta, bo jeszcze nie zaczela żvć. Trzy s~ 
ci. Przewiduje koofiskate dóbr i gosp-0darstw istotne warunki demokiracii. wskaZoUiace zara­
prz.estepców hitlerows'ki.oh i faszystów oraz zem, że demOlkracia 'llie została ieszcze zrea­
oczyszczenie on1;anizacyj zawodowvc1i z ele- lizowa111a. 1) Celem w.szelkiei Produkcji jest 
mentów faszy&towskich. Prol!ram propoouie użytek a nie zysk. 2) Ka:bdv wedlu,g zdolnoś· 
da.Jej: ośmiogodzinny dzień pracy, socja•lne ure- ci; każdemu według potrzeb. 3) Robotn,icy w 
gulowanie plac i UP<>sażeń. nowa odbudowę każdym przeJ1T1yśle ipowinni zbiorowo posia­
ubez.pieczeń społeczrnych. pef.ne równoupraw· dać i kontrolować ten Przemvsł. To jest kla­
nienie kobiet. opieke l!lad matka i dzieckiem, syczna krnncepoja demokracji wvwodząca sie 
gruntowne w:vszkole,nie zawodowe młodzier.i;y, od Rousseau przez Uncolna. Proudhona, Rus­
sprawiedliwy przyd.ział mieszkań. socjalne kina, Mark\Sa. Kropotkina. T póki te trzy wa-

l runki n:ie zostana ~ef.nione. nie moi.na 
uregu owanie czY1T1szu. W końcu ostatnia gru- osiągnąć WYższ.ej wartości żvcia. demokra-
pa zagadnień obeiimuie projekt ni.ezale.źmej i tycz.nego równoważ.nika cvwilizacii greckiej 
niepodzielnej Austrii: jednolitei administracji lub średniowieCZ!Ilet.i. ZTealizowamie pierwsze­
austriackie.i na catv obszar pańshva (Ausfria go warunku pozwoli uczy.nić każdy przedmiot 
jest podzielona na czterv strefy okupacyine). codziennego użytku dzietem sztuki. Rea'1izacia 
umocnienie austriackie.iro poczucia narodowe- drugiego - xniesie podporzadkowani.e c.zto­
go. odzvska111ie zaufania u wszvstkich miłują- wieka procesowi ~.r-0dukcii i automatyzacji 
cvch wolność narodów. na wiaza1JJie ścistych pracy. Co znaczy: każdemu według potrzeb: 
stosunków gospodarczych .z pai1stwam! są- ~ie tylk? d~stał~cz.na il.ość żvw_ności, ub~an~a 
si,ednimi. zwłaszcza z oaństwami wschodnie j - 1 odpow.~edme mieszkanie. le.cz q z_a~uoko1e111e 
. . . . ~ dz głodu p1ęlrna. towarz:v.stwa i radosc1. 
1 . potud111ow~-wschodm.e1 i:uro11v. sprawa , e- Powi·edział kiedyś O. Gentile. zanim się za-
me wszy.stk1ch austna·ck1ch a'lltvfaszysłow p.rz.edał MussoJi.niemu: .. Duch pracuie tylko w 
z obozów konc. i prac prz:vmuSQWYOh, stara- pełni wolności''. Niemcy zor!!:ainizowały 
nia o rychły uowrót jeńców woiennych. .,Reiichskulturkammer". oodobnie Włochy nie 

Austria sz.uka drogi do podniesrenia. Jest 
to zarazem droga odwrotu od marca 1938. 
Odwroty sa zawsze cieżkie i kosztula wiele 
ofiar. Dla Austrii też nie ma wyjątku w tej re­
!?:Ule. 

.Jan Szczepański 

szczędziły oficjalnej zachetv twórczości du­
chowej. Poza krajami iaszvstowskimi Rosia i 
St. Ziedmoczone stworzyły typ ~atronatu pali­
stwa nad kultura. lecz w porzadku demokra­
tycimym 111ie będzie istot uprzvwileiowa11ych 
zwanych artystami. Tam beda tvlko robotnicy. 
Albo inaiczei: •nie będzie istot pogardzanych i 

poziba wio:nych przy'' iJe.iów Z\\'an ,·ch robot· 
111ikami - będa tylko artyści. •. Art\ ś c . nfe są 
specja1lnY11T1 rodzajem człowieka. lecz ka~Y 
człowiek j.est S:Pecja1lnYl!ll rodzajem artysty". 
W twó11czej cywilizacji, >VYroslei z demokra­
tyc'Ztlleigo 'llO~zadku 11lie bedziie 1barierv między 
.robotnik-iem a ku1bura: robotmnr 1111ie b~dzie pa­
trzył na tbiory w muzeach przez per spektvwe 
.swojego nędznego mieszkania i niJSki.dh płac. 
Robotnik ma tyle ootencJalnej wrażliwoś­
ci kulturalnej, że ootrafi stworzyć wt'lltSną kul­
turę, ieśli ustrój 111a to oozwo1i. Kultura ni"C 
jest abstrakcia. Zaczyina sie od weczy pro­
stych: ~ann'ków. tkanin i domów. Kultura girec­
ka nie zaczęła sie od Partenonu. Svstem ka­
pitali'Sttycmy sprowadza kulbure do cieniut­
kiej warstwv kosz.towne.iro forniru. kryjącego 
tani-Ość i „ersatz" w sercu rzeczv. Do diabta 
z taka kulturą. Kiedy fti.bJ.er przesta·nie bom-
1bardować masze miasta. 111iedh kompanie pio· 
111ierów dokończa dobr,e.1ro <lzieła. Zibudujemy 
nowe miasta. I nowe społeczeństwo żyjące 
właściwym życiem, z jego .. podstawowa kul­
tura .garnków i patelni". Kultura wzrasta na· 
turalnie; jeśli spoteczeństw-0 vosi<lda pefnię 
wol11o~ci i wszdkie podsta1V.ry goopodarci:e 

uemokratycz.nego porządku. ktultura ziawi si«: 
sama, iak owoc na dobrze oie1egnowanym 
drz,ewie. Doorze 'Piele)!.ltlowanvm! T-0 jest 
istotne. Umieietność kuttvwac.ii jest istotną 
sita człowieka. I ta samo-kultvwacia. którą 
nazvwamv wy.chowaniem. musi polegać na 
t>ieleg:nowa·niu tvah zmvslów i ZJdolności, któ­
rymi człowiek 111adaie kształt l fonne swoim 
wytworam. Wychowanie !POiega na lkszta.fce­
niu wrażt!iwości. 

Ustalenie porzadku demokraitvoimego nie­
unikn ienie do.Pr-01Wadzi do stworzenia 'llowych 
warto~ci w sztuce. literafarz,e, muzvce i nau­
ce. W jaft(imś odle.1rlym czasie. ludzie ?Jazwą 
te 111owe wartości CvwiHzacia Demokrah•czną 
!'Ub Kultura Demokracii i ja wierze. że to bę­
dzie naiwieksza i naitrwalsza kultura ze 
wszystkich stworzonvoh kiedY'kolwiek przez 
człowieka. 

Tak w skrócie 'Przectsta·wiaia sie zasad·nicz.e 
myśli, które Herbert Rea<l z wielka swadą 
wytożyf w swei ksiażeczce. A komentarz? 
Kilka luźnych uwag margines<JWYch 'llie za· 
latwia sprawy, gdy chodzi o za!!adnienia tak 
podst a wo we. Ksiażke Read'a trzeba rozpa­
trzyć w całośc i cvklu .. The demoCTatic order" 
i iego iunkcii. iaka soeln ial w chwili wydania 
tzn. jego iunkcii w woinie ideologii. A to jest 
spra \\' a dh1ższvch rozważań . 

.Ian Szczepański 
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Wojewódzkie} Żydowskiej Kom ,sji Rist<1n-.· rn d. 
\\ Kraikowie. Kraków 1945, str. 21-1. 
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I KRONIKA GOSPODARCZA Nauka, filozofia, religia - krotka polemika 

F pN:ebudowje powojennej 1>ań~tw zachod-

~
!lępuje stopniorwy odwrót oo indy-wj. 

u i liberalizmu, z timrl enoją w 1P01ityee 
icrnej ku planowemu, kierowanemu go_ 

mwn. 

f. ODBUDOWA I WOLNOSć WE FRANCJl 

Po wojnie europe~1i:iej (1914-181 Fnnej41 
jadała JJ'l"zemysł w pełnym ro'llkw.jcie 

ie zasoby mrowców, dzięki oz„mu 
j podno~ił się z rullll z r~aooem, w tem. 
nybkim. DQikonywan-e-j gorąozikO<Wo odbu. 
:e g0-~odM"Stwa przedwojennego bratowa. 
~nak planu, systematycznofoi, m in. spl!­
cja apa111()1Wa ła budOW!liictlwo, co d-01prQ1Wa. 
o w rezu'ltacie do zu.pełnej anarohii w łej 

inie. 

omfe w<>'Jny łwiatowej 1939-45 Francja 
~lt ogołocona z wsze1kich dóbr; dtwi~ać 
mofe z urpadku jooyniie J>OM>ll, &'!opn!owy. 
elt!Jami; w najbardzi~j O'j>tym~stycmyclt 

nach odbudowa nienicłwmoścl na poziomie 
tt>dToiennym oM iczana Jes·t na kiJlka di7ie­
f'/Jvr lat. W tych waTunkaćh jf'dnak m-0gą 

ć pol\\·ażne p1a'lly urhat>i'.Sł~'crT!e, iprot'es 
nkcji zostan;ie uregulo'Wany iprzez pra-

Po stwierdzeniu, te pozoc;ławienle !PW<>bodv 
ialywie i pr.zedslębforcZ<lścl pirywa~111ej ~ 

e m~ędzywo.femlV'l'tl pirzynloc;ło ńody 
oaeń~łwu, wycląf{D!ęt<> z do!wia<k:Tenia 
.-iffinle wnfo<;ki. 

aria ur'haniliacjł'' z dnła 111 oze!"WCll 19411 
91.worzyła tp<>d<;tawę dla a1kcj! systematyci­
nzgoitnjonej z 1p<>tr6jnvm pllanem: lokal­

rt>gionalnym i narodowym, O'paTłej na 
mowaniu studiów archi1eik1Ó<W i techn!­

. Pod bel!Pośrł'd:nią k<m11rolą państwa . Dl'· 
1 dnia 27 patdz!emika roku ub. rozs!Tzy. 
"!>1'8wę 'UIJ)T'zednicll urpowatnień, rezwoleń 

buOOwanie. iako podstaiwy całego 'y'lllemu 
n9fruilmjj. Na okres odbudowy kra.i.u U7.llla-

11 konie(":zne usta111!QIWienie ścisłe.i hierarchii 
ciu ma.feriafÓ<W i siły roboł!7.ej. 1\olejnośl! 

rh ZO$tala l(Yl"zy!<fo.9'e>wana w bndoW!!lictwle 
trzeb ogólnonarodowych. 

{L'econom.ie, 15. 11. 1945) 

I PRZE~fYSL T PA~STWO W ANGLil 

!'Cl wjel'ktim krvzvsem I. 1930-81 1nter­
ja państwa w dziemfnie or!laITTizacjl pirze. 
""V'l'tepcYwała w A~li; rzadko. 'V n11!;fęp­

IO-lt'<'lu chroni,orna decp<rffija w 1Dewnych 
'ach :przemvslu k1ucz(JIWego: WE'!!'la. te1a-
stali. baw'E'łnv, 8łwał'lz11ła iproblf'my poli­

e. Pkonomicme, społeczne, kfórl' nię 
\' być :pominic;te przez p11ń~f.wo. leoz które 

wndowah· noT.VtvW'llei polrtv'k'i interwpn. 
lloipieTo w okr~e 'IV<}jnv ])'8.ństwo, ja kn 
7.ni.e S1.'V <ld'hi<JIT'<'R ~emysłn, poczPł<> 

'!iinrca.n·a~ :r. nrm. dosfara:ając mu fabrvk, 
. kmpibłÓ<W, el:tv T®oczej, dajttc inici'a­
kienmetk wytwórozoścl, rozciąga jąo 

lę nad cenami i zyskiem pl"Zl'd~iębiOTStw. 
reaHrowa'llłu !kO'llkretnych uda1'1 f!llicia­
nadu łąoiyłR się ~ dołwfadclenłem J Td<ll. 
mti 1J'rzem:v~łowc6w. K0o<peracja '!"'lądu F. 

, V!łem w czasie wojny dała pozy'ływne 
'aty: w okresile pow-0.jemnym wy5tępuje 
ne palące zagadnlenie, które nale'fy roz­
r: czy ta W't'p6łpraca ma być konit)'TIUO· 
w cza•ie pokoju . w ja'kim stoip<niu i w ja­
formach? 

~ nit' możr uezvl?THlwa~ " intE'T"W'f'niol'l"ll· 
ninP'!?o. al<' j~<> interwencia mu,i mi 0 1' 
rr df'mokratycrnv: 1 chn~iei slron~ 

nł it>st zmuszon'' dn korzv.-.tanhJ x po­
rzadowe,i w rrn~ach oriłrndowy. W WV· 

fu ZRT><J"'..;<'drianego planu 11ospocłarcu!(o. 
obejmuje 1pełn.e wyzy~kanie 1tll ekono­

vcłi, iarpohl('f.C'nie pow1ro1o<l'w; ma•ow~i:ro 
Ma, wzajf'mDR 1aletno~ć I W"\IOÓl>nTa•-n 

rału i nądu wv<la•fe się nieiuniknlmią. 
ie Mecz się ma w zak'l"esi<e 'J)'l"Oduk~1t, 

e01nooki ~.•Zf't'hnej, w galfitJnilcu irwa­
•anV'lll przez 'J)ań•lwo, po cena<'h umi1n­
~vC'h; wrf',Tcif' na gruncie N'nt<l'Wlllo~cl 
kC'.ii. f>Omoc'V flnll'll~O'Wef p;ahtwa pr7.y 
.-;e 'Włll'.'lrtałÓ<W piracy. 

~o 'J)T%ed wojną ja\ I w ezasfo W'O,iny 
popi eTał przede w•eystrkim wjelkioe pru·1-
-c;twa. Przy odbudowie powojennej J71'Ze-
7.0T~nh<l'Wa111y da7.vł do P<l7.YJ1kanla po. 

i rząrrn w walce z 'kon1mre111cią. w tencłen-
m;tal:mfo cen minimalnych. kWoł pro­

'.inych . lfzn. do wcią~nl,ęcie t1ządu w pll"zed­
loną polit)"ltę intffi"W'e111cjoni<>tyc:rną. W 
";P.ń•twi.e cło t'Pmtleneji wie1'kiP(O p17e­
piryw:rf1Tle~o. rząd w swe.j ip-01itvce po-

ia JYl'Zf'mV'iht , w imię dobra 1>'0IW z~ne­
ierzal ku rea1izowanin planu, ktMy 

I sję 'J}l'zede "''lZV'lil'kim na p<lll17UCenit1 
1m:1'cł .•iębiorcÓ<W fata,nego dfa ~ an­

'P!?O ,.;vstemu O!(T'aniczeń m-0n<J1POli. kTę­
hi~ w"<:itnej 'kO'll'kmencjii. Liberaln•e zamie. 
I nądu, przeiawirujące si~ jut w „, 1944, 
~al'v ~i ę T silnym ""1r1eciwem Te !l'tTonv 

1 'rf'~0'1'1':l'T1V"rh 1YJ"ZCO~i!,'hiorcmv: W!;'J)ółptrR<'R 
''mirma rz~~hl I 'vil'lkif'g<l 'J>'l'Zemysłu 
1'fawiafa problem trudny cł'O rozwiązenin . 

KOMUNIKAT 
,:ul Zwlnzku Zawodowr~o Li~l'ałliw Pol. 
- Otlibdał w Łodzi 13'w'iarlamia: 

it>m :11 grndni:1 1~ł5 r 'Ltpłvn:ił fprmin 
rsu nn nf.w6r litcraC'ki (r.owefo . op<lwia. 

utwór d1ramatvcznv. utwór pol'tyckil 1 

rhłop kiego lub rohołni<'·ze~o. La~kawy 
w jur:v- zgtosili: Pola Goja"-~icryńska 

rTf'C'hwa. Jan Kott. Stanisław P11'tak. -­
en ir ""'·ników konkur~u nastapi w dniu 
a Hłlfi r . .Tak r6wnie7 1mtan11 ngfo•1-0nl' 
h · rlo1nrnrp rozd11nia nagród. klłire wy. 
J 11narn1ln - to.OOO rl. IT nagroda 
zt„ III nagr<lda - 5.000 zł,". 

Od ołrw!1l objęcia n:ądu IJ>rzez Partię Pracy, 
wbrew monOIJ>OHstycznym tendenejom iprzed­
siębiorców oraiz liberalnej ipo!ityee ipotprzednie­
go rządu, st-Oipm:io~ rozwija się program 115ip0-
łeczmieni11 pneimy>Słu k1ucwwego. 

(Times, 27/2R. Xll. I9a, p1fd. 
to La Revue economique et sociale, 
XI. 1945). 

S. PRZEBUDOWA W ST. Z.JEDNOCZONYCH 

ZoWYcl~o nie rozwląn1je wszystlldob !J)'rob­
lemÓ<W. IJl!l"Zeci!W'Tlie. $f.waru:a n<J1We, n1"1a~zcza w 
za'k!resie iprzebndo.wy ~(J(W()darozej. .Tut w 111-
taoh 1942-19.!3 Am1!rvk:mi!' ln~eTesow:ili !!ie 
spra1W11mt ~d~a 'f.l()IW'()lje111ne~. !p'I'Zygo­
fowywaH ~ę do ip'l'Ze<Widvwa111vch 111owy1C:h wa­
runkÓ<W, nt1'Wel kosi:!em wysiłku W'Ol,fennego. 

W 'I". 1939 o!ló\IJla iprod11kc.Ja fdoohód SIP-Ołee11:­
n"\ ~anów Zif'cłnocmnvch lwła oceniana na 
89 miMaTrlmv do111rów, :.... r . 1944 na ipru:eszło 
1~7 miltaTd . w !fvm 68 mlł!irrdmv 11>roduk0Ja 
1'"()it"llJ1e: IJJ'l"<Mi~1 1kei~ cv•wilna 11łtzymała się 1a­
IMT1 'Il.Il IJl<ll".lQJlli e iprzedwoiennvm, sriofycl.P 'J>O­
zo<;fało 1J>'1'9owle lhez 7JJ111anv. zd Tacje wynilk:ałv 
n1!' ze ~n~e.~~zeinla iprodu'kcjf !f'Cz H W'Z'l'"()9!n 
Ollhln~ :r:lllfl(J.lrze100wan!a. A r:ałem koszty 
wułrrY hvłv lfloikl"V'Wnnl' ipll"tt.l". wi1ro~ ptrodu&.dt. 
rhlp'Jd OO('>~on11ll"llfom tl"Oh11t!crnym t 21Wf'ęk­
~71"1li'll wvdajookl. 

Po 0<11.ami"'tym mvvclęsł'w!e ~ &!J>11rału 
wv'!'wÓW71'!lO 1 'liłv rohoezeJ zo<Jt11ł11 nnl~­
m'lom1: 15 m!'ll0111ów fołnle;rxv I m~rvnany pod. 
lf'l(alo dem<>h'iHzaejt: S'tanT Zj!"'dmoc:r:0111e ~an"fy 
prrrd nif'he.npleru:eńoe:1tw1•m o~tre~o berrobocla. 

P!'7.ebudowa pom>je111ina i>TIZed 'awl11.ł11 prob­
l!"Tll n11tł11'T'V ni!' ty'.Jko łet'hn.fomel lecz równi~t 
Pko:nomAmmej. D1a E"k0111omt~ty pow~aje :r:ag11d. 
nfonle: .leżeli dla eelÓ<W w-0!111v z.dolano !pOd•woić 
IJ)ll"odukołę. ozvw ok'reme pokoiu 1 dla cellówip<>ko. 
jiu. w cf'lu ipocllniesien'i•a poziom.u tvciO'Wego fod. 
~o~ ni"' moglahv :r(rnnnief W'Zi!"Osnal! iprodnko.fa 
do WV'!loko§cl rno 1111iliardmv? Gdyby udalo rlę 
'm'Uchomić ~owicie fl911nfojący aipant WV· 
fwól"C7v. ~alazłalby się tyni Mmym praca dla 
wszy!'tkicll. 

R7.ąd amerv1C'llń ... 1cl 'f)odJaJ usiłowanfla w °Hf'­
runłkn iprzebuoowv i?O"f>Odarozej nMvchmf-ut 
!pO ~alk'ońezeniu d~ałań wo.fen1Dycll. W llBMW­
nvm dn.iu 'P<l kani~11hcji .Tanon!i 'l:ostała r:eh'11_ 
m<YWa'lla, .ia'ko rbe<'łna , iprod•ukcja woienna. Ro­
h'l'!!fli1c nmP'"'\"łrnń<;1ki 1a ~w·oie W'l~<l·kle :r:aT<lb'ki 
nład stale brn'kiem T11neiwnlenl·a lfl<l"!lcy; eetki 
f'l"!!fęe:v robo'trnik6w ~oflwa?o ne!l'1e lf)(} wzerw~­
niu wa1'k zwolniO'llveh i .pracv. Re~11owanfe 
uł.vt',;a siłv Tobocuf. <>urowo pnestrzegane w 
w · cr11ste ~-oinv. :i:o~talo nah·...,hmla"'1 'llńP~O'De. 
1.a'T!a111mv-11la cRThowi'tn ~obocła ?:aTMwlo 1Prze1ł­
<rlrh'or<"ów fil'k r<1hmnf.ltÓ<W w 1.ll'krMie nmńw 
pracv I'! WT'kluczeniem umów rblorowycli Zll­
wie;ranV'f'.h IJ>rzez rwląz'ki nwod<l'We): n1eoi:tły 
wyoofan!n przefllsy. d<>łyc:zące n1tyofłk"oiwenia 
S1J'ro\'\'t'6w, mar za'lia'7V w pewnv<'h gałęziach' 
Jm)<mrkc.ft. W rn'liT~i!' 'ko'l'l~nmc!l TRnlltały słO'O­
ni<>'Wo ws1elk"fe ogranlczf'l!11a. L1}}!"T'a!lzm ! in. 
dirwlcł1111li1m w ~O'S!J)<'ldnrmva111ln ipozornh! 
1rh1mfmvałv. 'R7ąd ~t11'116w ZjednO<'Y.<mych ro­
r,nmia? jedTialk:. fe rpowrM ' rl<l Z'll'llełnt"f wo1na.. 
<'I hvnw ni·PhP1'Tliecrnv w <lkutikach cłlla flo'lrra. 
pmv~u<'hne!?'o. cłlatego 'J>odetmował frodll{j za­
rnd('7P. rnwiern iace ip<>waine elementy gosJl'(ł­
<lnTki kirrQl'\'\"anej. 

Znkonc-renif' woinv :wvwoł:ilo hnrohode 
o'kołn R milion.ów lnd1i: „pełne rntrndniPnie':'I 
. nrnra nh w ... 1vc;fkich" to •1 n•1 ;popnlern!ei-t~ 
1hiE w Amein-cf' ha ... la. 4.m!'rl'ka fMt prud& 
W'7VSfkim kraif'm na jemriych pracownlkmv, 
~lad 'll<lC'hodz ; cłioTobli"")' Jęk prT.etł widmeę 
hPzrohocta. Prl"z:vtłent T·nman pr1ecł ... ta"WJ' 
Konitr~O'Wf rfo T.aa'Kre<P ' nwnnla nową dpldll.l'a­
cfę. ktme.f 'J)lerW'S.ZV art:v'lrnl 11łMI po<l'fulat "1"1-
wa dlo pracv. Pall~<> mu,f zai>ewnić wszvs1. 
kim ob"•wa~<e'lom pra.eę; nie wy.starozą tp<llowioz. 
ne ~rc<lld: ulbnp!eczenl11 od bez.roboola ł ro­
hotv 'fl'Ublicrnl'. 

W~ród śrorlkÓ<W ~i<:11JodR1"<"1e.f T>Olitvki ltlM"&­
wanla na ipiel"W"lzy p!an wysuwało się Zl\;'Pe"W­
nienie równ'O'Wagl między produkcją i :rakn1>11-
mi. równowaiii 7Rgr-0ronej naira7ie 'J>T'Zez lnfla­
ek. na cłtuhzv ~t'rmin pr1f'z df'nację. Do wio-. 
sny procł'll'kC'ja 'J>l"ZV cenach oficjalnych <>każe 
się nif"WYstln"Czającą w m-0s1mlm do :zapotrze­
bo<Wainla. ·w r1asle w<>Jny równowag11 :została 
rnohoowa'lln dzięki o~trem11 f!s!Jca<lirnlowi oraz 
na ~lrnt('lk mar-Z'!lego gromadzenia -0s.r.częd.nofo1, 
Poi:vczki w01jenne się Skończyły: ludność swe 
o 1c1«;"nnn~ci lorcnjonP na 100 miliardów fola. 
rów. a więc w wy>so'ko~ci przewy7.s7.ającej war. 
to~ć cnłf'i ip.rodukoj; !flokojowt>.i 1914 :r.) zaczy­
na f)rurnarzać na z~lkll!J) toiwarÓ<W. oo polfryje 
nit'cłohf.r zhv1u, wyni.kaJący z ma'!owe~o bi>z­
rohoda . r i PbeZ'J)ieczeństwo innac.ii nie je.'!-t 
::iro:FnP. hudżet uzyska faf,wo równowagę, pro­
rlukcia podoła za'J>Otrzeb<Ywnnin. Natomia~t 
~tO'J)niowo wy-stą:pi zagadnienie rynku zbytu 
dla "-xrmorone.i procłukc.i'i przemyi;łO<Wej i rol­
nej . R7.ąd bę-dzie zmuszO'Dy do regn1-0wanja re­
pa rtyoji. do w7.mocnienia możliwości kupna. 

Pomimo ha.sel lihl"T"alnyeh Amery'1ca 1J1Dforza 
ku 'J)E'W:rn·m fm-morn gospod:irs'fwa kierowane 
izo. Rząd wnl:iłlw nif' inlf'nvf'ninwać ale ma 
wohf'C nnrodn cło spPłnienia obO<Wi ąze'k zelJleW­
nienja pncv dla wsn·...,t·'kkh. uflrzymania r6'w­
nowairi go.,Podarczej. Prxygotowan·i:i rlo pokoju 
odhYwają się w tempi!' szvhc;7vm niż dawnieJ­
~ze przygotowania do wo 'm·. \V rozw'iąz~wanin 
hroh!Pmn Tl'T7f'hurlow·v Amerykn w'l"k:nu1e swą 
rwvklą sjłę i stanoiwczo~ć. 1doln0Eć stopnlo­
wt>go pTTvsto<>0wvwania swe.i polityki nie 1y1e 
do panniacej cłolttryny. ile k-0nkretnych potrzeb 
życia hirżą<'ego. 

(Uosse l,a Ra ue economique er 
sociale, XI. 1945). 

N.G. 

Arlyikntł marle.go b. Salamuclly w NT 4S 
„Tygodniika Po-wszechneg<>" nie powioden być 

pl'IZemiłc.zany. 

Wybiltny pinn łia.tiolidkl rorwała ,.. nim 
stosll!Dek wz.a.jeanny ne.uik.j, ftiforofli i reMgij (se. 

kaltolidk!e}). Nie obobod~I na11 cdo~ć tych rrn­
ważań - ważlila rll(IZ.ej dla wyZ111awców kato­
l!cldego poglądu rut świat. Jedna (>rzectet teza 
I jeden iposttdat ma,k ma~ maczende <J!Ólniej. 

sze. 
Teza ta mówi o zasadniczej w.sip~iemoścl 

ay!temu ka~odidklego I 1ystemów na<Ukowych, 
ibwor.ronych IJl'l'IZe! empiryczną wiedzę na&ZeJ cy. 
wmizacjl. Po!rtulat Ó<W ł:d głosi, h myśl keto­
lidlta ipoiwinma korzy!rtać z wyników nauki f 
me nie et-01 111a przes?Jkodzie temu, aby ptotnie 
kon:ystala. • 

W reznftitacle tych "'Y'WO<iów cła ot:y<łe'ln!tka 

mote Die być jawuym, oo właścllwie pnynost 
marksi,mn legitymujący sję swoją nanlk.owośclą, 
łwjerozący, :te myiś,eć po ma'l'ksl:Mow.slru ro pi>. 

prostu myj!eć Istotnie empi~r.nle, nu~kowo. 
Pmeclet lkatalieyZllil wedle ks. Salam<Uchy daje 

łlo 111J1110. l jeszcze coś w!~!. dla wierzących. 
Pr:r:&a'T111.l!mpny ngadn!enie. • 

W"Zmfan'koiwana ten b. Sala1J111Uchy O'piera 
ll!ę na n:elkomej zaeadn~:zej 1ównokntałtnoki 

1ystem6w k•itdidkiego t naukowych. Ws:zyst. 
l:fe maJlł charalk't«" s~emÓ<W aik.>sjQmatycznych. 
Odkąd GMei n<low-Odndł nl-ez~<lAć układu 
aik3jQ'l)lałycznefl!IO airytmetykl '!Jłatwił wielu for. 
mnło>wanle ta'k.ich til\"ierdze6. "W.uystko" mote 
być systemem zabjomllltyzo!W'lllllym - jeśli na­
w'elt arrytmetyka nie ma idealnego z pun!lttu wi­

dzenfa loigiezrneiro układu akslomałvcznego łzn. 
złożonego z llwieroze6 jedn<>eześnie nieS'Jl'T'zecz_ 
nych, nt<eza~etnych na.w.zajem od siebie, impeł. 

nycb (wYsitrurczaJącyob do wyiprowadzenla 
wny~ob tw1erdzeft syst-emu) i tylko ko­
n1ecmvoh. 

Lem i w tycli warn.n'faeh nie motna uływać 
łw!er&ema, te <lM je.st systemem zabjomaty. 
.rowanym jaGco metafory, jako !ufnej 11111alo­
g.li. Interesowałem się tymi !!prawamj - f nie 
wieim, !<eby k.tóryiko1wiek z pi.llarzy uzasadnił 

poważnie fi! oficjalna kat<ll!oka nauka mora!. 

na. Jest sensu stricto 2'ibiorem aks,iomat6w. Są 
dzę, te ra.ozej nie jMt. 

Gdyby nawet była, to nie wystarczy dla tor 
mutowanie tezy o w.spólmlern-0śoi systemu ka­
toljeki~o j aystem&w naukowych. Dla polorią. 

uń sensownych lezyka systemu katolickiegQ 
i !Qzyka sys!MJ.ów naukoWYtOh ule wystarc.zy, 

u te«t p!erws.zy bedzte miał bu<lowe w tym 
11amym semie IJ>Oprawną, podiporządlk.owa1l4 

tym umym dy;re'lr.tty-wom s>lT'lzkLuratnym oo sy­

S!łemv naukO'We. 
F~alna poprawn~~ niczego jl!l!!ZeZe nłe tł•­

nowl. To trzeba m<J.C110 tp<>dkreślić. 
Dla W19J)ółmierno!ci - trzeba jeszcze, by s:r• 

stem kafolioki był ipodpo11Ządkowany tym 51• 

mym rygo:rom ema>iryzmn, rygorO'lll emipirycr­
nej sptrawdz:a1noścl twierdzeń. A temu w !>ID­

wn~m d6 system.u ka~olickiego exiplllclłe prze­

czy i slł!m 'ks. Salamucha. 
Otót mal'kis<!Zilll jalko sys~em met-0dologiezny 

podpar.ządkoowany j~ zar6W'llo rygorom for. 

ma1nym d-0tyozącym budowy, jak i rygorom 
empłryClJDoścl dotyczących treści. I dłateio 

JMł wsp6łnderny z nauk11. 
Rygory te zresztlł rozd7.i~ln~e łJrelkłować mol. 

na tyl'ko w sztu<cznej 11bmakcj!, a nie w rze­

oeywl&tośel . 

Co zaś do ~tlatu wzmiankowanego na 
WStępie. Be~ w~ółm!ern<>śol. systemu ka.tolic­
k.ieti<> i .syistemów naukowych - jest to pusta 
de1dll'!'acja,, bez ipraktyez;nego maoienta. O tym 
moie ipNekonać s.ię kaidy czytelnik „ Tygodni. 

ka P<nmreohn.ego". 
Publicystyka ;nie Jest oo prawda nauką. Ale 

publjcy9tyka h!-storyczna czy rocjologiczna win­
na korzystać z wyników na'llkt. Wystarczy w 
cytowanym piśmie zrapoznać się z , artykułamf 
przemycającymi falszermwa I błędy z nauko­
wego pun!k:tu widzenia, by wiedzLeć jak wyglą­
da w IJ>ra'ktyce w.spó!lpraca wiary i wiedzy, Np. 
obrona pmezwycięioneg-0, nit'krytycznego na­
tmalizm<U w socj-0101;;ii w artykule p. Seel1ba 
(Nr 22), lub piropaga111da sprzecznego z wiedzą 
so1idaryzmu społecznego w artykule o przeszło. 
ści ohłopa 1P01Hiego czy wreszcie (analizowana 

w „Kutnicy" Nr ZO) historiozofia o. Gołubiewa. 
Gdy pneclwnie mal'ksizm jako p<>dnleta me­

łodologiOl)J)a walnie przyczynił się do unauko­
wl·enia łrumanistvkl. Stale w SwYm rozwoju 
kOTeysta z wyników nauki. 

Lecz warunkiem jest owa wsoólm!emość! 
Nie zależy ona od deklaracyj, Empirycmie cła 
się s!Jwfordzić pmzez rn:oorową analizę mełodycz· 
ną teoryj: iflworÓ<W ludz!k!Clh, dostępnych badaniu. 
Albo jest <k'l!ągalne, drogą kl')1y1Jd i unaukowie. 
nia danego systemu filozoricznego - aibo to 
jest niezależnie od dobrej woli w ramach dane. 
go s:vstemn., jego rygorów i dyrektyw niemot­
liwe. 

Nie katdy kto o!ice, moł.e k'orzystać z 11auld 
-do tego musi i saro mmkowo myśleć. 

Stefan Ż61kfewskł. 



STR, 10 

Rozmaitości 
Grzechy 

Pr::1;.stępuję niniejszym do poddania dzia. 
la/no 'et „Ku:inicy" r::Pczowej krytyce na kil-

- ku konkretnych· przyk/adach. Nie ma w tyrn 
żadnej lipy, bo wbrew pozorom nie należę do 
redakc7i tego czasopisma t korzystam z wy. 
godnej pozycji sublokatora. Ośm1elił11 mnie 
do tej h·ytyki „Oórachunki noworoczne" Jana 
Kotta, kt6ry chwalił „Kt1źnicę" . za to, że za. 

chow11je trzon ideolo{Jit:z1171 i toruje drogę no. 
wemt1

• µrądrnri UITl!t.q/n11'emu. Nie będę zlr>śli. 
wy, nie powiem, ze tr11d110 jest odszukać prąd 
umyslvwy 11• powodzi h/ęd6w drukarskich, ani 
że w,ę;ystkie 11a;;wi~kn dtulzoziemRkie .ąq prze. 

malowrm€. jak ~iclrm11 .'i/edź w anegdocie or. 
miań8kiej, żeby trudniej b11/o .znadnąć, czy 
to Jo11ce, CZ!f Jam;niPs, czy Jrnns. Zgartzarn 
się, .=e trzon ideo/o,ąic::ny powrnno czasopz!l. 
mo :::achoU'aĆ i w po11lądach na .qprawę nie. 
mieckq i w ,qądach o dążeni11 do nowego kla. 
sycyzmu w dzisiej.qzej sztuce. Te sprawy jed. 
nakoiuo nas pasjonun i dlatego elementarne 
zasady rozumowania najlepiej 1est uzgadniać 
w czterech -~cur nach redakcyjnego potco;u. 
Inaczej c:::asopi.~mo zmienia się zn arenę ekle. 
ktyzmu i upodabnia się do innych czasopiRm 
których mam!/ aż nadto. 

I 

„Kuznicy" 
czasom. Ale my dzielimy historie inaczej. Sty. 
li:::acje i ciągoty klasyczne owych cci;as6w pier. 
wszych lat okresu imperialistycznego, pr111e. 
dluiane zresztq, a.i do lat międzywo. 

jennych wyrosły u złudzeń stabilizaoji 
kapitalizmu, którv miał jakoby poprowa­
dzić spolecze11stwo i sztukę na dalszą 

drogę rozwoju. W sztuce bywa tak, że cza. 
sem i złudzenia coś dają, ale za taki klasy. 
cyzm dzięk1'ję „Kuźnicy" w imieniu :rwoim 
t jeszcze kilku nieprzejednanych wla~nie dzi.. 
.~wjszych miło.faik6w klaa11r1tzmu. Z du·ojga 
-ll'gCJ wolę zlucłzenia artyst6w Rewolucji 
J<'ror>cu.~kiej, którym zdawało się, ie pr::y. 
~wiecają im odrodzone cnoty antyczne, t1•olę 

t11 unelkq kla'!/tczn,q ma.skaradę rewolucyjnej 
hurżvazji z końca XVlll fl•ielw, kt6rej wy. 
ra::icielem był szaryan11 przez naszych ·niala. 
r:::11 lJat'id. Mam nadzieję, ie przyjdzie czas 
i na rehabilitację tego osohlego „akademika" 
i hędę miał tę sat11sfakcję, że n·igdy nie dałem 
Mhi.> zohydzić pięknego portretit pani Rtca. 
micr. A je.~li, na dobitkę wmawia się klasy. 
cy:::m w No1·wida, w poczoiwe stylizowane 

71r11m1t11H•y „Pastorałek" C:iyżewskoiego, w A. B. Dobrowolski twierdzi na lamach 
L · • ro:::brykane _gawędziarskie jamby Tuwima, to 

„n u. 1 .cJi", że istnieją narody z prz111·od~enia. 
rozbó;mczll. ~~ itold Aula, dlugo dowodzi na nare.~•cie mogę oglo:;ić się na łamach „Ku.L 
ła1rarh „Kufn.icy", ,e takich narodów nie ma. 1'.icy'' chi11s'kilm Bogdychanem. Chciałbym, 
.l:'ier11•sz•1 poyląd 7c.ęf ant!lh1storlfczny. Urugt ::eby s11mp<it11czny Hem·11k (Jotf?b, świetn1( 
poglq I Jest /11storyczn11. <.;zy z metafi.zyką ma/ar::, /dóre.ąo od wielu lat znam, cenię 
ant.y/11.~tflryr::ną nie mo:na poradzić sobie w i or1ro111nie szannję, dowiedział się w Londy. 
c::teruh ścianach~ 1 r611•11oc;:;e1hne przy te1 nie, .-:e JC.~t w .l:'olsce 7edno pnynajmnie1 
samej oka.zji poprosić Witolda Kulę, aby wy. ptsmo, w którym nie można tak rozumo­
.cofrtl swoją .,ce::nryczną" koncepcję na temat u:uf, jak w latach m,iędzywojennych międz-y 
hitleryzmu. Bo doprawdy po co sięgać prawą Cafe du Dame w Pnriizu a Wi·óblem w War. 
ręką do lewe,ąo ucha? Kula proponuje jafro 
„genus proxmius" dla hitleryzmit nazwę: ce. s::aicie. Niestet!/, mn;'na. Wobec tego nie 'po. 

zost11je mi nic inne,ąo, jak zapytać publicznie zaryzm. Czy wiecie, oo to jest jastrząb? Ja. 
:ste/ana Zółktewskzego i Jana Kotta: Eh, 

str::ąb jest podoimy do flaminga. Co prawda, 
ma inny nos, ale tak:i:e jest ptakiem. My zna. bien, Messieurs, ale kiedy zaczniecie redago. 
my festrzębia i me potrzebn11 nam „genua wać „Kuźnicę". 
proximus". Wystarczy nam ścisłe okre.~lenie: ADAM WAZYK 
hitleryzm czy faszyzm w wydaniu memiec. 

KORESPONDENCJA 
o nowa , ideologi~ w malarstwie 

Do redaktora •• Ku.foicv" 
Piszą u was, w ,.K'lltnicy", te matarzowi 'WY: 

starczy zobaczyć parę Jabłek na kolorowej 
~zmat.,e. Mart"'; to nas (mam na myśli krakow. 
s.ką 8'r~ mlooych plastyków i ipraoocwniJc.6'w 
sztuk:, usiłującą gdzieś jeueze od 41 roku wy­
praooweć wbie W'S,'póllnll Ideologię zawodQIWą 
i konbrolować k<l'lektywinie osiągnięcia FZea: 
p<J'kazy zbiorowe: w 43, po1em już jawmie, w 
Zwiąl'Jku Literatów w 41'> roku). Mairtw·j nas, bo 
i:aczęliśmy właśnie dochodzić ~ ~josku, _te 
malal'lz winien dostrzegac rówmet i mne. dzie­
jące się koło niego sprawy i rzeezy. 
~a przykład ło, że w wyniku pr:zebud~wy 

struktury spoleczmej zmienia .:!lię jego ptrbl1c~­
ność i że nadchodzi moment, w którym będzie 
mój?! przestać tworzyć dla zamkniętych kół 
snobów, 11matorów i znawców i ZRC1'n:ie &peł­
niać nurmalniejszll funkcję ipokazywania lu: 
dziom nie ty\tlto swych prywatnycłl w1,rus.zeń ~ 
doo:nań, ale l tego oo napra•widę obchodzi 
"'~ystlkich, 

Chodzi nam o łx>, teby s ni~wiechialnych 
Wiraż!li!Wców 211I1ien1ć •ię w hiadomycit swych 
zadań realistów ,'k.łótizy buduJllc !kolorem obiek. 
t)"Wllll wizję che!\, żeby -.rizja ta nie t~l~o po. 
rus"tyła ale i przekonała teby temał nie był 
tyiliko preteltslem dla ~ęcia W)Tafinqws­
nvch ha1'Dlonizacji modulaeJ bArwnyeh., ale 
ż~by .tanowił wewnętl'1Zlll\, na111111Cającą .się z e1łłl\ 
konieoz~ rację takich a nie mnyah jak°'" 
ściowych 3fonmułowań. 

UwaUimy, te jete11i ipnzodująoe malanstwo 
dzisiejsze ~,t pomimo swej wy.wklej kilasy 
artyslycmej uwaia'lle w upin!i społeczeństwa za 
niepotrzehne, to owszem, mo2l!lll z tego ipowodu 
i~ć nn wódkę, nie moina jednak od Ol.Pinii żą. 
dać, ł.eby sądziła i111aczej. 'Ilr<Zeba uozci~ie, zre~ 
widować własny stosunek do nec:zyw1·stosel 1 

~rooowiska i odwat.nie o<lipowiedlzieć, ja:k to 
jest: Czy 51J>Ołeczeń~two odwraca się od za.po­
znanych, samotnyeh geniu.&zów, ozy też prze­
ciwnie: geniusze odwracają się iplecami od ~­
łeczeństwa. katą Im jlllter&s<>wać się przypadko­
wą wizją natury ni :r. tego ni z o.w~ rozma­
zan1 po płótnie. 

W malamwie naszym dzi1łłaj\ dziś dwde ak­
tualne· tradycje: Pierwsza z 111ic.h prowadzi od 
i~aliunu (związaneto z idealizmem w ty-

pie bodajże :\1atł1a) .. popruz . P~Stimpre1;JO 
do nonszalanckiej chaolycrno>Cl w~pólczt 
natu.ralistvcznego koloryzmu. Uruga w 
się od Ce~anne;a, a po1)rzez kon truklywn. 
bycze kubizmu i jego dysryplinę formalni 
tać ~ię zdaje ku nowemu !9wiadomemu t 

mowli. 
GI'l.llPa nasza ma ambioję . 

schyłkowego, anarch_iz.ującego ipo<nhmiprei. 
muu zarówno w leori1 i·ak i w praktyce. \\ 
gnięcia.ch mala1rs'kioel1 trudno ml tu m_ó"i< 
dzie je można oglądać. Jedne prędzej, i 
lat :parę. Nie wszyscy jeste~my j~dnakQ\l'-0 
rzali: Co. do teorii, 1o mam pr.zygotowan1 

dium ,.o raicji obrazu". w którym s1ar~łei 
zamknać nasze \\'Spólne doświadczenia, 
czym choclziło mi tam jeszcze i o coś i.~nEt 
medyczne rrzezwyc ężrnie żywyc~ dz1s p: 
zyojj fenomenolo'gic.znych. i. o zwnąza~.1e 
obrazu z filozofią materiahistyc.zn.ą. Nie 
o ile to mi si~ udało, my~ę jednak, ie 
pr61ba była potrzebna. . 

Grttpa nasza jest gru·pą mlooą. Nie Je. I 
cze gl'lu.rpą niezależną. Wię'kiszo~ć z n~s k 
dopiero ip<l'<Zewleczone iprzez o~uipaCJ.ę !I 
Do zwią11ku zawodo.wego przyjęto t) Iko 
najstarszych. D!aitef'o. trudno ~am wy.si~ 
z j.akimiś zbiorowymi uw.agam1 czy ipostit 
.A przecież chciało. by się zareagowa~, 
Kuźnicy" mówić się zac.zyna o SJ>ra."ach 

,~ajba.rdziej be11po~rednjo dotyczących w 'Il' 
krtóry zasadllliczo odbiega od naszej. a -
baczcie, ale są<iz~. że i Waszej postawy 1 

zbu'ki i .spoleczel1 ·1 wa. 
Zdaje mi si~. że na odcinku plastycznym 

fuicy" przy;pa.' ć powinno zadan:e konlyn 
nia dobrych tradycji sztuki konstrukt 
tradycji „praesensu", ze-.połu .. a. r.", ,.ra 
łódl!kicj, „przedwojt>nnej grupy krakow 
tradycju pogłębionych dziś o doświadcz~ 
okresie wojl'1111ym realny ciężar rzeczywi 
Zamiast tego dopuszczacie niep<?'ważne I 
zjowanie na temat bizantynizmu alho ~m: 
wesołe rozcznlcnia nad doh1 malarrn. Sląt 
lim, k1óry niechby $wiadczyl o wadze, jaką 
wiiązujemy d-0 wszysl.kich Waszych W)'P' 
dzi i sformułowań i do zaufania, jakie 11 

do ·waszej lak lrll(lnej i tak potrzebnej 
ców'ki. 

Mieczysław Pord 

kim. Czy „cezaryzm" działał w interesie wiel. 
kiego kapitalu finonsowcgo i pruslde,ąo obsza.r 
mctu·a? Czy „ce::arlJ::m" wyzy.~ka/ chroniczne L • ff „ orenzacc10 w teatrze Gasłona Baty 
bezrol>ocie robotnikó110 i mtel1r1enc71t GZIJ 
„cezar11::m" wyr61'/ na rozpaczy drobnego 
mie.ą::c::'<llistwa? <.;::y „cezar11:::m" przyjął i 

zbruta.t1;:;011•at trridycje zaborc.~o.ki >t1Pm1er. 
kiej? C,;y ,,c6zar11::m„ stwor;;yl kosz1,ia1·nu 
mit ras11? Wsz11sc11 wiemy. że silą zrrlrnrr.zą 

we współczesnym świecfo jest wiell.:i kapitał fi. 
nanaowy i obszarnictwo. Skoro te siły za.borcze 
w wyrlanw. niemieckim raz się zdob11!11 na 
trakto11:anie krajów s/owiań.ąktch tak, Jak 
gd11'>11 to 1111/11 !.:raje kolonialne w epoce, hedy 
niemieocy kolonizatorzy dawali prz11kład 
Indianom. jak się skalp1·je litdzi (bo i to bitl 
wynalazek niemiecki), to mamy w.•ztlkie gira 
rancje na przyszlo.~ć. że jeśli się odrod:::ą. bę­
dą ;e tra~·to1N1.l1/ nie 111ar:::e1 . .l:'orlstawo1011m 
fa..ktem, który sprawtl, ie naród 11iem1ecla 
siat s1ę emanacją .ąangsterskieuo faszu::mu, 
byto rozbrojenie ideologiczne, zdegenerowa. 
me, „odklasowanie" niemieckiej klasy robot­
niczej. 'l'ym się tłumaczy brak antyhitlerow. 
1kiego ruchu społecznego w Niemczech nawet 

w osto.tniej fazie wojny. Dlatego też nie mo,... 

my za1dania do iadnej klasy narodu niemieo... 

kiego, dop6ki kraj ten będzie znajdował sir. iu 
orbicie dztalanta wielkiego kapitału... 'l'ych 
loilka pndstau•owuch prawd. od l.:tórych pou·i"n 
ny zaaąr .~ir rozwa::ania, nie pr:eczytalem na.. 
tomach „K11ź111cy", pomrmo ze pismo to wy. 
chod-::i od wie/n miesirc!f. I to jest grzechem 
„Ku:fmc11". 

Reżyser i spiritus novens teatru MJnl· 
parnasse, Gaslon Baty ma za sobą lala 
ożywionej działdln·:)Ści scenicznej, która 
wywoływnł11 rnchwyt u jednych, lekce-
ważace wzrus1.11nie ramionami lub cst~ą 
krytyką u drugich. 

Ten brak jednolitej oceny, gdy w grę 
wchodzi działalność jednego z najwybit­
niejszych teatrologów francuskich ma po· 
niekąd swe źródło w oscbowości Gaslona 
Baty, który niezmordowanie poszukuje 
nowych dróg, budując swoistą koncepcję 
sceniczną. 

Pozornie mogło by się wydawać, iż re­
żyser, który przyswoił teatrowi francuskie. 
mu urzekający egzotyzm „Dybuka". obok 
wzruszającej i knżdemu Francuzowi zna­
nej historii amorów Manon Lescaut i ka­
walera de Gńeux. pragnie trafi6 do widza 
przy pomocy środków sensacyjnych i ła· 
swych - gra na najbardziej różnorod· 
nych strunach ludzkiej wrażliwości. 

Nic baTdziej mylnego nad Io przypusz­
czenie. Gaslon Baty kroczy drogą trudną. 
Odmawiał on i nadal odmawia zbyt pod­
kreślonemu realizmowi dostępu do teatru, 
który - jego zdaniem - „w żadnym wy­
padku nie powinien by6 echem życia co· 
dTiennego''. Problemy, najbardziej zbliżo­
ne do codziennej rzeczywisto§ci uleg:1j~ 
przeistoczeniu w !eatrze Gastona • B~ty. 
Barwa słowa i dźwięku zlewa się w jed­
no 7. wyrazistą plastyką.. dekoracji i ko­
stiumów. Wielu krylvków francuskich ia­
rzucało Baty'emu pn:ywiązywanie zbyt 

Skłonność do tworzenia fra,ąment11cznych wielkiej w"gi do akcesoriów, pn&łado-
koncepcji Jest chorobą nas::ej intet1genc1i. wani~ elm~ntó"'.' dekoracyjnych. Tkv:i 

• " 1. 1 h w leJ ocenie wiele przesady, choć me „Kuzmrrr 11•alc::.J( z tn chorobo w art1t,,.·11 ac 'b d ó ·, B t • · t • 
1
• . . . · . · . · -sposo o m wic n v emu mis ernosc 

Z6łkzeu·skie{To, a nu: zwalcza 1eJ w prakt1fce, w cyzelowaniu szczegółów. 
bo do]J1rnzc::a koncepcję r1J~dz1erajqcej is Lotni' Tr:11 m rv dziś św ęd ,.Lor"nzaccio" ,Alfre· 
zil'iazld ekonomii i str11kt11r11 kla.sowej, inne w da de Musset. owoc na pozór sołowiałego 
kaid1im okresie hi11toryczn1fm. Taką win/inie i pueb"1T"1ia!Pgo romantyzmu. Nie grywa. 

· · · · " 1-·tk n~ •e; ~ • ·k· o•l •,, ; W\'ilaw"r"hv ;:;·„ m0-metorla w popr·cdm.11 nr .,l\.u-111c11 11• .i v .., '„ ·· • · . . 
. . · . . . . . gło, 1z drnmat m!cdoci:in°g{) Musse•:i n·e 

dzits1ęclll u·u•rs~11ch po.~l 111no 1111 na„ o~ali_ llP0
: nowinien się podoh«ć szerszej publicrno­

ry szmat hilltnrii mrrln1·:ot1rn. poezJ1 t 111.~lorn ści, knrmionej od lal sztukami rnfinowanie 
lud::ko.<lci. Mówi o ari!!bde Hl'1ll'lfka Golliha psychologicwymi o kruchej budowie 

1'des/n·1i m • 4.n(f/ii. H'.ązeTJ.-ie ol1jawu ~1q7e. i często bardziej jeszcze kruchej probie· 
'"· . (I - • . . d k L f „ . : 
ni dn klasiirii;;mii w sztuce nieza/l).::niP orl n:atvc~. A Je na . '.lre~zacc .o ~ e5ZV ~·ę 

ci • • : • . ,.. • me~bbnacym powod1eniem, ronze po..,1e· 
·h1n/, rl:1l'Jnwr, 1 trlll•arz71sząc11ch zm te_i•rlen- k"d dlatego. że Baty potr:dił nadać mu 
rji spol~c:n11rli ::o8trtlJ/ tu potraktowane 7erlno- odpowiednie kontury. A główną pnyczy· 
•·o1ro, 11 więr m.etafiz11c:::nie, jnko zrodzona w ria triumfów . Lorenz·arcia" iP1;t ie-oo pm· 
•poce znmętu f~,,Jrnotn ludzi !lztuki do hol'mO- hle~atyka. Odw;ie.czny knnflikt mied1y. ~y-

.. .. rlk · la.dl/ Zapewn" dlatego w e. ramą a wolnosc111, zrozum1~ły ludz•om 
'11! Jl'll•fJ 

11 1 
• '.'~ • . • . VISzelkich epok bliski jesl cz!owiekc.wi 

oknch pt~crlrewol11c1JJn1t~h po;aww1a ~1r ar. współ01esnemu 'i potraca o znajome echo 
•y.4r1 któ1;;11 11·11p11wtr1d11f'! sz~ ,qposnliem 'da.. w wyzwolonym Paryżu, gd~ie prie1 lat 
<:ic:1.'!fill". 'f'umcws 111 pojnwinją s•ę i pr;;Pr/ 1 :!ka bruk dudnił krokiem bezwzględnego 
1 po i w trrrkcie relt'olucj1'., <L ::n ka~dym razPm okupl•nla. 
mn 11 JllSf p„rfk!r•rl l•tch sk/onnni!.c1, i11n11 jest Gastn:-t Baty ob5zedl się z tekstem Mu~· 
rlnnllei ,; 11, klru~ur11::: 11 • .Je:Hi kto rl:ieli sr>!ne seta ze swoistym pietyzmem. Wy zuc1ł 

0 1iele scen. główn'.e masowych, które w ni· 
h1stonę na n111irrsj„111;;111 l symbolizm, to o. :zym nie uwypuklają konfliktu Mimo t,,k 
"'.':]l"'JV P r\" "i~•\' r/n H]'/'1J.<~czonej Il r{;:l)rf/CZ- Śmi~}egO zaS!OSOIW'ania noiyc reżyserskich 
n•j J;r„1/.-/11-ii. ~r qd:iP8 już orl n.•f11t111 Pf1•1 d::ie Lorc"1z~~c'o" nie uc erpia!. Wpro6t prze· 
Fier1olrr10 XIX 11•1e/m zacz11nn sir dą.:ność ciwnie, dramat bez poczynienia odpowied­
d.n no1Nj form !I klosycwej, t1•/aściwa naszym nich skrótów przvtloczvłby widza roz-

/ 

miarem, ilością postaci, dłużyznami, pod­
czas, gdy epizody wybrane prz~z Baty'e­
go wiążą się z sobą ściśle nada1ąc utwo­
rowi zwartość, Srodki techniczne są tym 
razem skromne. Kilka gobelinów, parę me 
bli, ale ile arlyLmu i harmonii tkwi w u­
miejętnym stosowaniu światłocieni•a, w so· 
czystych, a ~ie przejas~rnwiony~~ bar­
wach kostiumow, układzie drapem, dobo 
rze gobelinów. Toteż widz (nigdy może 
jeszcze słowo nie było bardziej na m;ej­
scu niż w tym wypadku) opuszcza teatr 
oczarowany widowiskiem, jakie dla niego 
wyczarował Bnty. 

DyrektorkR i gwiazda l~atru ~ontpu­
nassowskieqo. p, Marguente Jamo1s pod· 
jęła tradycję Sary Bernard i ~ani Falcom· 
mel!i i Pierrat. Odtwórczym wydobyła 
wszystko z roli „Lorenzaccia", a wiec cy­
nizm, zbla1owanie. podkre§lan~ wvb.or.me 
odcieniem głosu i twarzy, wdz1ek ks1ąząt­
ka renesansowego, dowcip, gracje w spo-

sobie ~ poruszania się i mówienia 
głąboki tragizm i wielkość w scenie 
du oraz w rozmow:ich z powiem 
Strazzi. Reswt2 e:;pc łu do~rz 'małn 
p Jamois. W teat. re frnncusk m na·Ne 
ZPdyczne rólki są traktowane z n:il 
pieczołowitością i :iktorzy utrzymują 
na poziomie wysokiej przecięl n ości. 

Teatr Ga6tona Batv gra ,.Lorenzacc'a 
kilku miesięcy i niepi:ędko zostanie 
zdjęty z afisza. Francuzi, o których s11 
ogół mówi, że nie lubią i nie roztli! 
Szekspira, w czym tkwi wiele prawdv 
wrażliwi na Tomanly1m „made in F 
ce". Po kilku bhch okup.1cji głód sl 
i treści jest ogromny. Wysta·czy nad 
nić, że w jednym z tealrów parys 
grają od trzech przeszło miesiPcy i 
gulę" Camusa, a w innym „Drzwi 
mkniąte" <Znanego pi~1H1~ i myśliciela 
na Pawła SaTtre. 

Dickens w Teatrze Powszechny 
I\arrlz{) pr1yjemne przedsta~jenie., . Z !1'1'1y. 

jemno<cią ~·ę I!{) <łucha. z pr1~·Je~no<~ą się na 
nie palny. ;\!oina się or1yw1l,r·e •p1Pra<". rzv 
jest rlo•lnlerrniE' diekensowsk~P? .Ale _ro to ZD?­
<:7\' dil'krnsow~kie? ;\fńwil mi k1edys Ala'.n. ze 
n1i.iwif,'k•i epirY - to Homer i Dkkrns, boh~­
łProw'r ich howiem nie tylko walczą. kochają 
, ę i 11mierają. ale jedzą i śpi11. _To ich umi~sz­
r7R na r:rmi. uczłowiecza. Achilles, który Jest 
harrlzo głodn~'. Odysseuo;.z, który je<>! ?ardzo 
śpiary - nie J'l'TZe,lają być ho~ateram1, ale 
•la 'ą ,:ę ludi mi. Stąd humor Il,1ady i „Klubu 
Pirkwirka„. Heko!O'f był także . p-rzed.e ~vs~yst. 
kim clohr\'m wofoicą. a w-0źmca P~i<b•ngi ze 
. '\wirrszr~:1" jrM także bohatl'fe~. choćby 
prirz <wn:ą nniwnośćć i dohroć. )la ng61 nie 
nm'rm\' pr:iwrl1'wir rzytać ani Homera._ ani 
O'rkrm11 W .. Ilia-cizie" rzadko kiedy 11m1rmy 
do •1·re<' ·hi•torię cMl1iennego 7ycja pastrrzy. 
r{)lników i ro1bó.iników, u Dickensa - pr7;e: 
r:wnie - lrkcewaiym~· epopeę m\e<l<'zan,kieJ 
Anglii. DirkPn< nie je t wcale laki dohrorht'rn\'. 
t~1gnrln'' i <iC'lski, w'rlr grofoych. nie mniej 
!?r~1i11Ych hi<tor•i n':i: n Homen. wyczvtać moi. 
na i w „Klnhir Pirkwirka" i w „Dawidzie Coo. 
pPrfrlrl1ir". \Yif,'7iC'nie 1a clluqi bardzo podoh­
nr jr'I rlo 1T:11lrsn a op' wybor6w w małym 
min,trczkn angi!'lskim jrst nie mnjrj drama. 
1yc111y, nir mnirj epicki. n1i zdobywanie sloli­
CY Pr:ama. Bohater. klóry jest Ś'P'ący i głorln\'. 
nie ~la jr 'if,' przez to unrym czlowiekil"m. Szn. 
rHh 1ucl1i nie ma, ani u Homera, ani u Di<-krn . 
• ~ S1arz~' 1nc'7ie tym <ię l)drnarzają. il' nir 
h'{)rą 11d1'at11 w żadnvrh w~elkich <prawach. 
11' <ą ,ami rlla ~iPbie. ze swoją małością i nę­
dzą. To ocnwikie kłam5lwo. Homer i Dickem 
po kam jr, żr kai.dv z na< _hierze ndr.ial w wie!. 
kie.i ep<>pci. Olale~'l n D'ckPnsa wof.n1ca jest 
przrrle wHntkim woźnicą. adwokat - adwo. 
kalrm. a fobr~"kant - fabrykantem. To są 
postacie dramatu. Nie ma u Didkensa złych i 

dohrvr.h Judzi, s.ą źli i dobrn- fabrvknnt 
i d.;brzv achrnkaci. zte i clohre pi:i<1 

Zwrófri~ t~lko uwa~i:: ludzie Di 
wani są za "·sze ze $toru najprostszych 1)( 
ale rn to, co za boga<"two rysów {)hyrrnjo 
crch 1a woclO\\"VCh. typowych .s~·tuacji spoi 
nwh .. Jak u Homera. Wotnicll jesl h<ihal!'! 
( kiedy wraca d-0 domu, je t głodny. 

Teatir Pow•szechny T. l. R. wvstnwił. ~"; 
cza za kominem" z wielką ~taranno'c'a. \I 
się s.p;erać tylko o srr.zegMy. Dekorac.fr 
slium~· przyjemne, choć mogłyby być jei 
hnrdzi<'j slylowe, jeszc7r hardz!C'j r.har,1kl 
stycrnl'. Kmniny fahr. ki 1ahawrk Tekllnn 
oczywi~cfe nirporozum1rni<'m „~wj!'r,1c1n" 
to hi<lor'a n rlrnhtpn'kach a n:„ n ";,• 
przrmY-<lr. Fabr~· kant - to po pNJ,fn nn · 
ce. Dnwnn inż nie wiclzialern lak pie>kneJ' 
ze polo\\·!';. \Yielkn Io zaslngn rrżnPra Dar 

ki1'!.!{). Każda 'cepa bda kom.pon()wana 
slvrznie ~en ow11ir i 1 wielkim 'nrnk rm. 
b~rclz'Pj cJ;l'k!'n,ow k11 h~·łn rhyha Halin 
ling "' roli pinslnnk;. śmir,znll I nn•1 
jerlnorzr•mie - li to bardzo trudno, lh.f 
Hani.n orzarownla nas w'ry. lkich jak<i n 
clonrn Beria Jhla hn rdzo Io dna. WHll<! 

i <;zc.Z<'ra. \iialn · p'i:kne akcent~· r::ło,u. f.z · 
'' lko rnc11\ rnlocl<' •o nfir1>ra. Ale rrnclk '· 
p:llsh1. jak na słodką i clziPrinrn1 'Inn 
pierw,zy<'h aktnrh za mdo lagoclna. ;\ w 
rzYł!"m w Jej wierr!o'<' rlla lari·;:o w ?:n 
1\IC' w rzwarlym akrir mniP przr.konal:i :\la 
sze,nki w rnlj fahrvknnln Tekll{)na dall' 
tylko że je'I cznmvr;1 chnrak1e-n•m .. ·· w 
rzyli·my. Pokazało sif,'. że m : rliśmv rac·<;-. \I 
S7f,' w~·mienić "''" 'tkirh, wszr,n· 1a · lu;:~ 
na p<>rhwal.;'. A wi1•r wrcllni:: a f;„„,: Ro~ncl 
Pietraszkiewiu, Pugow,ki .. hJ,uh'•\ 1 ;i \.1 
gery i Boro ·sk.!. Bardzo prz .;l'mne 1>rze<lst1 
"'ienie. 

Jan Kol 



R ~U:&NICA 

PRZEGLĄD marginesie artykułu Jerzego Zagórskiego 
obrzydzenia. Ten naiwny punkt wid1~" en 

PRASY 
<:;vtuacja na froncie poetyckim Jest coraz 

h, ·d7. iej skomplikowana. Pr1..ed wojna, gdy w 
1 nh.i „oboza.ch''. myśle tu o tzw. „passeistach 

; aw:mgard1.ie''. za znaczały się ' vbitne indy-
1\'·dualnośc; poetvckie. spra \\·a by la niew<itPli-
11 e dużo latwiejsza. Dodaimv do tego, że, 
ch0ćhvśmy nawet nie podzielali ,,. całości ich 
~id:'iw miefh,·śmv Przed woina dość liczny 
··~len krytykó\\' interesu _iacych sie specialnie 
rrezia. Dziś kn·tvka poetvcka wla~ciwie nie 
is nie.ie. mtodvch krytvkó\\· Prawie nie ma, 
a c1 którzy na lei.a do sta rszei generacji są 
tak w;docz,nie zasug-ero\\'a,ni. iż wydaie się im, 
że każdy kierunek noetvcki polegający na 
~lepei kont,·nuacji zapoi:vczonvch przed iluś 
tam laty od francuzów i wvkrzvwionyoh ka­
rrka turalnie "zorów. pokrn\'a sie catkowicie 
z nowym duchem demokracji. Dlatego zapew­
ne w!ele niezdarnych drhiutów zostało uzna­
nych za rewelacje. dl~,te.zo zapewne na szpal­
tach pism literackich z przvkrościa czytamy 
co tvdzieii wiersze świadczace o oowolnvm 
upadku lirykj pol,k iPj choć liryka właś.nie 
hyta chyba naisilnieisza strona naszej litera­
•urv. 01atego też es ar Jerzezo Zagórskiego, 
rnmieszcrnnv w Nr S „Twórczości" („Dążenie 
do klasycyzmu") za .~łu!?uie na baczna uwa~e 
•ych wszystk ich. którvm . prawv lirvki leżą na 
~ercu. 

Pomiiaiac całkowicie te Ptmktv i definiicie, 
które nie za\\'sze ieunakowo heda zapewi1e 
rozum iane ~·rzez autora i ie(!o czyteln ika. jak 
110. : „I t·niefa przesłanki. że w nasze i myśli 
zwrcięży PO!!:lad. iż humanistvczna postawa 
\\' oparciu o uniwersa]jstvcz:ny Ś'wiatopoglad 
ri rzezwycieżv 11ih !Jiz.n1„.", 11:odziim· się całko­
wicie z przeprowadzona przez Za!?órskrego 
klasyiikac)a g-atunków na<;.zei lfrvki. Wracajac 
do poprzednio zacvtowanego zdania. wy­
padnie nam Z\\'rócić uwage czvtelników pięk­
ne~w essayu Za,górskiego, że autor nie sprecy­
zował dokładnie co rozumie pod pojęciem 
„uniwersalistyczny światopo11:lad". Wiadomo 
nam. że przy istnie'acvm podziale svs.temów 
myślenia na· materialistvczny i ideal:styczny, 
uniwersaHzm widziany z tvch dwuch przeciw­
nych krańców hywa bardzo rozmąitY. Próby 
przezwyciężenia nlhilizmu przv zachowaniu 
„humanistycznej oostawv w oparciu o 1.miwer­
salistyczny światopoglad" sa coraz częstsze w 
Hteraturze wspótczesnei. Zagórski rozbija za­
ciemnione już dziś ooiecie „awa111?:ardy" w li­
n·ce polskiej. twierdzac. że „Naogól uprasz­
czano sobie sorawe nazvwaiac awanp;ardą 
szereg dość róż.nvch pod względem efektu i 
przesłanek zjawisk". To zda!Jlie krvie w sobie 
przestrogę dla młodych debiutuiacych dzi~ 
.wigonów „awan~ardv". którzv mi,eszai<tc sty­
le nie zdaja sobie zapewne sprawy z tego k·o­
go i co na6la<luia. 

. Zag-órski niezmiernie trafnie soostrnł!'a te 
„poezia fotim;i,nl" h11 townicza" nie 2.naidzie 
dl ' · ouhiorcv w Pol ce. Stawka m tzw. masy 
zupełnie zawodzi i rzecz to bardzo oczvwista. 
gdyż właśnie „Masv chca razowei p·rawdy, 
piękna. kanonu oodsta w. fundamentów". Tego 
w.~zv~tkicgo nie znajdą w rozmaitych „izmach" 
ktńre słusznie Zagórski nazywa „m!eszczań­
~k imi osobliwościami w sz-tuce". 

Poza tv:m w numerze znaiduiemv pierw~zy 
akt dramatu Marii Dnhrowskiei . .Sta.nisfaw i 
Bogumił" oraz ohszerną prze<imowę 'J>iÓl'a e.uł<>r­
ki dramatu. Nirznnne dof~·chczas opowiadanie 
Stefana ŻProm~kiego „Pocałunek" publikuje 
.T. "'· GomnliC'!ki. zaopalru.iąc je w o'bs7.erny ko 
menłar1, ~tanowiąc~· Mlrlzi elny artykuł. W<resz­
eie wypatln nam porlkremć dział s-prawozdań, 
obejmujący calok~zlałl życia kuHuTah1ego 
kl'aju. 
Przechod1ąc od ,praw ~ciśle Uterrtdkjoh 

d-0 zagadnień s,oołeczn •eh soróhuJmy przyj­
rz,eć się pismom ohozu katolickiel!"o. z nich 
najzacieklejszym obrońca katolicv7.Jmu wailczą­
cego Jest „Olos Katolicki". ..Głos Katolicki" 
reprezentuje zapewne naihardziei zacofane i 
najbardziej dbale o uwnęlrme atryhuty władz\' 
ko•ciola rzym<;.kirgo koła katolickie. Dla lego leż 
„Gros Katolicki" walczv iak może z wszelki­
mi prz,ejawami laicyzacii życia w Polsce. 
Swiadectwem tego hedzie min. artvkul Herr 
ryka Tyszki w Nr 3 „Glosu Katol ick iego" 
pt, „Religia rzeczą pr~·watną? NIEI" (Podkre· 
~enif' autora artykułu}. Artykuł tun ja'k i arty­
kuł „Żródto życia" atakuiacv nowa ustawe mat· 
że(1ska świadcza o tym, 7A! pewnY'111 sferom ' 
katolickim nie tvle zależy na utrzvmaniu tra­
dycji w dziedzinie relkii ile w dziedzi,nie sno­
!eczno-polityc7.Jnei. Dlatego też z prawdziwym 
zainteresowaniem przeczytaliśmy w Nr 2 
„Dziś i Jutro", katolickiego tv.g-odnika spolecz-
11 ego. uka zująceiro 'sie w \Va rsza wie. a rtvkul 
Witolda ~ńkowskie!?o ot. „Nowe prawo 
ma!żeńskie". Autor nie rozdz iera sz<tt nad 
11pad1<iem moralności. nie próhuie wzorem i11-
nych straszyć niko~o obrazem oiekta i potę­
ri ;enia. B:eńkow ki podchodzi do sprawy 
trzeźwo: „Zamieszczamy w naszvm piśmie 
\\'Szvstkie: ounkty nowe1rn orawa maJ;; eńskie­
'l;O, umożliwiaiace uzvskanie rozwnJu . Nie lę­
"amv się ir-h 1>rnPairnwać". Bief1kowsk j stawia 
' et.e. że moralno'ć katol icka nie mo7,e być 
'.J chwiana taką ,;zv inna ustawa. ieśli ta mo-
. ilność 1stnt11 i·e i est prawdziwa i zet.era. 
n 1trn: e •mn~ć stosunkn „Dzi~ ; .Jutro" do zagad-
11 e11 ;a prawa małż e1'1skie!!o (}d stanow l ~k n 7.aj-
111r11•1 11 eg-n rr.ez ' pozosta ł . pra~e k~tn' tcka 
11 11 l:ipewne źródh nic t\' ' ko w im:ritum pra ­
" '" lecz przede wszystkim w odm iennym 
s:o u1ku do funkc.1 wian• ; kośc i ola. l)Jategn 
':i

1' n pnc esz<tinc r oh1a\\ zróżnicowan i a poi­
,' · · · ~ro<lo\1· i<kfł kntnl 'ck tezo. które tak har­
c1 · • <'lżn' sic n i e~te tv od katnl•ck:ezn środo­
'' .; k~ 1111 we francji, cytujemy z tes:oi arty­
kutu nasteouiace zdainie: „Albowiem nie w 

imieniu sootecznej fikcji i soolecznej ni.ewia­
domei występować pra,iniie.mv. Nie chcemy się 
podobać tY'm._ którzy w naszej ol!blicystycznei 
działalności Poszukuia akcentów koniunktury 
politvc~nei". 

O ile stanowisko zgrupowanych wokół . , Dziś 
Jul,ro" k_atolików czyni z nich przeciw111ik.ów 

z k'fórymi należy i powinno się dyskutować. o 
1,·Jr do gabinE.'tu osobliwości raczej niż do dy. 
'kusji nadaje . irt punkt I ro?Chialu pierwszego 
rnmieszczonej w Nr 2 - il ,\Vici" Deklaracji 
1r!Powo-J)rogrnmowej Zwi1pku ~flodzieży Wiej­
skiej R. P. „Wiej''. 

Ji!.k nam wiadomo „wiciarze" sa zwolenni­
kaml demokracj i spolecrnei i zaoewne wiedzą 
o tym, że demokracja tego rodzaiu opierać 
sie musi orzede wszvstkim na zasadach ściśle 
naukow\'Ch. Dbtei.::o też h,· ii~lll\' zdziwieni. że 
deklaracia w S\\'O iei cz c.~d it.leolo!!:!C7.Ilei \\'Y­
raża szere.l!: pchni n..-ch żvczcii. nie pot.laie 

W Nr 5 „Twórczości" ukazał się interesu· 
jący artykuł Jerzego Zagórskiego, zatytuło­
wany: „Dążenie do klasyczności". Na temat 
tego artykułu pojawiły się już w pismach 
uwagi i glossy, jak zwykłe u nas z lekkiej rę­
ki, glossy urażonych osobiście. Przyczyniają 
się one do zaciemnienia sprawy. Autor nie jest 
bez winy, już sam tytuł myli. Zagórskiemu 
nic chodziło bowiem - jeśli dobrze .rozumiem 
--o powrót do form klasycznych w literaturze, 
lecz o„ powrót do równowagi i rzeczowości". 
o oczyszczenie poezji z narośli nieodpowie­
dzialnej stylizacji, o przywrócenie wagi mo­
ralnej słowom. 

Zagórski cały okres od Rimbauda po Apol­
lir.:iire' a uważa za okres panow n:a >I} 'ii ii 
,,. literaturze i w ~ztuce. zef'ta"ia go z epoką 
aleksandryjską. widzi w nim cechy wspólne 
wszystkim schyłkowym kulturom. 

jednak an i Jed•l'' "O knn' retne zo ~iormułowa- Nie jest to pierw·zy w nowej Pol.c.~ głos 
nia. Cóż bowiem zn acz\': „należv dążyć do wołający o rewizję poglądów z łat mię~~ywo­
tak iel('o porzadku w świeci e. hv czlO\\•iek jeunych. Również można by się powołać na 
wszystko mó -:rł z .t1\·d zieczać włas,nej pracy, opinię literackiej lewicy we Francji. I ·wcale 
n!kogo nie w'yzvsk iwat i nie bvt wyzyskiwa- . . 
ny. Taki porzadek naznva "-ie 0 wiele krócej: n_1e cho~z1 o to, że byn?im~iej • nie godi;imy 
socjalizm. Inne::rn posohu nie ma. Dlatego też · stę z wielu sformułowamam1 autora „Wy­
wskazówka. że nal eży „d ążyć do przewagi sil praw" (błędna ocena wstecznego w istocie 
uuc.ho wvch i mnralnvcll w sto unkach między „autentyzmu" Czernika). Twórczy postępowy 
ludzkkh"„. moż e zrealizo\\'ać sie dor,icro po sens wypowiedzi Zagórskiego tkwi nie w jego 
u~tanowieniu tak rozwlekle Przez w1ciarzy c!.:molnych często sformułowaniach, nie w szu­
określone~o porzadku. a nie odwrotnie. bniu tego czy innego rodowodu poszczegół-
„:\'sz .\~stkie te \\'\'POwiedzi ideolo~ic:rne „W!- nych prądów, lecz w uznaniu wspólnego wie· 

c1 dz1s w ohhczu orzekształcone1 rzeczyw1- I 'ł · • · d · · 
stości społecznej i politvcznei. w kra it; ta- u ws po. czesnym p1sarzoi;i przeswia czem~. ze 
godnej rewolucii, robla wrażenie raczei a,na- olbrzymim wypadkom historycznym musi na­
chroniczne. Tak jakhyśmv się paras·ole~ o<">la- dążyć literatura, że ta wojna która była woj­
niali pr z.ed ho111ha atomowa! ną nie tylko wielkich mas łudzi i żelaza, ale 

Rzecz cala wyjaśnia sie iednak. gdy wró- równ1ez wojną o nowy porządek świata, 
cimy do wyrnienione11:0 już orzez nas punktu nie może nie pozostawić w dziełach pisarzy 
I rozdziału I, gazie Cz\'tamv: „Rozwój nauk głębokich śladów. że nie podobna dzisiaj mó­
przyrod'liczo-tec.hnicznvch ; mechanizacja ży- wić o literaturze pięknej bez połączenia jej 
cia, niewspółmiernie szvbsze. aniżeli rozwój problematyki ze sprawą moralną ludzkości. 
moralny ludzkości, doprowadzilv do kryzysu 
cywilizacji, objawiaiacego sie \I' morderczych 
wojna.eh i narastajacym niebezpieczeństwie 
powszechnej zagłady". \Vi~c już nil' sRma t~ch­
nika, lecz nauka o niej j~st lak l':r<lźna dla m'l­
ralności Judzkiei. która wicia rze nrzernoca od-

Tymczasem nasza konserwatywna krytyka 
wciąż jeszcze krąży wokół zagadnienia „a­
wangardy" i „Skamandra" do znudzenia i do 

l , „ 
prownicjonalny podział na. „awang?r~ 0w 

i „passeistów", te sp~ry o szkółki i chwyt! 
stylistyczne, spory, na które nie można patrze_c 
bez ubolewania, odb : c r ;1j ą ochotę do zasadni· 
cz.ej polemiki. Słusznie \\'Z r!ryga się Zagórski 
na widok „kontynuatorów mieszczańskich oso­
bliwości w sLtuce". Niesle' y, ogół naszych kry­
tyków dopiero do tych anachronicznvcp dzi­
siaj .. osobliwo;ci" dociąga; ci maruder\zy za 
1 O łat dopiero zrozumieją może w czym oyly ' 

zadatki odrodzenia litero.lury w naszych cza­
sach, oni zawsze spóźnieni! 

Tymczasem musimy słuchać utyskiwań mło· 
dych weteranów „nowatorstwa". że nie ma 
d-r '. ~iaj w Polsce poe7.ji, 7. wyjątkiem jednej 
szkoły poetyckiej. s71.oly, która usiłuje odro­
dzić co'? lmpre~jon ·zin i imaginizm. 

Ci ludzie. którzy umieją myśleć jedynie ka· 
tegoriami chwytów stylistycznych, powiedzą. że 
proponujemy ' nawrót do stylu klasycznego, a 
więc ,.Skamandra". Głup~two ! Jeżeli z uczu· 
c.iem nienasycenia odkladamy tomy poezji 
okresu międzywojennego (nie wyłączajac wie­
lu utworów francuskich poetów) to nie dlatego, 
że nam się ten łub tamten styl nie podoba, ale 
dlotego. że znajdujemy w nich tylk<> precyzyj­
nie zbudowane detale a nie znajdujemy cało­
d. Gorszy nas ta antyhumanistyczna frag­

r.1entaryczność. Jeśli ~ięgamy do klasyków. to' 
dlatego. ze odnajdujemy w nich, w każdej 
•zqstce ich d7ieła wspaniałą całość: ludzko;ć, 
jak w najmn 7ej;;zym frag men cie rzt>źhy gre· 
ck;ej żyje hurmonia cało-'ci. Tych ludzkich 
proporcyj. be;, których świat jest chaosem, rru 
si naucąć się nowa moralnie odrodzona lite­
ratura. Ni~ ,.dążenie do klasyczności", jak 
1byt dwmnittmie wyraził się w swym bard~' 
c:ekaw.vrn crt• kule Zagórski. lecz koniecznośc; 
z .c.:ezienia r• 1:porcji ludzkich dla nowej sztu· 
ki. Pro1Jv1ci„ lf' żyją w dziełach klasyków, ale 
mu> !t•)' ich n.:kać w sobie. 

Mieczysław Jastrun 

dzierają od c:dowieka. każac iei pozostać 
o mile za nauka. że „Wici" zmuszone sa to 
stwi·erdzić w obliczu milionowych mas mlo­ Wystawy w bibliotekach moskiewskich 
dzieży wiejskiej! 

1'5to~nie, z;w!aszcza u nas w Polsce, tvde i Bibl ioteka fundamentalna Wszechzwiązko-
praca chfopa byty tak powszechnie ~mecha- wej :\k<tdemii Umj.ejętno~ci w Moskwie w 
nizowa11e, zaś tyle dzieci chlopskich korzysta- ciazu g~udnia zapomoca specjalnej wystawy 
tn :: MZ mlu ;ia 1'c Drr "rf1d[l'iczo•teclm!er.>m·c' . dała !110żnnść oglada 11ia i zaznajomienia się z 
że .. Widom" wypada załamywać nad tvm rę- calym zasohem wydawnictw w 1e1skach ob­
ce. „Wici" nie visza tego, co należało by napi- cych. i ~kie k~iogozbiór ten nanomadzil pod­
sać i co jest na j pro.'tszą przvczvnn „morder- czas lat woiennvch 19.19-1945 droga wymia­
czych wojen" i „kry1) su cywilin\cji". Ale ny luh nabvcia bez.pośredniego. 
„Wici" nie mogą te.1ro 'ltapisać. Na'lepszvm Przechodzi sie z ali do sali i wzdłuż kory­
dowodem, że nie mogą tego napisać jest na- tarzy Szczelnie zastawionych Pólkami z roz­
~tępne zdanje dt>klnrarji, dema\ku.iące antyna· łożl>nymi wvdawnictwami wszelkiego rodza­
ukowy, arntyracjoJialistycrny sposób myślenia. iu, które można brać do reki i wertować. Istna 
„Nastapi10 rozluźnienie zwiazków miedzy po- law~na ksiażek. wśród których Przewa?aJą 
szcz,ególnymi dz iedz inami nauk i zawodów _ amerykai1 kie i angie.lskie. ale nie brak i w 
jednostki i grupy spofec:we nrze. taia się wza- innych, i.ezy~ach. W notatce informacyjnej 
iemnie rozumieć„ .. J nic dziwnego, ,\f_,p.om- • oczyw1sc1e 01e ma możnoki dać chor i nźb) w 
ni~ne grupy sp0Jec1,ne, zc;odnie z terminologią Przybliżeniu przedądu zebranych tu dziel z 
socjologiczna-klasy, nigdy sie wzaiemnie nie dzi,edziny nauki. literatury, spraw spolecz­
rozum aly. Nieoorozumienie to trwa tak długo. nyc.h, kultury oraz treści o,g-ólnei. Ograniczę 
Jak długo istnieje podziat na klasv i z,n·knie się iedvnie \\'Zmiankn o dziale. który mnie 
wraz z tym po.działem. osoh'śc ! e szcze.l?:ólnie zainteresował. a miano-

wicie do W\'dawnictw z historii sztuk pię-
Nie chce nam s ie wierzyć, by autorzy czy knych i dziejów nauk ookrewnvch. , 

autor Deklaracji i·deowo-oro11:rnmowej nie R,rnca się tu w oczy zlawisko wielce cie-
z~tali tych prostvch pe\vników. Jednak nie ka we. 
wiadomo, dlaczego wo!a,n·o Prosta i jasmi Po przewertowaniu eksoonatów okazuje się. 
<;prawi; zaciemnić katastroficznvm obrazem ż e wydawcami orac i doc ieka li z tvch dl!e­
~wiata gi.nącego pod naporem rozwoiu nauk dz in i to s-.iśle naukowvch. i na \ 1. eroka ska Il' 
przyrndn iczo-technicznvch i mech<tn izacji. podietvch, sa orzew;ii.nie u11 1\\'cr \"!ety anie­
Pro. ze nas w kraiu olul:'a i zruinowane.::-o rvlia1i. kie nic tvlko Stanów /. icdno.:zonrch. 
przemysłu r.1 e tras1.vć widok iem traktora i 'cez równ!eż Kanady i Meksvku. 
fabn·k;. Ro sie te:?o nie ho imv. Ani my. an i Oto np. w iezyku h n • ń•k im okn zalv i pie­
chlopi, do których dotrze deklaracia .,W;c;''. Jrn :e ~lustro ~·ani· !0111 :-; ·iJ\•.irlnr.1 Tncc 1nn o 

ph. sztuce prekolumlHi k1e1 w lvlek vku 1 Amerv-

WOI.NOś(. Sł,OWA W lilłECJI 

Rednkcja dtllnokrałyunrgo pisma, kt6r~ olreymalo zezwolenie n11 uliazy wanie się 

ce Środkowej, jei pomnikach archiiektury ł 
z11amie111tych wyrobach ceramicznvch. wyda­
ny przez llnjwcrsylrt :>frJ,"·ka1i.-;ki . . ' iemniej 
wspaniaf\' tom o rzeźh:e Etrn ków ie 120 
olan za1111 i iebt 111 Ludw1Jca Go!d. che' dera 
wvdał Oxfordski uniwer vtet w New Yorku, 
n::ikladem za~ Yall' lJn ;\·c r'>i\1· w l'it>w llnven 
wyszła obszerna mono'! raf:a o średniowiecz­
nym bractwie św, Dio11vze„1w we Francji w o­
pracowaniu S. M. Croshv. Kilka iest prac o 
vtuce w<:zcsno - rhr1e;cijańsk'"'! ej. Duży !om 
na tel'! temat pióra Ch. R. Masev wydal Prin· 
ce ton Univer~itv. Uniw.er vtet zaś Kolumbi iski 
monografię o katedrze· Hagia Sophia w Kon­
stantyno.polu (E. tt. Swe.fil. Z wvda\\'nictw 
Princetańskiego uniwersvtetu należy jeszcze 
wskazać prace o architekturze buddvjskiei w 
.Japonii· (A. Saper). A nasteonie trzytomowe 
wydanie kanadyjskiego uniwersytetu w To· 
ronto, temat powszechn ie orawie nieznany -
n Żvdach chil1skich („Chin f e lews") Pióra Ch. 
Wh ite. zdobne w liczne cieka we zdiecia. 

Naprzeciwko księp:o?.h ! orn Akademii Umie­
ię tnoś ci. o które j wvże i h\"b mOW". znaiduje 
\«; gnrnrh Bihl ;olplq Ll•11 111111;.k iPj, obol\ Pu-
blicznej im. Saltvkfl\va - Sczedrina w Lenin­
" radzie iaiwicksza w Zwiazkn Radz;eckim. 
Oział ksi4iek rzat.lkich i ozdo:bnvch świeżo 
urzndzlł wystawe opraw kosztownvch '. od­
wacza iacvch sic wvsocc :irtvstvcznvm wyko· 
11an i·e111, poC7.\"n iac nd cic i.kich foliantów śre· 
dniow!ecza. aż do okazÓ\ ' introl ig-atorstwa ra­
t l7. ; ecldc~o doby ohecnei. \Vv tawa liczebnie 
• e:r.bvt obfita. była ie.dnak swel!o rodza!n ie· 

s tvnem dla mi l o~·1 ' ków k. ! .1 żki. za\ ·ierala bo­
wiem szere~ oiekn\'ch okaz6w sztuki j,ntroli-
11::\ tOr\kiei i riadkości hHJlioi 'I kich. Można tu 
hvło ro zkr,szować sic kiJknnn egzemplarzami 
opraw francuskich wieku XV!. ochrzczonyalt 
i1nirni1•m znnkomitego hihliofiln .!.·ana Gro!ier' 
l11h noszacvch podois mistrza Mikolaia r.ve, 
a d;ilszy cin~ stanowiłv 11tworv Przoduiac„'.:h 
i,ntroligatorów francusk ich XVIII stulecia M. 
Drcome'a i Anton;ego M. Padelsup i tak dalej 
aż do \l·<półczesnvch robót parvskich. Odpo­
w dn 'n r.rzedstawione hvlv i inne narody. _ 

Oz ial fo \' iski nil: odzna:zał sie ohfito~c\ą 
i należy \\' ' .1tii;e za i\\'ażvć . 7e historia intro· 
Ji::ator t ,,· • · :i q· i ~i< i e~n i sto1miowvch ie~:l 
rt upów clotvchczas opracowana iest tvlko 
cze~.: : 0 \\ '1 nrzv::od11!e. Zwracało tu na s'ehie 
uwa ~e kilk ;i pv~znie oprawionych wvdaii de­
dykaC\' i•11'ch z byłych orvwatnvch bibliotek 
c:i rsk ic!1. 

Pr1vnadkowo widoczni dostała sie ną wy­
•ta we i iedn :1 \\' .piiłczc na oora wa polska, 
artvstvc rn; e dość odrehna i \\'Śród ek pona­
tó" Rihl:nteki Leninowskie i - iedvna w tym 
rodzain. Jest to tom „Poezii 1 Dramatów" (se­
ria trzec?a) .Taniny Gór kie l. "vdanv w Kiio· 
wie w r. 1907 orzez .fana Ko.tschcdarY i dedy­
kowany l~·ia cemu RaJiiisk 'emn. Onra\\'e sta· 
nowia a,,- =e de.szczu lki drewniane. upiększone 
pł a ~korzeźh;1 wpra\\'ne i •ck; artntv. Temat 
wierzchnie1 de~k i tluma· zy sie napisem 
„Ih~zta Batnre!?o". na ornamentalnei tylne! 
m i eści ~ i e morio'7ram t. liter fi i f. któregĆ'i od­
cyfrować na~ 111111em. Może kt1ś z czytelni· 
·<1 1\· nrn ie wv n:cz\" 1'"1'1nwi nazwisko rzet-

na on :::nrnlnci onraw , 

Paweł Ettlnger. 



STR. 11 KUZNICA NR ł 

W MALOWANEJ „KUZNTCY„ 

ZeWlll.ębrzny wygląd „Kuźnicy", kO'rekta, sitro. 
na grafuozna pozostawiały zawsze aż rbyt wie­
le do życzenia. 

R.etj~ilooja wie o tym, ooleje, ale warunki, 
w Jakioh druikJuje się nasze pismo, są wyjąt­
loow<> fJrudn~. Drukarnia jest p.rzeładowana, 
drnkMIZe nie mogą podołać. Tym j~nak ra­
,zem (mowa o numer.ze „Kuźnicy (3) drukar­
nia p.m:eci.ągnęła sitrunę. Korektor również 
pmzejąl się tak artykułem „Szaleństwo Sanda­
uera", że '"idocznie oszalał. 

\Vs.zystlde kolumny, szpalty , poszczególne 
wiers1!e tańczą. Drukarze, korektor, redaktor 
technicrny, w szale zniszczenia nie darowali 
ani Jednemu artykułowi, ramazali klisze, aby 
odbitki przedstawiały n ie portrety żywych lu­
dzi, lecz <flrwpy w sianie daleko posuniętego 
.rozkładu. Szczególną troską otoczono piern·szą 
stronicę pisma. Nazwisko Mieczysława Jastru­
na zmieniO'DJO na Mieczysława Jastrunia. Dru­
kanz - eufO!llisila tłumaczył się d)'Teklorowi 
da-uklll1lli., że tak lepiej br.zmi„. Inny drukarz 
:..- symł'°litsta tytuł „Na z,gliisizczach" p-0dwyż­
szył o .jedną tylko dużą !Herę: „Na Zglisz­
ozao'.J". l!llilly drulka!11Z cymbaiJ.ista kazał tańczyć 
C1JOionkom: Hej, hal 

,W malowanej phVIIlicy 
Tattoowali z:bójnicyl 
Pnd rooenzją B. Dudzińskiego .!owc1pny re· 

t!akt r>r teChnio7my podpisał ·wantl~ Grodzień­
slk.ą, bo zmiana rpłci wydawała mu się w tym 
wypadku Sllosowna. Felieton \Va:lyka zmasa· 
k1rnwa111y został nie rp.niej od odbitek fotogra­
ficznych ild i1id. 

Cół nam począć 2e szaloną drukarnią·~ Je­
śli pew:nego pi1ęknego dnia zmienią nam dow­
ciip:ni. d:rukame na•zwę pisma. jeśli przeczy;ta· 
my w nagłówku n:p. „Tygodnik P-0w&zechny", 
Je~li pod felietonem Ważyika ujinzymy ze zgr-0-
zą nazwisko Kiliielcwskiego a pod a11tykułem 
Żó~kfowsHego podpi~any będzie ks. Piwowar­
czylt, nie zdziwimy się. 

Ale wtedy nareszcie zdziwią się kierownicy 
drukarni. 

rkm 
SEZAMIE OTWÓRZ SIĘ! 

Warszawa jest 1.niszcz-0na. Warszawa je~t 
bez książek. W Warszawie źle jest 'Prowad.zo­
na polityika na niektórych odcinkaclh bililii<»e­
omiyoh. 

P.rzed w-0jną hvło tak: z bibliotek poza uozel. 
nia111ych na:jbardzie.i uspołecznioną instytuc;ą 
była Biblioteka Publiczna (miejska), potem 
szły biblioteki magnackie (Krasińskich, Zam.oy. 
skich, Pr.zeidzieckich), pomne swych obow1ąz-

- ków kulturalnvch uświ!:c011ych tradycją, zaś 
na -ostatku s!a

0

ła zawsze Biblioteka Narodowa. 
Któż wiedział o istnieniu Biblioteki Narodo­
wej? - Kto mógł się pochwalić, że z niej ko­
rzystał?! Prędzej by wielbłąd ,pTzeszedł przez 
ucho igielne ,niżby czytelnik dotarł d<0 tych 
bezcennych i zawsze martwych skarbów. Rize­
czywiście bezcennych: wielka Biblioteca Patria 
Załuskich (druki i r~k-0pis)i, licz.ne i bogate 
zbiory specjalne, sporo depozytów i zbiorów 
pozyskanych skądinąd. Wszyst1ko to. ~iąg:le w 
si'adium organizacji i do końca drugieJ mepo­
dległ-0śei nieskatal-0gowane i nieudostępnlione. 

Dziś kubek w kubek t-0 samo: znów najbar­
dziej uspołecznionym księgozbiorem je~ Bibtlo 
teka Publiczna, w Bibliotece Narodowej czyte1-
n:ik nadal jest wT-0gie111 klasowym biblioteka­
rza. Ocalałe zbiory Bibli-0teki Narodowej w du 
żej części ipozba wione z-ostały katalogu. Za­
miast odbwor.zyć jak najprędzej katalog i ud.>­
stęp:nić zbiory, zakłada się wielkie działy spe­
cjalne wiszące w próżni, bo bez księg<?z<bi-0TÓW, 
które spłonęły, zaś prace nad katalogiem pTe­
liminuje .się na lata. A tymczasem Wa·l"SIZawa 
jest bez książek. 

Wal\Szawa, która zawsze była ośrodkiem 
przoduJącym w iyciu kulturalnym kiraju, za 
nic nie chce tej roi? sję wyrzec. Dob!l1Ze 10 

świadczy 0 jej bezprzykładnej żywotności. Ale 
dla~ego też \Vairszawa ma praw-0 domagać się: 
mspolecznlć ocalałe zasoby biblioteczne! Pr.zer-

wać natychmiast w Bibliotece Narodowej wszy 
sbk.ie IP.race wewnętrrne i jak naj{>rędzej odtwo 
;rozyć katalog. Bo to jest najwaŻ!lliejsizel W zni 
szczonej Warszawie nie możemy sobie pozwo­
lić na u!Nymywa·nie insly•tucyj, które odrwró­
cą się plecami do obecnej rzeczyw:isitoŚCi, i zi-

. gnorują najiważniejsze ze wszyrS•tfkich zamó­
wień srp<>łecznych. 

Minęły c.zasy, kiedy bihli·oteka11z był ~ag.l­
cz;nym strażnikiem zakllętych skarbów .1 m.e 
pozwa~ał oj.komu nawet na nie spo?'lądac. Mi­
nęły też czasy, kiedy nikit z za1nt~resocw.a­
nych nde miał w tym nic do pow1edze~na. 
Ska.Thy ogóln-0narodowe są dla wszy&bk.1ołl. 
CzaiS skończyć z arysit.okiratyzmem za!Wodo­
""'Yilll bfulioteka.r.zy naukowych. Bo to groź­
niejsze :niż arryistokratyzm kłasowy. Niechżei. 
oni naTeszeie pmemienią się w bił>liotekany 
us]>Qłoozni01D.ych, .7JWII'óconych fron1em do P'I'· 
tirzeb ozyiteilniilka i niech zrozumieją, że ich oho 
:wiądrlem mu służyć 

BQ Die nos dla taba'lciery, ale tabakiera dla 
ll.05a. 

rkm 

N o 
MZYKA I PAN B()('j 

W „Chłopskim SZJtamdarze" (Nr l) dr Kii· 
mowicz, powodowany t·roska „O przyszłość 
kultury" pod tym właśnie tytułem na.pisał 
a·l'ltykut Dr Klimowicz grzmi: „Za,prvecza kul­
turze, wtrąca ia w otchłań rozkładu i nega­
cji, vodciina korzenie życia. kto głosi prymi­
tywny materfalizm, "Pozbawiając w ten s:posób 
dusze Judzka wiarv w możliwość rurzeczywi­
stnien?a jej naiidebszych i na.inatu·ralniej­
szys·t tesk•not". Słusznie. 'PO stokroć slusz:nie, 
tylko kto gtosi ów prymitvwn:v mater-ializm, 
czy raczej ów maoterializm w sensie t>rym!ty­
wnym? Krzewiciele takiego „materia·Hzmu" 

nic nie gło~za. bo sa zajęci spekulacją i sza­
browl'!ictwem. „Musimv tu ~twierdzić z iak 
największym na:ciskiem - pisze natychmfast 
potem dr Klim0wicz - że imponuiacv rozwój 
wspólczesne i wi·edzy ścislei wvka~uie zupeł­
na bezpodstawność iilozoficzno-psycholo­
g icznego materializmu i uzasadnia całkowita 
ziwdność naczelnych zasad przvrodoznaw~ 
stwa wspókzesnego z .najogólnieiszvimi pod· 
stawami reliirii. Naczelna zasada współcze­
sne.go przyirodcnmawstwa t27W. zaisada naj­
mni·eisrego dziiaita[Jia, WYka~uie w sposób 
ścisfy, 7,e wszysłikie :~ia·wiska we wszech­
~wiecie przeibiegaia w sposób celowv, że bu· 
dowa ws·zechświata świadczy o istniein!u N:ij­
wyższ.ej In.teliog·encjj Boira, na.dającemu ład 
mora1lny bv.towi". 

Dr Klimowicz ma na mvśJ.i tzw. w fizyce 
zasadę Iiam'iltona. sformułowana kHkadzieslat 
lait temu. Zasada ta ma sie tak do „celowości 
przebiegu zja wiisk", iRk pierni•k do wiatraka. 
RozumOl\Vani.e dr Klimowicza orzy,pomina 
s!yrrme zaklęcia warszawskie: TVZ1"ka - fi­
zyka - hokus - pok'tls. Gdyby 'POboimv dr 
Klimowicz czy.ta~ równie OOlbożnv .,Tygod'llik 
Powszechny", dowiedziatb:v sie o ~stnieniu w 
mi·kroihzyce tzw. '[}Ostru<lait.u 111.ieoZillaCz.<>nośd 
tteisen'berga, którv indeterminiści i111terpreto­
wali w ten s·oosób, .iakoby 'Orawo 11Jrzyczy;no­
wości n1ie obowiazvwa.to elemenfar.nych czą­
steczek materii. Pięknv to fad moraJny! Ale, 
o zgrozo, wedfQg fideistów z ia<t międzywo­
jennych to właśµie miało popierać a·po!ogety­
ke re!igiina. 
Może by tak fi-deiści warszawscv i kraikow· 

scy pokłócili się na temat nauk ścisłych. By­
ło by to ,ślicZ111e, iak mówia Francuzi, tableau! 

awk 

ZNP i PSL 

'Pan Fr. Ruta w Nr 11 .. Szta•nda ru Chłop· 

skiel(-0" oficjalnego organu PSL ogłosił al'ty­
kuł, pt. „Na marginesie Zjazdu ZNP w Byt-0-
mi11'·. 

\V artvkule tvm stwierdza: 
t) Pr;gram ideologiozn.)' prezesa Maja nie 

był próbą s7.llkania nowych dróg wychowania 
w tP.~ nowej, radykalnie przeobrażonej rzeczy­
wis!t•ści. I to autor artykułu aprobuje. Ceni 
miłą storoświec.zczyznęl 

~ Pan Ruta st.awiia znak równości między 
PSL a ZNP. Dla niego to ta sama ta'1ctyika, 
ta ~:ima ideo'logia. - Całość po.utyki ZNP. 
ocen: a z piu.niklu widzenia potrzeb takJtycz. 
nych PSL. Potwierdza tym samy;m moją tezę 
o sz;kodliwej d~·ktaturze jed'!lej partii w Zwią­
zku. 

3) Przyznaje, że Za'l'iZąd Związku przybył 
na Zjazd bez realnego kO'lllk.relnego programu 
poprawy bytu nauc.zydeli. - Uważa pl'IZecież 
że tak p-0winno być. 

4) Autor nie zd-0bywa się na ujemną, twar. 
dą ocenę, fakitycrnej płatino5cj szlkoły u nas. 

50 Autor p-0chwa1a utrwalony przez Z•jazd 
szkodliwy rozłam między administracją szkolną, 
a nanczycielst~vem. 

6) W sumie ocenia Zjazd bard.zo pozytyw. 
nie. - Przydał się. Chociaż nie wniósł nowych 
idei wych-0wawozych i pedagogi·czmych. cho· 
ciaż nie przedyskutował projektów reformy 
szkolnej, chocia.ż nie wy1>unął programu pu­
prawy bybu nauczycieli, chociai lreść jego 
całą . sens i w.art-0ść sam p .Ruta streszcza: 
„\Vielka wymoowa Zjazdu .o słowa. którymi 
jak gromem rzuciła ~ Polskę sala obrad w 
Byt.:imiu: p-0Iska szkoła w minie! polski nau­
czyciel w nędzy". 

Nie.możliwe! A myśmy myśleli, że po 5 la­
tach okupaojri. sz'lwła pols'ka kwiiłnie! A nę· 
dza ~ Dzi1W1Del Robotnik, kolejarz, poozitowiiec 
- •ą tak zamomi, że przyczyn biedy nauczy­
ciela nie rozrumieją. 

Jeśli Z\ja~d pr.zydał się, to komu p. li.uta? 
Bo na sali ipadły i jlnne słowa jruk Qromy, Cy­
fry, które podał tnimirSter Wycedi ś"1'iadczące 
o zóecydoowanie pomyślnym tellllPie odbudo­
wywania się naszej sZ'koły. Tyl'ko że cyfr tych 
rzekomo PSL-owsko nastirojona sala - na·wet 
wysłuchać nie chciała. 

G" na to WSZ:YSlk-0 powie Kierownictw-0 PSL. 
Znam bard.z.o wys-0ko j)<Jstawionych c.złonków 
tej pa.:11tii~ ktÓl'zy jednak ujemnie oceni.Ji Zjazd 
Byfomskl. 

Ty~ko że z punktu widzenia dobra kultury 
polskiej - a nie taiktyki żałosnej opozycji. 

Tak jak p. Ruta mógł ocenić Zjazd tylko ten, 
który na nim nie był. I rzeczywiście , skądiinąd 
wjemy, że p. Ruty w Byl-0miu nie było. 

żłk 

,T y 
, AMBASADOR KROLOWEJ WJKTORD 

Rzadko kiedy w publicystyce angiel-
skiej pr.zeczytać można o krajach połuct 
niowej i środkiowej Europy. Ciągle je3z· 
oze mężowie stanu i publicyści angielscy 
znacznie lepiej orientują sią w gatunkach 
ryb polia.wianych na Borneo i siedmiu 
rodzajach polowania na słonie w Indiach, 
ni·ż o najbardziej podst.awowych z.agad­
nieni.a.oh społecznych i e.konomicZlltych na 
wschód od Łaby i na południe od Duna­
jtl. Toteż z wielkim zainteresowaniem 
przeczytałem w ,,The New Statesman and 
Nation" artykuł: ,The Britiish aJI\d the Bal· 
kans" będący wielkim oskatieniem an­
gielskiej służby dyplomatycznej na Bałka­
nach. Autor artykułu, stwierd2a, że am· 
basadorzy angielscy w Rumunii, Bułgarii, 
Jugosławii i na Węgrzech niP rozumieją 
absolutnie nic z przemian politycznych 
i społecznych jakie zachodzą w tych kra­
jach. Uważają się w. dalszym ciągu za 
przedstawicieli interesów dymisj'<>nowa­
nyoh monarchów i odnoszą sią ż jawnym 
lekceważeniem do wszys·tkich poczynań 
rządów, przy ~tóryoh są aikredyt.owani. 
Wydaje im się ciągle, że cały świat 
powin.ien przypominać wyspą brytyjską, 
z Hyde ~arkiem, Izbą Lordów i Izbą Gmin. 

„To zupełn!ie tragiczne - pisze na za­
kończenie autor artykułu - że nasi 
ambasadior.zy patrzą na pasjonujący dra­
mat Bałkanów oczami wiktoriańskiej La­
dy. któM po przedstawieniu ,,Romea i 
Julii" Szekspira, rzekła z wei.tchnieniem: 
„To rzeczywiście bardzo różne od spokoj­
nego życioa na dworze naszej kochanej 
królowej". 

NA MARGINESIE PEWNEGO 
„ICONKURSU" 

jk 

Mam niejakie zainlererowanie dla spra­
wy recytacji wiersza. Totież z niemałym 
71aciekawieniem oczekiwałem audycji kon· 
kursu mickiewiczowskiego w Polskim Ra­
dio. Niepokoi'! mnie wprawdozie brak 
szcregół6w dotyczących eliminatji kandy­
datów (czyżby każdy· aktor miał prawo, 
s~awać przed mikrofonem i niejednokrot­
nm srodze dręczyć słuchaczy'?} w kiomu· 
nikacie konkursowym Polskiego Radia, za. 
równio jak i mgliste określenie „jury". Ni~ 
pokój ten jednak ni~ p~wst!ZYmał i:i-me 
od piLnegio przysłuch1wan1•a sią audyciom. 
Poni·eważ 2 natury jestem potros<z.e pedan­
tem, przy.słuchiwałem się recytacjom z 
eg7iemplarz.em Mickiewicz·a w ręku. 

I z tego to właśnie powodu w dniu 
21 bm. o qodz. 20.45 zostałem naraż~.my 
przez rozgłośnię krakow.ską na s.zczegolne 
cierpienia. 

,,Recytator Nr I" (laki. podano ~rypto­
nim wykonawcy) wystąpił przed mikrofo­
nem z „Redutą Ordona". Niestety, w zbyt 
wielu miejscach nie mogłem w żaden 
sposób pogodzić „ekstu, słyszanego przez 
odbiornik z aulenlycmym tekstem -
Mickiewicza, który leżał pr:zede mną. Zmia· 
ny dokionywane przez recytatom nie fi­
gurują w ż.adnych wydaniach wieszcza 
i urągają elementamemu poczuciu uczci­
wości wyk-0nawcy wobec autora. „Recy· 
talor Nr I" przestawiał sobie dowolnie 
słowa, dodawał niekiedy właisne lub wresz­
cie pop:rawiał niektóre, .zbyt już ucho je­
go rażące błędy nied'<>ucronego poety 
(ogó~nie znane „nie słu!>Za" - zmieniono 
na prawidłlowe „nie słucha") . 

Czy jest sposób na to, a.by w tym dziw­
nym ,)conkursie" teksty Mickiewicza trak­
towano z większym pietyzmem'? Bo prze· 
cież może się zdarzyć, że ktoś lekkomyśl­
nv lub ta:ki, jak ja i;yzykant, z.echce się 
Przysłuchiwać audycjom kionkursowym. 
I wtedy chcemy słyszeć tekst Mickiewi­
cza. I tylko Mickiewicza. 

J1t11 Kreei;mar 

POZDRAWIAMY CIĘ DROBNY BLAGIERZE • 

Bardzo interesujący debiut powieściowy 
ukazał się w „Tygodniku Powszechnym" 
!Nr 2). Jan Gera~d ,,W ocruch ~iemców" 
fragment z powieści ,,Główna kwatera'', 
opus 1941. Bardzo interesujący jako objaw 
c;ynizmu lHeraokioego, Jan Gerard pis.ze 
biegle, aż za biegle jak na debLutan~a. 
J~k na beletrystę - nadużywa przymiot­
nilk6w. Oto typowy przykład jegio manie­
ry stylistycznej: „człowiek jadący z fron­
tu prochem i krwią owiiany, w zielonym 
płaszc~u skórzanym, ośnieżony i dygocą· 
cy, mignął się w korytarzu w świetle nie-

bieskim i żółtym". Jan Gerard usiłuje 
dać wielki syntetyczny obraz frontu nie. 
mieckiego w momencie. kiedy wojska 
radzieckie spychają Niemców pod Sta· 
rą Russą. Posługuje się opisem zewnętrz­
nym, sensualistycznym, gromadzi fizjolo. 
giczne doznania Niemców podczas mrozu 
i walki, g!IOmadzi setki rzeczy należących 
do uzbrojen~a, sprzętu i zaopatrzenia woj· 
skowego. Słowem robi wszystko, aby po­
zorami realizmu 7.astąpić konkretność. 
Pociągi jadą, telefony dzwonią. pociski 
padają, padia również odcinek 103, może 
paść również odcinek 104, 105 itd., Io 
wszystko jedno, bo i tak czytelnik nie 
orientuje sią w t>opografii. Przed wojną 
~aką robotę literacką nazywano mit-010-
gizacją, dzi'ś możemy to nazwać po imie· 
niu - publicystyczną blagą, 

Ten lęk przed koI11kretnością . który jest 
w naszych czasach cechą literatury reak­
cyjnej i doprowadzony został do perfek­
cji w lite.raturz,e faszystowskiej, łączy się 
u debiutanta „Tyg-0dnika Powszechnego" 
~ iinnymi równie miłymi cechami. Nazy· 
wa sią no dla niepoznaki "W oczach Niem. 
ców" a tymczasem Io nie oni patrzą, tyl· 
ko autór - na nich, i patrzy i>ak, że prze. 
myica podziw dla ich wytrwałości i dla 
ich niedoli frontowej! 

Bywa i taki realizm. Obiektywny. folks­
deutscherowskL Ale najbardziej szcrytowy 
realizm J.an Gerard osiąga, kiedy pisze 
o rosy}skim generale. ,,„.a w gł6wnej kwa. 
terze chwyłano już rosyjstki salut: 

- }>Qzdrawi•amy, was wielki Marszałku -
telegrafował sowiecki generał". 

Uważacie - ,,Opus 1941". Przypuśćmy 
nawet, *e ,,Opus 1942". W tym <:ziai;ie ZSRR 
miał czterech marsziałk6w: Budienny Sza. 
posznikow, Timioszenko, Woroszyłow.' Cie­
kawe. do którego z nich telegraf.ował ro· 
syjski g~mer.ał Jana GeraTclia. Historia 
o 1ym miloz.v. Jan Gerard powinien brać 
z niej przykład. Albo przynajmniej uciyć 
się historii ostatniego piąciolecła, zamiast 
poświęcać swoje blagierskie opusy i opi. 
sv pamięci największego epika. autor11. 
,.Wojny i pokoju". Są inne powieści ~ 
syiskie. bliższe temu oanu, na.przykład 
Soł.oguba ,,D.robny bies". 
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SZKODLIWA LEGENDA 

Nie dość myśli się o syituacji materialnej ar­
tystów i ipomocy dla nich. Istnieje &llkodliwa 
legenda, że wj.erszómki i wynag.r-0d2enja za ilu· 
<;\irację dają im mo7,ność le-ps.zel(<l iycia. ani­
żeli iwnym pracow:nPkom w Polsce S'iuacfa 
ma być niezła. Nie budl'li niepoko"kJu. · · 

B;i.irdzo szkodliwa 1egenda. 
Pisaira:e n.ie 11>is·zą książek -- m~chają nato. 

miast pośpiesznie felietony i artykuły. Bez lek. 
tmy, bez rpogłębjenia. Byle wyżyć. Graficy nie 
?hserwrują &poleczne; rzoozywj<>t·J~ci. nie rysu.ią 
Jak trzeba pNez szere.g miesięcy, by wreszcie 
coś ifmwałego iim z tego w}l\Sizło. Choćhv satyra 
w sitylu Gros•za. Gryl'lllolą zarobkmve iiu~tra"cje 
do „Swierszczyików". Łatwizny. Sty!ii:noje. By. 
le wyżyć. To klęska naszej kultury. 

Zaniedbując warunki materialne al'tystóv.• po 
wodujemy ,że 1po tym okresie ni'C w knltu!"Ze 
ipolskiej nrie zostanie. Trzeba bić na alarm I 

Tr'ze:ba osiąg:Bąć to, by pisarz m&gł spokojnie 
szereg mies}ęcy pracować nad ksi=!-iką. 

Bo to ks1ąźt1q wychowują - nie artyikuły. 
Ksiąi;ki są ipolityomą poflrrze:bą chwili Trze­

ba ~eż, ~b?' gr8!icy mogli dać obraz nas;ei oby 
czaJowosc1. Dac głęboką satYTę &1>-0łeozną. 

Bo r.zetelna sztuka wychowuje - a nie sty­
Jjzaoje i łallwizny ilustracyjne. Tr1eba !1..llieŚć 
!Pr.zymu.s niewolniczej fPTacy arty<.tów, przvmll! 
rozmieniania się na drobne. 
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L. Gol. (Poi;nań): W waszych wierftach są 

zadabk:i i obietnice. - Jeszcze nie do druku. 
A. Sob. (Gdańsk-Oliwa): Be.z wyrazu. 
A. Tom: Nie do druku. 
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•J>rozą. 
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K, Ol. (Poznań): Najlepsz.v „Najazd czołg~··. 
Owszem, my ta:kże tęsknimy, leoz mimo to mu. 
sicie odbyć dalszą kwarantannę. 

1\1. J\f. (L6dź): Słabe. 
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